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Był dwu dzie sty piąty stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku. Czwar tek. Imie niny
obcho dzili Miłosz, Paweł oraz Tatiana. Słońce wstało o szó stej czter dzie ści sześć, a zaszło
o szes na stej dwa na ście.

Listo nosz Mie czy sław Ter lecki miał dzi siaj małe opóź nie nie. Ale to wyłącz nie przez pogodę,
która jak zwy kle spła tała wszyst kim figla. Jesz cze wczo raj ter mo me try wska zy wały tem pe ra- 
turę powy żej zera, śnieg tro chę odpu ścił i wresz cie prze stało padać. Ale dzi siaj nad ranem
znowu roz pę tało się praw dziwe pie kło. Z nieba sypało jak z roz pru tej pie rzyny, a słu pek rtęci
spadł do pię ciu poni żej zera. Od rana pano wał chaos, ludzie śli zgali się na uli cach i chod ni- 
kach, samo chody były oblo dzone, a na dro gach potwo rzyły się zaspy. Mie czy sław Ter lecki
uparł się jed nak, że poje dzie do pracy rowe rem, był bowiem prze ko nany, że ośnie żone drogi
i tak uda mu się poko nać szyb ciej tym wła śnie środ kiem loko mo cji niż samo cho dem. Czę- 
ściowo miał rację, cho ciaż kiedy śnieg zaczy nał padać mu pro sto w oczy, musiał się zatrzy my- 
wać i cho wać przed śnie życą, bo nie był w sta nie utrzy mać rów no wagi. Z tego też powodu
więk szość prze sy łek oraz listów dostar czył znacz nie póź niej niż zwy kle.

Na koniec został mu jesz cze dom Wie sławy Mię kosz, która po roz wo dzie od kilku lat miesz- 
kała sama. Lubił ją odwie dzać, bo chęt nie czę sto wała go wła sno ręcz nie upie czo nym cia stem.
Nie dalej jak przed wczo raj dostał kawa łek ser nika z polewą cze ko la dową, któ rego smak pamię- 
tał do dzi siaj.

– Może dam się zapro sić na kawę? – mruk nął do sie bie, zatrzy mu jąc się przed jej domem
i otrze pu jąc służ bową kurtkę ze śniegu.

Nie miał już na dzi siaj żad nych listów do dorę cze nia, więc mógłby pozwo lić sobie na przy- 
jem ność wypi cia z kimś kawy. W domu świe ciło się świa tło, a zatem gospo dyni była w środku.
Listo nosz zadzwo nił jeden raz, następ nie drugi i trzeci, a potem kil ku krot nie zastu kał pię ścią
w drzwi. Byłoby nie do brze, gdyby nie udało mu się dzi siaj dostar czyć prze syłki, osta tecz nie był
to zasi łek z urzędu gminy.

Nikt mu nie otwie rał, co bar dzo go zdzi wiło. Pró bo wał zaj rzeć przez okno, ale zoba czył
tylko słabo oświe tloną kuch nię, stół przy kryty ceratą w nie bie ską kratkę oraz cztery krze sła
w kolo rze cie płego brązu. Już chciał wzru szyć ramio nami i z żalem stąd odejść, kiedy jego
wzrok padł na sto jący na gazie gar nek. Widać było, że coś z niego kipi. To chyba nie moż liwe,
żeby kobieta tego nie sły szała. Zapu kał zatem w szybę, ale na dal nikt mu nie odpo wie dział.

Gdyby Mie czy sław Ter lecki miał póź niej wyja śnić, dla czego wła mał się do środka, pew nie
nie umiałby na to pyta nie odpo wie dzieć. To był impuls. Jakiś krzyk w jego gło wie, że powi nien
natych miast wejść i zoba czyć, co się stało z Wie sławą Mię kosz.

Kiedy poli cja przy je chała na miej sce, listo nosz na dal stał w sypialni z tele fo nem w ręku,
opie rał się o ścianę i patrzył tępo przed sie bie. Był blady jak kreda. Potrze bo wał kilku minut,
żeby dotarło do niego, że nie jest już sam i że powi nien stąd jak naj szyb ciej wyjść. W sypialni,
na pod ło dze, w kałuży krwi leżało ciało kobiety. Jej głowa była prze po ło wiona, zupeł nie jakby
ktoś ude rzył w nią dużym, cięż kim narzę dziem.

W trak cie prze pro wa dzo nych póź niej czyn no ści oka zało się, że czter dzie sto dzie wię cio let nia
Wie sława Mię kosz została zamor do wana godzinę do dwóch przed przyj ściem Ter lec kiego.
Sprawca dostał się do domu praw do po dob nie przez otwarte okno od podwórka. Wszedł do
sypialni, w któ rej znaj do wała się kobieta, i tam ją zaata ko wał, zada jąc silne ciosy pię ściami
w twarz i brzuch, co póź niej stwier dził lekarz medy cyny sądo wej. Jej głowę zma sa kro wał
najpraw do po dob niej sie kierą. Dodat kowo usta lono, że znaj du jącą się w sta nie ago nal nym



kobietę prze stępca zgwał cił. Medyk orzekł, że bez po śred nią przy czyną śmierci były roz le głe
obra że nia głowy.

Na miej scu zbrodni zebrano wiele śla dów – krew, włosy, odci ski pal ców, ślady po butach
odci śnięte na śniegu. Prze słu chano kil ku dzie się ciu świad ków, udało się nawet wyty po wać
wstęp nie podej rza nych (tych, któ rzy widzieli Mię kosz po raz ostatni), a ich domy, gospo dar- 
stwa, a nawet samo chody zostały szcze gó łowo prze szu kane. Prze pro wa dzono sze reg eks per tyz
z zakresu medy cyny sądo wej, dak ty lo sko pii, mecha no sko pii oraz tra se olo gii. Wyda wało się, że
ta sprawa nie może być szcze gól nie trudna, cho ciażby ze względu na ilość zna le zio nych śla- 
dów. A jed nak, mimo inten syw nego docho dze nia, mor dercy nie udało się wytro pić. Mniej wię- 
cej po sie dem na stu mie sią cach od zna le zie nia ciała Wie sławy Mię kosz pro ku ra tura umo rzyła
śledz two.



ROZ DZIAŁ

1

Klara Majew ska od kilku tygo dni cho dziła wście kła jak osa. Pró bo wała nad sobą zapa no wać,
słu chała nawet jakichś cho ler nych medy ta cji, żeby tylko wyci szyć umysł i nie sku piać się na
bzdu rach. Ale nic nie mogła na to pora dzić, że Antoni Pra szyń ski, jej nowy part ner w pracy,
był skoń czo nym sek si stow skim dup kiem. Nie pamię tała, ile dokład nie czasu minęło od dnia,
w któ rym nagle do niej pod szedł i po pro stu poca ło wał, jakby była jego wła sno ścią. Znała
takich typów. Prze ko na nych o swo jej zaje bi sto ści, prze świad czo nych, że są naj bar dziej raso- 
wymi i sek sow nymi sam cami na świe cie i że każda kobieta na ich widok pieje z zachwytu.

Cza sami odno siła wra że nie, że ta walka ni gdy się nie skoń czy, a już z całą pew no ścią szala
zwy cię stwa nie prze chyli się na stronę kobiet. Bo zawsze znaj dzie się jakiś dupek, który doj- 
dzie do wnio sku, że jest lep szy, mądrzej szy, sil niej szy i ma prawo brać wszystko bez pyta nia.
Ow szem, Pra szyń ski pró bo wał ją prze pro sić, powie dział, że to było chwi lowe zaćmie nie, że po
pro stu strasz nie mu się podoba i że nie powi nien był tego robić, ale Klara była pewna, że nie
mówił z prze ko na niem. Zupeł nie jakby pró bo wał się wybie lić, żeby tylko nie robiła dramy
z nic nie zna czą cego incy dentu. Moż liwe, że dla niego był on mało istotny, ale Klara aż się zago- 
to wała z wście kło ści.

Nie przy wa liła mu wtedy z liścia, cho ciaż powinna, nato miast z całej siły ode pchnęła, aż
pole ciał na ścianę i wyba łu szył na nią ze zdzi wie nia oczy.

– Odpier do liło ci? – zapy tała tylko, a potem go wymi nęła i poje chała do domu. Przez ten
idio tyczny incy dent nie mogła nawet cie szyć się z zakoń czo nego suk ce sem śledz twa, cho ciaż
sprawa z puszką po cukier kach i zagi nio nym przed laty chło pa kiem wcale nie była taka pro sta.
Tym cza sem Pra szyń ski wszystko spie przył tym swoim bez na dziej nym zacho wa niem, a na
doda tek nic nie wska zy wało na to, żeby czuł się z tego powodu jakoś wybit nie głu pio. Naj gor- 
sza zaś była świa do mość, że na dal musi z nim pra co wać, cho ciaż wcale jej się to nie uśmie- 
chało.

Począt kowo zasta na wiała się, czy nie powie dzieć o wszyst kim Lesz kowi, swo jemu mężowi,
ale osta tecz nie mach nęła ręką. Faceci są dziwni, nawet jej mąż, który zawsze ją wspie rał
i rozu miał, mógłby to jakoś opacz nie zro zu mieć. Nie było sensu drą żyć tematu, naj waż niej sze,
że dobit nie wyja śniła Pra szyń skiemu, że nie jest zain te re so wana ani jego jęzo rem, ani ustami,
ani jaką kol wiek inną czę ścią ciała, i życzy łaby sobie, żeby w przy szło ści sku pili się wyłącz nie
na pracy, a nie tanich zalo tach.

– Dobra, zro zu mia łem. – Antoni kiw nął głową. – Powie dzia łem już, że mnie ponio sło, po
pro stu zapo mnijmy.

Jasne. Dupek pew nie zapo mni do następ nego razu, a potem znowu powie, że nic się nie
stało. Bez na dziejny przy pa dek, od razu wyczuła, że jest skoń czo nym bucem, ale nie stety jej
szef się uparł, żeby go jej przy dzie lić. Po pierw sze, facet był rze komo dobry w swoim fachu,
a po dru gie, Klara stra ciła wła śnie part nerkę, bo Iza posta no wiła spraw dzić się w innej roli niż
poli cjantka śled cza i zostać matką.



Majew ska sie działa teraz w biu rze i prze glą dała jakieś notatki, kiedy do jej pokoju zaj rzała
Kaśka, młoda poli cjantka, którą nie dawno prze nie śli do nich z komi sa riatu na Wil dzie.

– Chyba mam coś dla cie bie – powie działa pod eks cy to wa nym tonem.
Klara uśmiech nęła się pod nosem. Przy po mniała sobie sie bie z począt ków pracy, kiedy

miała tak samo roz pa lone spoj rze nie, a każdy nowy temat, który poja wiał się na tape cie,
wywo ły wał w niej ciarki pod nie ce nia. Teraz też cią gle jesz cze czuła dresz czyk emo cji, zwłasz- 
cza kiedy sprawa, nad którą pra co wała, powoli zaczy nała się wyja śniać i widać było jej koniec.
Tu nie było mowy o ruty nie.

– No to mów, bo widzę, że aż cię roz sa dza ener gia. – Puściła do mło dej oko.
Kaśka usia dła naprze ciwko niej i wycią gnęła teczkę z doku men tami.
– Przy szła do nas kobieta i powie działa, że została zgwał cona. Miała obduk cję lekar ską,

liczne siniaki na udach oraz brzu chu, a także zadra pa nia na całym ciele. Nie przy je chała na
poli cję od razu, podobno przez kilka dni roz pa try wała wszyst kie za i prze ciw, bo bała się, że
nikt z tym nic nie zrobi.

– Dla czego? – zdu miała się Klara.
Kaśka wzru szyła ramio nami.
– Powie działa, że sporo naczy tała się o poli cjan tach, któ rzy zadają jakieś głu pie pyta nia

w stylu „jak była pani ubra nia i czy nie pro wo ko wała pani napast nika” i pomy ślała, że nie ma
na to naj mniej szej ochoty. Ale po jakimś cza sie doszła do wnio sku, że nie może z tym dłu żej
żyć i że ni gdy nie wyba czy sobie, iż przy naj mniej nie spró bo wała. Była o tyle przy tomna, że
obduk cję wyko nała dość szybko, a potem prze ko nała leka rza, że na poli cję zgłosi się sama,
dla tego nie musi nikogo infor mo wać.

– No okej, ale co ta sprawa ma wspól nego ze mną? – zain te re so wała się Klara.
– Już mówię. Otóż wyobraź sobie, że lekarz w szpi talu zna lazł w jej ciele ślady spermy, ale

po spraw dze niu wszyst kiego przez tech ni ków oka zało się, że to DNA jest już w naszych aktach.
Cho ciaż na dal nie wia domo, do kogo należy. Po pro stu to samo DNA zostało zna le zione pra wie
trzy dzie ści lat temu w miej sco wo ści pod Pozna niem. Cho dzi o sprawę Wie sławy Mię kosz,
zamor do wa nej kobiety, któ rej ktoś roz ciął głowę sie kierą, a kiedy umie rała – zgwał cił. Wtedy
nie udało się zła pać sprawcy, cho ciaż zebrano wyjąt kowo dużo śla dów. Naj wy raź niej to jest ta
sama osoba – powie działa try um fal nie Kaśka i spoj rzała zna cząco na Klarę.

Poli cjantka poczuła ciarki na całym ciele. Sprawca ujaw nił się po trzy dzie stu latach? Czyżby
ist niała szansa, że uda im się go zła pać wła śnie teraz? Tech nika zro biła tak duży postęp, że dziś
było to o wiele bar dziej praw do po dobne, a zatem poja wiła się nadzieja, że skur wy syn odpo wie
za to, co zro bił w latach dzie więć dzie sią tych. Klara pomy ślała, że ten temat nie jako spadł jej
z nieba. Przy naj mniej nie będzie zawra cać sobie głowy Pra szyń skim. Ale chwilę póź niej poja- 
wiła się reflek sja, że to wła śnie z nim musi popro wa dzić to śledz two.

– Kurwa – mruk nęła pod nosem i dopiero po zdu mio nej minie Kaśki zorien to wała się, że
powie działa to na głos.

*

Mag da lena Dwo rzak cały czas przy gry zała dolną wargę i mocno zaci skała dło nie w pię ści.
Była drob niutka, mimo swo ich czter dzie stu sied miu lat wyglą dała na nasto latkę. Klara aż nie
mogła uwie rzyć, kiedy zoba czyła jej datę uro dze nia. Kobieta miała maleń kie usta, nie wielki
nos i gładką, jasną cerę. Gdyby nie oko licz no ści, Majew ska chęt nie zapy ta łaby ją o receptę na
wieczną mło dość, ale to zde cy do wa nie nie był odpo wiedni moment.



– Prze pra szam, że wcze śniej do was z tym nie przy szłam – wyszep tała kobieta, a Klara
natych miast zapro te sto wała:

– Pro szę nie prze pra szać, naprawdę panią rozu miem.
Dobrze, że Pra szyń ski się spóź niał. Ofiara z całą pew no ścią chęt niej opo wie raz jesz cze

o tym, co jej się przy da rzyło, dru giej kobie cie. Obec ność męż czy zny mogłaby tylko nie po trzeb- 
nie ją blo ko wać.

Klara posłała jej krze piący uśmiech, żeby zachę cić ją do zwie rzeń.
– Cho dzi o to, że tacy gwał ci ciele rzadko są łapani, a świa do mość, że będę musiała przez to

prze cho dzić wie lo krot nie, odpo wia dać na te wszyst kie pyta nia, a nawet zasta na wiać się, czy to
cza sem nie była moja wina, po pro stu mnie prze ra ziły – ode zwała się Dwo rzak, szczel niej owi- 
ja jąc się swe trem, cho ciaż na dwo rze było ponad dwa dzie ścia stopni.

– Wbrew pozo rom i ste reo ty po wym opi niom gwałty mają bar dzo wysoką wykry wal ność,
która wynosi pra wie osiem dzie siąt pięć pro cent, ponie waż ofiara naj czę ściej zna sprawcę
i potrafi go wska zać. Potrafi nawet podać jego imię i nazwi sko, ale nie ukry wam, że więk szość
wsz czę tych postę po wań koń czy się umo rze niem – przy znała Klara.

Dwo rzak pokrę ciła prze cząco głową.
– Gdy bym go znała, natych miast bym przy szła. Ale ja naprawdę nie mam poję cia, kto to

był. Zaata ko wał mnie nie da leko mojego domu i to jest w tym wszyst kim chyba naj bar dziej
prze ra ża jące.

– Mieszka pani przy ulicy Sze lą gow skiej, nie da leko Cyta deli prawda? – upew niła się Klara.
Kobieta przy tak nęła.
– Tak, wej ście do mojego domu znaj duje się od strony Cyta deli, dla tego kawa łek muszę

przejść przez park. I wła śnie tam to się wyda rzyło. Wiem tylko, że ten męż czy zna miał ręka- 
wiczki i komi niarkę na głowę. Zasło nił mi ręką usta, żebym nie krzy czała, ale ja chyba i tak
bym tego nie zro biła, bo spa ra li żo wało mnie ze stra chu. Teraz, kiedy sobie o tym przy po mi- 
nam, mam wra że nie, że to być może ura to wało mnie przed czymś jesz cze gor szym. Byłam po
pro stu odrę twiała, nie rusza łam się, tylko pozwo li łam, żeby dokoń czył to, co zaczął, i zosta wił
mnie w spo koju. Bałam się, że mnie zabije, i nawet nie wiem, czy nie miał takiego zamiaru. Bo
po wszyst kim przy ło żył mi dło nie do szyi, ale w pew nym momen cie jakby się roz my ślił. Ode- 
rwał mi tylko guzik od kurtki i ude rzył w głowę. Nie pamię tam, ile czasu leża łam na ziemi,
bałam się poru szyć. Kiedy w końcu otwo rzy łam oczy, jego już nie było.

– Która to była godzina?
– Około dwu dzie stej pierw szej. Wra ca łam z siłowni i wtedy to się stało. Nie wiem, jak

potem dotar łam do domu. Kiedy tylko zamknę łam za sobą drzwi, chcia łam natych miast wziąć
prysz nic, ale coś mnie tknęło i pomy śla łam, że powin nam poje chać na obduk cję.

– Dobrze pani zro biła, cho ciaż rozu miem, że chciała pani zmyć z sie bie cały ten brud
gwałtu i wyrzu cić ubra nia, w któ rych do tego doszło. Ale mimo to zacho wała pani przy tom- 
ność umy słu i być może dzięki temu uda nam się odna leźć sprawcę – powie działa Klara, sta ra- 
jąc się mówić cichym i łagod nym gło sem.

Mag da lena Dwo rzak jesz cze moc niej zaci snęła pię ści, aż pobie lały jej kłyk cie.
– Chcia ła bym go zabić – wyszep tała. – Ni gdy wobec nikogo nie żywi łam nie na wi ści, zawsze

wyda wało mi się, że jestem przy ja zna ludziom i że ich lubię. Ale teraz wiem, że gdy bym go
spo tkała, była bym w sta nie go zabić. Czy wolno mi tak myśleć?

Klara nie wie działa, co odpo wie dzieć. Prze stęp stwa na naj bar dziej bez bron nych, na dzie- 
ciach i kobie tach, zawsze wyda wały jej się naj bar dziej odra ża jące. Sama nie wie działa, jak by
się zacho wała, gdyby coś takiego spo tkało ją lub jej naj bliż szych.



– Naj waż niej sze, że mamy próbkę spermy i zabez pie czone ślady z pani ubrań. To może oka- 
zać się klu czowe dla śledz twa i być może wła śnie dzięki temu dopad niemy skur wy syna –
 chciała jesz cze coś dodać, ale w tym momen cie drzwi gwał tow nie się otwo rzyły i sta nął
w nich Antoni Pra szyń ski, w zie lo nym swe trze i ide al nie dobra nych zie lo nych naj kach.

Tak jak Klara podej rze wała, kobieta aż się sku liła na jego widok i spu ściła wzrok. Majew ska
ski nęła głową w stronę kolegi i popro siła go, żeby na chwilę wyszli z pokoju.

– Co jest? Sły sza łem, że to sprawa dla naszego działu, a z tego, co wiem, to na dal pra cu jemy
razem. – Naj wy raź niej Pra szyń ski nie był dzi siaj w dobrym humo rze.

Dupek.
Poli cjantka zgrzyt nęła zębami.
– To deli katna sprawa. Ow szem, na dal ze sobą współ pra cu jemy i z pew no ścią nie będę cię

z niczego wyklu czać. Ale teraz roz ma wiam z tą kobietą o gwał cie i wierz mi, obec ność męż czy- 
zny w takiej chwili wcale nie jest konieczna.

– Prze cież nie będę wypy ty wał ją o szcze góły. Po pro stu chciał bym usta lić parę fak tów.
– To pozwól, że ja się tym zajmę, a obie cuję ci, że zro bię to naj le piej, jak potra fię. Potem

nato miast chęt nie odpo wiem ci na wszyst kie pyta nia oraz prze każę dokład nie to, co powie mi
ofiara. Ale teraz pro si ła bym cię, żebyś zosta wił nas same. – Ton jej głosu był ostry, cho ciaż
Klara pró bo wała nad nim zapa no wać.

Dosko nale wie działa, że jej kolega nie na wi dzi, kiedy coś mu się narzuca, ale nie mogła
pozwo lić, żeby wszedł tam z nią i jesz cze bar dziej wystra szył ofiarę.

Prych nął pod nosem, ale osta tecz nie ski nął głową. Klara ode tchnęła z ulgą.
Kiedy wró ciła do pokoju, Dwo rzak wycie rała twarz mokrą od łez.
– Prze pra szam, ale kiedy powie dzia łam o tym raz jesz cze, wszystko sta nęło mi przed

oczami. Wie pani, że jesz cze nie pła ka łam? Bałam się oka zać sła bość, a poza tym… – urwała
nagle.

– A poza tym? – Klara pode szła do niej i chwy ciła jej dłoń, którą mocno ści snęła.
– Nie zgło si łam się na poli cję rów nież z innego powodu. Mój mąż jest po wyle wie, co

prawda znowu może cho dzić, ale w dal szym ciągu nie wró cił do daw nej spraw no ści. Nie radzi
sobie z tym, cho ciaż pró buje. Bywają dni, kiedy wszystko jest dobrze, kiedy nor mal nie ze sobą
roz ma wiamy, a on nawet stara się żar to wać. Ale potem wpada w czarne dziury. Wcze śniej był
nor mal nym zdro wym męż czy zną, a teraz mówi o sobie, że jest pie przo nym kaleką. To nie- 
prawda, po pro stu nie jest tak sprawny jak wcze śniej, ale to prze cież jesz cze nie jest tra ge dia.
On jed nak uważa ina czej. I pomy śla łam, że nie chcę go dobi jać tą infor ma cją o gwał cie.

Klara patrzyła na nią ze zdu mie niem. Gdyby to jej coś takiego się przy da rzyło, pierw szą
osobą, do któ rej by poszła, byłby jej mąż. Osta tecz nie był jej naj więk szym przy ja cie lem, kimś,
na kim zawsze mogła pole gać. Ow szem, nie każde mał żeń stwo tak funk cjo no wało, ale i tak nie
rozu miała, dla czego ta kobieta nie chciała nawet wspo mnieć o tym swo jemu mężowi.

– Rozu miem. – Ski nęła jed nak głową, cho ciaż wcale tak nie myślała. – Mają pań stwo dzieci?
Dwo rzak przy tak nęła.
– Tak, i o nich też myśla łam, rezy gnu jąc ze zgło sze nia sprawy na poli cji. Mam dwu na sto let- 

nią córkę i sied mio let niego syna. Nie umia ła bym im wytłu ma czyć, co się stało i dla czego. Nie
chcia ła bym też dopro wa dzać do sytu acji, w któ rej baliby się wyjść z domu. Pomyśla łam, że
z pięt nem gwałtu lepiej upo rać się samemu, niż obar czać tym całą rodzinę.

– Ale jed nak zmie niła pani zda nie – zauwa żyła Klara.
– Bo dotarło do mnie, że zacho wuję się jak tchórz. I że jeśli nikomu o tym nie powiem, to

tak jak bym dała przy zwo le nie temu męż czyź nie, żeby zro bił to raz jesz cze. Poza tym sama się
boję – wyszep tała. – A jeśli on wróci?



Poli cjantka uspo ko iła ją, że gwał ci ciele rzadko ata kują tę samą osobę dwu krot nie, chyba że
mają w tym swój ukryty cel.

– A czy przy po mina pani sobie coś jesz cze? Czy ten męż czy zna coś mówił? Czy zwró ciła
pani uwagę na coś cha rak te ry stycz nego? – spy tała po chwili.

Kobieta zasta no wiła się przez chwilę.
– Roz ma wia łam już o tym z pani kole żanką i powie dzia łam jej, że zupeł nie niczego sobie

nie przy po mi nam. Byłam tak prze ra żona, że nie zwra ca łam uwagi na żadne dźwięki, cho ciaż
sły sza łam prze jeż dża jące samo chody, bo nasz dom stoi prze cież od strony ulicy. Moż liwe, że to
na nich się skon cen tro wa łam, na tym hała sie, żeby nie myśleć, co się ze mną dzieje. Lub co on
ze mną robi. Nie wiem też, ile czasu to trwało, cho ciaż wydaje mi się, że całą wiecz ność. Wie
pani, ja byłam tak sku piona na tym, żeby go jesz cze bar dziej nie pro wo ko wać, nie wywo ły wać
w nim gniewu czy wście kło ści, że pró bo wa łam uda wać mar twą. Odse pa ro wa łam się
w myślach od tego, co dzieje się ze mną na zewnątrz, wyobra ża łam sobie, że jestem w innym
miej scu, że to wszystko wcale się nie wyda rza. Potem poczu łam jego ręce na szyi i myśla łam,
że to już koniec, ale w pew nym momen cie odpu ścił.

Klara Majew ska pró bo wała się uśmiech nąć, żeby dodać kobie cie odro binę otu chy, ale sama
była wstrzą śnięta tym, co usły szała. To nie był pierw szy gwałt w jej karie rze poli cjantki, ale za
każ dym razem prze ży wała takie roz mowy tak, jakby to ona była ofiarą. Te wszyst kie kobiety
były tak strasz nie zagu bione, obo lałe i prze ra żone tym, co się stało, że trudno było im jak kol- 
wiek pomóc. Zarówno teraz, jak i w przy szło ści. Nie które zgła szały się na tera pię, ale nie
zawsze koń czyło się to powo dze niem. Trauma gwałtu zosta wała z nimi zazwy czaj do końca
życia i nic nie mogły na to pora dzić.

– Będę z panią w sta łym kon tak cie – powie działa. – Jeżeli cze go kol wiek się dowiem, coś
usta limy albo będziemy mieli jesz cze jakieś pyta nia, na pewno się zgło szę. Pro szę się jakoś
trzy mać – dodała jesz cze.

Mag da lena Dwo rzak znowu przy gry zła dolną wargę, aż poja wiły się na niej kro pelki krwi.
Klara bez słowa podała jej chu s teczkę.
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Antoni Pra szyń ski pomy ślał, że jego pomysł nie do końca wypa lił tak, jak sobie to zapla no wał.
W sumie to zacho wał się jak małe dziecko, któ remu wydaje się, że kiedy zamknie oczy, to pro- 
blem znik nie. On postą pił podob nie, wyjeż dża jąc z War szawy i tym samym ucie ka jąc przed
kło po tami. Ale to naprawdę nie była jego wina, że kobiety, któ rymi zaczy nał się inte re so wać,
dosta wały kom plet nego fioła na jego punk cie i nie potra fiły zro zu mieć, że czło wiek nie musi
chcieć się wią zać na całe życie, żeby się z kimś spo ty kać.

Za każ dym razem było to samo. Płacz, bła ga nie, prośby, żeby wró cił, a potem jakaś żenu- 
jąca psy cho ana liza, że niby jest pie przo nym nar cy zem z syn dro mem Don Juana i ni gdy nie
będzie szczę śliwy. Dowia dy wał się, że potrze buje ludzi wyłącz nie po to, by zaspo koić wła sne
potrzeby. Że dla niego pod sta wową war to ścią jest samo za do wo le nie, a kobiety nie są dla niego
part ner kami. Że potrze buje ich tylko i używa jak przed mio tów. Że fascy nuje go wyko rzy sty wa- 
nie i patrze nie, jak ktoś cierpi. Pro blem pole gał jed nak na tym, że on z byciem zado wo lo nym
jakoś nie miał kło po tów, za to jego part nerki ow szem.

Zupeł nie nie rozu miały, że facet może być szczę śliwy z dwiema kobie tami jed no cze śnie.
A nawet z trzema. I nikogo nie oszu kuje, bo w każ dym ze związ ków szuka cze goś innego i co
innego odnaj duje. Tego nie trzeba kom pli ko wać. To kobiety wyobra żają sobie znacz nie wię cej,
spo dzie wają się obrączki i obiet nic wier no ści aż po grób. Tam, gdzie jest wyłącz nie czy sta
przy jem ność, wymy ślają miłość. Nic dziw nego, że tak wielu męż czyzn ucieka. Czy naprawdę
każdy zwią zek musi się koń czyć zarę czy nami, a potem suk nią z welo nem? Na litość boską,
takie myśle nie było po pro stu chore.

Przy naj mniej dla niego.
Nie spo dzie wał się jed nak, że Joanna posu nie się aż tak daleko. Że spełni swoje obiet nice.

Co prawda już wcze śniej gro ziła mu, że sobie coś zrobi, jeżeli on do niej nie wróci, ale nie brał
tego na serio. Kiedy zaczęła wysta wać pod jego oknami, śle dzić go, cze kać pod komi sa ria tem
i prak tycz nie znaj do wać się wszę dzie tam, gdzie był on, doszedł do wnio sku, że sprawa
wymyka się spod kon troli. Nie miał ochoty na stal kerkę, która nie rozu miała, co się do niej
mówi. Umó wił się z nią po raz ostatni, żeby raz jesz cze wyja śnić jej, że nic z tego nie będzie.
Ale jak zwy kle wzięła to za dobrą monetę i doszła do wnio sku, że on chce do niej wró cić.

– Prze cież było nam ze sobą dobrze – dokład nie tak zaczęła, kiedy poja wił się w drzwiach
jej miesz ka nia.

Antoni odsu nął ją od sie bie, a potem spoj rzał pro sto w oczy, bez uśmie chu, i powie dział
oschłym tonem:

– Joanna, przy sze dłem, żeby ci powie dzieć, że twoje sta ra nia nie mają naj mniej szego
sensu. Nie chodź za mną, nie śledź mnie, nie pró buj na mnie niczego wymu sić. To, co robisz,
jest chore i jeśli nie prze sta niesz, będę musiał wycią gnąć kon se kwen cje. A wiesz, że mam
moż li wo ści.

Z jej twa rzy odpły nęła krew, a w oczach poja wiły się łzy. Nagle zauwa żył w jej ręku nóż
i wtedy tro chę się wystra szył.



– I co? Zabi jesz mnie, bo nie chcę z tobą być? – pró bo wał iro ni zo wać, cho ciaż wie dział, że
kobiety w takich sytu acjach potra fią być nie obli czalne. Cho lera, w co on się wpa ko wał?

– Nie, zabiję sie bie, bo nie widzę sensu dal szego życia – odpo wie działa spo koj nie.
Joanna nie była jedyną, która gro ziła samo bój stwem i która kom plet nie nie potra fiła pora- 

dzić sobie z roz sta niem. Kilka mie sięcy wcze śniej na oddziale inten syw nej tera pii po przedaw- 
ko wa niu leków wylą do wała Patry cja. Wtedy się z tego jakoś wykrę cił, a potem nawet wysłał jej
kwiaty. Na szczę ście chyba do niej dotarło, że popeł ni łaby naj więk sze głup stwo świata, bo od
tam tego czasu prze stała się do niego odzy wać.

Tym razem jed nak sprawa zaszła za daleko. Aśka weszła do wanny z gorącą wodą i pod cięła
sobie żyły. Zawsze lubiła dra ma ty zo wać i była tro chę egzal to wana. Szkoda dziew czyny. Na
doda tek zaczął mu gro zić jej brat. Odgra żał się, że udo wodni wszyst kim, iż to przez Pra szyń- 
skiego jego sio stra ode brała sobie życie. Antoni prze stał w końcu odbie rać od niego tele fony
i reago wać na te głu pie zaczepki, ale pod świa do mie czuł, że atmos fera wokół niego zaczyna
nie przy jem nie się zagęsz czać. Doszedł do wnio sku, że naj lep szym wyj ściem będzie prze nie sie- 
nie do innego mia sta. Musiał po sobie tro chę posprzą tać.

Nie po trzeb nie też poca ło wał Klarę. Co prawda podo bała mu się i miał ochotę ją zali czyć,
ale pew nie wybrał zły moment. W razie czego z całą pew no ścią nie sta nie po jego stro nie, tylko
przy zna, że jest sek si stow skim dup kiem, który wyko rzy sta każdą oka zję, żeby zdo być kobietę.
Naj le piej byłoby teraz nie wcho dzić jej w drogę, zga dzać się ze wszyst kimi pomy słami i nie
pro wo ko wać. Inna sprawa, że cho ler nie pod nie cał go fakt, że Majew ska fak tycz nie nie miała
na niego naj mniej szej ochoty.

A może tylko uda wała?
A może bawiła się z nim w kotka i myszkę? Kobiety cza sem to lubią.
Jakoś do tej pory żadna mu się nie oparła, więc niby dla czego teraz mia łoby być ina czej?
Posta no wił na razie tego nie spraw dzać, tylko sku pić się na śledz twie. Nie pozwoli jed nak

odsu wać się od pro wa dze nia sprawy tylko dla tego, że poca ło wał swoją part nerkę. Osta tecz nie
nic takiego się nie stało. Poza tym bez względu na to, co mię dzy nimi zaszło, pra cują w duecie
i tak musi pozo stać. A jeśli zacznie się smród wokół śmierci Joanny, to w naj gor szym wypadku
zatrudni praw nika, który pomoże mu się z tego jakoś wyka ra skać. Osta tecz nie to nie jego
wina, że kobieta stra ciła dla niego głowę.

Przej rzał akta doty czące naj now szej sprawy. Zgwał cona Mag da lena Dwo rzak, lat czter dzie- 
ści sie dem, matka dwójki dzieci, zawód wyko ny wany: logo pedka. Naj cie kaw szy w tym wszyst- 
kim był fakt, iż padła ofiarą prze stępcy, który naj praw do po dob niej zgwał cił Wie sławę Mię kosz
ponad trzy dzie ści lat temu. Pra szyń ski lubił takie tajem nice, nawet jeżeli brzmiało to maka- 
brycz nie. Zda wał sobie sprawę, że dla niego to tylko fascy nu jący przy pa dek, pod czas gdy tak
naprawdę kryją się za nim ludz kie dra maty.

– Co mamy? – spy tał teraz, patrząc na Klarę, z którą spo tkał się krótko po tym, jak Dwo rzak
skoń czyła skła dać zezna nia.

– Kobieta nie wiele pamięta z tam tego wie czoru, była w takim szoku, że jedy nym pra gnie- 
niem było ujście z życiem. Zapa mię tała tylko, że męż czy zna miał na dło niach ręka wiczki oraz
komi niarkę na twa rzy. Praw do po dob nie nic nie powie dział albo ona to wyparła. Wszystko
wyda rzyło się nie da leko jej domu, w godzi nach wie czor nych. Z tego, co mówiła, pró bo wał ją
rów nież udu sić, cho ciaż w ostat niej chwili zmie nił zda nie.

– To ta sama osoba, która w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym zgwał ciła Wie sławę Mię- 
kosz? – bar dziej stwier dził, niż zapy tał Antoni.

Klara ski nęła głową.



– DNA ze spermy się zga dza. Tyle że w tam tym przy padku mie li śmy rów nież do czy nie nia
z zabój stwem. Wpraw dzie zebrano bar dzo dużo śla dów, ale per so na liów prze stępcy nie udało
się usta lić. Po pół tora roku mili cja umo rzyła śledz two.

– Moż liwe, że dorwiemy go teraz. – Antoni wziął do ręki zezna nia kobiety i raz jesz cze je
prze czy tał. – Do zda rze nia doszło w Buku pod Pozna niem. To suge ro wa łoby, iż facet praw do- 
po dob nie nie zmie nił miej sca zamiesz ka nia. Osta tecz nie te dwie miej sco wo ści dzieli zale d wie
kil ka na ście kilo me trów.

– Dokład nie trzy dzie ści dwa – przy tak nęła Klara. – Nie wiemy oczy wi ście, czy sprawca
pocho dził z tam tej miej sco wo ści, czy jakiejś oko licz nej, czy z samego Pozna nia. Ale z całą pew-
no ścią na dal tu mieszka. Pyta nie, co robił przez wszyst kie te lata i czy Mag da lena Dwo rzak jest
jego drugą ofiarą, czy jed nak były jesz cze jakieś inne. Moż liwe, że tego nie zgło siły lub z jakie- 
goś powodu nie udało się pobrać śla dów. Nie chce mi się wie rzyć, że gość cze kał trzy dzie ści
lat, żeby ponow nie zaata ko wać. Z całą pew no ścią musimy zacząć od wyjazdu do Buku i roz- 
mów z ludźmi, któ rzy na dal pamię tają to, co wyda rzyło się w stycz niu tam tego roku.

– Jedziemy razem – powie dział Antoni, jakby oba wia jąc się, że Klara zade cy duje ina czej.
Udał też, że nie widzi, jak się skrzy wiła.
– Chcia ła bym poje chać jutro – odpo wie działa po chwili. – Dzi siaj umó wi łam się na roz- 

mowę z poli cyj nym psy cho lo giem, bo muszę usta lić parę rze czy.
Pra szyń ski pstryk nął pal cami.
– Dobra, to dzia łamy. I tego… Sorry za tamto – pró bo wał coś jesz cze powie dzieć, ale Klara

dała mu ręką znać, żeby natych miast zakoń czył tę roz mowę.
Niech jej będzie. Cho ciaż wie dział, że tak szybko nie odpu ści.

*

Agata Malicka, poli cyjna psy cho lożka, miała już przed sobą akta sprawy. Roz ma wiała rów- 
nież z Mag da leną Dwo rzak.

– To nor malne, że kobieta nie chciała o niczym wspo mnieć mężowi? – spy tała Klara, która
wpa dła do niej jesz cze tego samego dnia po połu dniu.

– Jak naj bar dziej. Pamię taj, że bez po śred nio po ataku wystę puje pierw sza ostra faza –
 szoku i odrę twie nia. Może ona trwać od kilku godzin do dwóch tygo dni. Ofiara gwałtu jest
prze ra żona, nie może uwie rzyć w to, co się stało, cią gle odczuwa strach, nie może spać.
I zazwy czaj boi się zwie rzyć komuś bli skiemu, bo boi się reak cji. Oba wia się słów typu – sama
sobie jesteś winna, mogłaś nie pro wo ko wać, mogłaś tam nie iść, dla czego nie wzię łaś tak- 
sówki. A czę sto bywa też tak, że sama pokrzyw dzona obwi nia się o zaist niałą sytu ację, o to, że
nie była wystar cza jąco ostrożna, nie prze wi działa tego, co się stało. W tej fazie ofiary zma gają
się z poczu ciem wła snej bez rad no ści, winy, lęku, odczu wają wstyd, głę bo kie upo ko rze nie.

Klara zgrzyt nęła zębami. Gdyby tylko dopa dła tego skur wy syna!
– A potem?
– Przy cho dzi faza druga, czyli dez orien ta cja. W tym okre sie mogą poja wić się stany lękowe,

depre syjne, nara sta nie pew ność, nastę puje zachwia nie dotych cza so wego porządku. Poja wiają
się pyta nia o to, jak dalej żyć i czy można komu kol wiek jesz cze zaufać. Ofiary zaczy nają uni- 
kać kon tak tów z ludźmi, izo lują się, zamy kają w sobie. Pró bują zapo mnieć, wyma zać wspo- 
mnie nia zwią zane z gwał tem. Nie chcą też o tym roz ma wiać, w ogóle nie chcą, żeby ktoś im
coś radził czy tłu ma czył. Tkwią w wewnętrz nej klatce, bo tylko w niej czują się w miarę bez- 
piecz nie. A potem nad cho dzi faza reor ga ni za cji, czyli stop nio wego powrotu do rów no wagi,
która może trwać latami.



Klara z nie do wie rza niem pokrę ciła głową.
– Ale prze cież to rodzina jest od tego, żeby pomóc. Wes przeć, ochro nić.
Psy cho lożka bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Tak powinno być. Ale pamię taj, że rodzina osoby zgwał co nej naj czę ściej też jest wstrzą- 

śnięta. Nie potrafi pora dzić sobie ze zło ścią, bólem i fru stra cją. Nie wie, jak pomóc, jak roz ma- 
wiać z ofiarą, odczuwa skrę po wa nie, wstyd i obawę przed poru sza niem tego tematu. Może się
zda rzyć, że rodzice czy part ner wyrzu cają sobie, że nie zapo bie gli tra ge dii, albo też obwi niają
samą poszko do waną. Cza sami rodzina nie przyj muje, wręcz zaprze cza fak towi zgwał ce nia.
A to tylko nasila poczu cie izo la cji i zagu bie nia u ofiary. Dla tego nie możesz się dzi wić, że ktoś
pró buje tego unik nąć. Wyma zać z pamięci, uda wać, że to się nie wyda rzyło.

– Ja bym tak nie mogła – szep nęła Klara.
Malicka wes tchnęła.
– Gwałt to jedno z naj bar dziej trau ma tycz nych prze żyć. Bywa, że nie któ rzy ni gdy nie

docho dzą po nim do sie bie.
– Mimo wszystko byłoby dobrze, gdyby ta kobieta powie działa mężowi o tym, co się stało.

Łatwiej byłoby mi z nimi roz ma wiać. Może ktoś im gro ził? Może jej mąż widział kogoś podej- 
rza nego w oko licy? Tutaj każda wska zówka jest cenna.

– Daj jej czas. Moż liwe, że sama poczuje taką potrzebę.
Klara Majew ska wie działa, że musi zro bić wszystko, żeby zła pać zwy rod nialca.
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Mie czy sław Ter lecki zbli żał się do dzie więć dzie siątki, ale cią gle jesz cze był w dobrej kon dy cji.
Uwa żał, że to dzięki temu, iż pół życia spę dził na nogach, roz no sząc pocztę. Nawet kiedy prze- 
szedł na eme ry turę, codzien nie wybie rał się na dłu gie spa cery, bo nie mógł sobie zna leźć miej- 
sca w domu. Nie lubił bez czyn no ści, sie dze nia w fotelu i gapie nia się w tele wi zor. Od ponad
trzy dzie stu lat był wdow cem, a po tym, co wyda rzyło się dwu dzie stego pią tego stycz nia tysiąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, dodat kowo stra cił zaufa nie do kogo kol wiek. Nie chęt nie
roz ma wiał z ludźmi, uni kał obcych i ni gdy nikomu nie otwie rał drzwi po dwu dzie stej.

Kiedy z począt kiem maja w jego nie wiel kim domu zja wiła się para poli cjan tów, począt kowo
nie chciał ich wpu ścić do domu, oba wia jąc się, że to oszu ści, któ rzy tylko udają funk cjo na riu- 
szy. Klara Majew ska i Antoni Pra szyń ski poka zali mu zatem swoje legi ty ma cje służ bowe,
a potem odcze kali kolej nych pięć minut, zanim męż czy zna zde cy do wał się otwo rzyć im drzwi.

– To tak, jak by ście chcieli obu dzić umar łych – powie dział tylko, kiedy wyja śnili mu,
w jakiej spra wie przy je chali z Pozna nia. – Tam tego dra nia już nie znaj dzie cie. A Wie sia niech
śpi w spo koju.

Klara i Antoni weszli do ciem nego kory ta rza, a następ nie skie ro wali się w stronę pokoju
gościn nego, do któ rego zapro sił ich Mie czy sław. Usie dli przy dużym okrą głym stole przy kry- 
tym białą ser wetą i rozej rzeli się wkoło. Na ciem nym drew nia nym regale stały meta lowe
figurki listo no szy – na rowe rze, pie szo, z wielką torbą prze wie szoną przez ramię, na sku te rze
lub pod drze wem.

– Pamiątki od ludzi, kiedy prze cho dzi łem na eme ry turę – wyja śnił im, widząc ich spoj rze- 
nia.

Klara prze łknęła ślinę.
– Czy dobrze pan znał Wie sławę Mię kosz? – spy tała ostroż nie. Wie działa, że starsi ludzie

nie chęt nie wra cają pamię cią do nie do brych rze czy, które wyda rzyły się w ich życiu, a co
dopiero do wspo mnień tak dra ma tycz nych, jakie miał za sobą Ter lecki.

Star szy pan sku lił się na dźwięk nazwi ska daw nej zna jo mej.
Wie sia… Była jedyną kobietą, z którą miło spę dzał czas po śmierci żony. Nie łączyło ich nic

wię cej, cho ciaż miał nadzieję, że może kie dyś… z cza sem… Lubił ją, wyda wała mu się nie zwy- 
kle cie płą i sym pa tyczną osobą, a na doda tek czło wiek po pro stu miał ochotę się nią zaopie ko- 
wać. Może dla tego, że była taka drobna? Miała zale d wie metr pięć dzie siąt wzro stu, a stopy
i ręce jak u małej dziew czynki. Nie wyglą dała na swoje lata, cho ciaż była w podob nym wieku
jak on. Kiedy prze pro wa dziła się do Buku, zna la zła pracę w pobli skim skle pie spo żyw czym,
ale potem biz nes prze jęła córka wła ści cielki i Wie sia wylą do wała na zasiłku. Ale i tak jakoś
sobie radziła. Miała swój ogró dek i naj lep sze pomi dory w oko licy. Zimą dora biała dzier ga niem
cza pek i sza li ków. No i pie kła fan ta styczne cia sta. Kiedy w Buku otwo rzyli nie wielką cukier nię,
to wła śnie on, Mie czy sław Ter lecki, pole cił im Wie się. I fak tycz nie, zaczęli u niej kupo wać ser- 
niki, placki, jabłecz niki, a na Wiel ka noc droż dżowe baby.

A potem zoba czył ją z prze po ło wioną głową, pobitą, leżącą w kałuży krwi.



Dla czego ci ludzie chcieli do tego wra cać?
– Wszystko powie dzia łem wtedy mili cji. To ja zna la złem Wie się, niczego nie doty ka łem, bo

wie dzia łem, że tak trzeba. Że mili cja będzie szu kała śla dów – ode zwał się w końcu cicho. – A ją
zna łem dobrze. Byli śmy przy ja ciółmi, ale nikim wię cej – zastrzegł od razu. – Nie wiem, kto
i dla czego ją zabił. Wie sia była dobrym czło wie kiem, takim, który ni gdy nikomu nie powie- 
dział złego słowa. A ten zwy rod nia lec po pro stu ją zamor do wał. – Star szy pan scho wał twarz
w dło niach.

Klara wie działa, że to nie będzie łatwa roz mowa. Ale musiała zadać kilka pytań.
– Czy Wie sława Mię kosz mogła mieć jakich kol wiek wro gów? Czy był ktoś, kto jej nie lubił?

Albo źle życzył?
Męż czy zna zaczął szybko krę cić głową.
– Nie, nie i jesz cze raz nie. Już mówi łem, że ona była taką dobrą duszą. Nie wiem, czy kie- 

dy kol wiek w życiu pod nio sła na kogoś głos. Ja ni gdy nie zro zu miem, jak ktoś mógł chcieć
zabić kogoś tak dobrego.

– Czy miała przy ja ciół?
Ter lecki zasta no wił się przez chwilę.
– Wiele osób ją lubiło, ale przy jaź niła się tylko z Marią Górecką, która miesz kała nie da leko

niej.
– Miesz kała? – pod chwy cił Antoni.
– Zmarła kilka lat temu.
– Górecka miała dzieci?
– Dwóch synów.
– Na dal tu miesz kają?
– Jeden tak, drugi wypro wa dził się do War szawy. Józek został na miej scu, ma swoją

rodzinę.
– Ile miał lat, kiedy doszło do mor der stwa?
– Dwa dzie ścia kilka, nie pamię tam dokład nie.
– Gdzie mieszka?
– Dwa domy po lewej od tego, w któ rym miesz kała Wie sia. Ale teraz ich nie ma, wyje chali

na krót kie waka cje.
Klara wszystko dokład nie noto wała, cho ciaż sama nie miała jesz cze żad nego planu. Ale

wie działa, że cza sem ze strzęp ków wypo wie dzi, roz mów czy nawet przy pad ko wych komen ta- 
rzy może powstać coś, co nagle popy cha śledz two do przodu.

– Czy Wie sława Mię kosz była mężatką?
– Roz wódką – odpo wie dział star szy pan. – Roz stali się z mężem jakoś w osiem dzie sią tym

szó stym, a on wyje chał do Pozna nia.
– Zosta wił jej dom?
– To był jej dom, po rodzi cach. Prze pro wa dziła się do niego po ich śmierci, na dwa lata

przed ślu bem z Krzysz to fem. On potem chciał, żeby Wie sia go spła ciła, ale nie miał prze cież
żad nych praw. I całe szczę ście, bo ona nie mia łaby takich pie nię dzy.

– A wie pan, gdzie obec nie znaj duje się jej były mąż?
Eme ryt bez rad nie roz ło żył ręce.
– Po roz wo dzie znik nął i tyle go widzie li śmy. Dzieci nie mieli, więc nie musieli się widy wać.
Klara poki wała głową i wstała.
– Na razie to wszystko, ale pew nie do pana wró cimy. Poja wiły się nowe oko licz no ści i moż- 

liwe, że będziemy potrze bo wać wię cej szcze gó łów.
Ter lecki spoj rzał na nią, nie wiele rozu mie jąc.



– Nowe oko licz no ści? Prze cież to było trzy dzie ści lat temu!
– Dla dobra śledz twa nie mogę na razie nic wię cej powie dzieć.
Star szy pan pod parł dło nią brodę.
– Nie zapro po no wa łem wam her baty ani niczego do jedze nia. Wie sia by tak nie zro biła.

Ona zawsze miała cia sto albo cho ciaż jakieś kra kersy pod ręką. I nie wypu ści łaby czło wieka
bez her baty.

Antoni uśmiech nął się pod nosem.
– Nic się nie stało, nad ro bimy następ nym razem.
Kiedy wyszli, Klara zer k nęła na swo jego part nera.
– I co o tym myślisz?
– Na pierw szy raz wystar czy, ale trzeba tu wró cić. Na pewno znasz powie dze nie, że listo no- 

sze są jak detek tywi, wie dzą wię cej, niż nam się wydaje. Ten czło wiek ma swoje lata, ale umysł
cał kiem trzeźwy. Moim zda niem trzeba zro bić listę sąsia dów oraz osób, które kupo wały od
Mię kosz jakieś pro dukty, i dokład nie ich prze świe tlić. Oraz byłego męża.

– Jego zeznań nie zna la złam w teczce z tam tego śledz twa.
– Otóż to. Moż liwe, że miał alibi albo po pro stu nikt nie wpadł na to, żeby go prze py tać.

Cały czas kom bi nuję, kto to mógł zro bić. Moim zda niem ten ktoś znał ofiarę, pyta nie tylko:
dla czego ją zabił?

– Skąd ta pew ność, że ją znał?
– Jakoś nie wyobra żam sobie, że nagle w Buku poja wił się psy chol na gościn nych wystę- 

pach i wybrał dom tej kobiety. Poza tym teraz zro bił to po raz drugi. – Antoni podra pał się po
gło wie.

– To jesz cze nie seria. Zwłasz cza po takim cza sie – zauwa żyła Klara.
– No chyba że ofiar było wię cej, ale my nic o nich nie wiemy. Tak czy ina czej zabójca rzadko

działa bez żad nego planu. Zazwy czaj poja wia się u niego faza trol lingu, czyli szu ka nia kon kret- 
nej osoby, i to w oko licy, którą dobrze zna i w któ rej czuje się w miarę kom for towo. Ale ważne
jest rów nież w miarę dys kretne miej sce i w tym przy padku dom zamor do wa nej ide al nie się do
tego nada wał. Miesz kała sama, nie miała rodziny, gdyby nie listo nosz, to kto wie, może jej
ciało zna le ziono by dopiero po jakimś cza sie?

Klara nie mogła z nim się nie zgo dzić.
Zabójcy fak tycz nie bar dzo czę sto byli świet nie przy go to wani. Potra fili tygo dniami, a nawet

mie sią cami obser wo wać ofiarę, żeby zaata ko wać w naj bar dziej sprzy ja ją cym momen cie. Ist- 
niało duże praw do po do bień stwo, że w tym przy padku rów nież tak było. Ktoś śle dził Wie sławę
Mię kosz i doszedł do wnio sku, że jest ide alną kan dy datką.

– Myślisz, że celowo wybrał dzień, kiedy była śnie życa? – spy tała Pra szyń skiego. – Z tych
sta rych nota tek wynika, że tego dnia sypało od rana i ulice były prak tycz nie nie prze jezdne.

– Kto wie? Moż liwe, że uznał to za oko licz ność sprzy ja jącą. Tyle że napa to czył się listo nosz,
który zna lazł denatkę dwie godziny po mor der stwie. Zasta na wiam się jesz cze, czy ona znała
swo jego oprawcę? Co prawda wszedł przez okno, ale może dla tego, żeby jesz cze bar dziej zmi- 
ni ma li zo wać ryzyko, że zosta nie zoba czony? Osta tecz nie po dru giej stro nie ulicy stoi dom
i ktoś mógłby coś zauwa żyć.

– Idziemy tam – zawy ro ko wała nagle Klara.
– Dokąd? – zdu miał się Pra szyń ski.
– Do domu Mię kosz. Z tego, co wiem, to po tam tej spra wie nikt nie chciał go kupić, dom

stoi i nisz czeje.
Antoni wzru szył ramio nami.



– Jasne, jak chcesz. Cho ciaż nie sądzę, żeby śmy cokol wiek odkryli. To pew nie ruina, na
doda tek splą dro wana przez oko licz nych zło dzie jasz ków.

– Na pewno – zgo dziła się Klara. – Ale to jed nak miej sce zbrodni, więc powin ni śmy je obej- 
rzeć.
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Wero nika Kocierz była wła śnie w ogro dzie, kiedy nagle ujrzała kobietę i męż czy znę na pose sji
Wieśki, któ rzy jak gdyby ni gdy nic weszli do domu.

– Co jest, do dia bła? – mruk nęła pod nosem.
Od cza sów mor der stwa dom Wie sławy Mię kosz omi jany był sze ro kim łukiem, a sąsiadka

przez pierw szych kilka mie sięcy sta rała się nawet nie patrzeć w jego stronę.
Ta zbrod nia wstrzą snęła całą miej sco wo ścią. Naj gor sza była świa do mość, że ktoś tak po

pro stu wszedł do cudzego miesz ka nia i bestial sko zamor do wał nie winną kobietę. Gdyby cho- 
ciaż Wieśka była złym czło wie kiem, który miał na pieńku z więk szo ścią miesz kań ców, gdyby
była nie miła, wredna, zło śliwa, być może dałoby się to jakoś wytłu ma czyć. Ale ona nale żała do
naj bar dziej ser decz nych i sym pa tycz nych osób, jakie Wero nika kie dy kol wiek poznała. Wcze- 
śniej miesz kali tu jej rodzice, ale po ich śmierci Wie sia prze pro wa dziła się do Buku. To było
zrzą dze nie losu! To do niej Wero nika przy cho dziła żalić się na swo jego męża Mar cina, który
prze stał się nią inte re so wać, coraz rza dziej z nią roz ma wiał, zni kał z domu na dłu gie godziny,
a kiedy pytała, gdzie był, tylko wzru szał ramio nami. Kocierz wie działa, że po jakimś cza sie
każde mał żeń stwo jest tylko ruty no wym budze niem się i zasy pia niem obok sie bie, ale nie
sądziła, że będzie to aż tak przy kre. I to wła śnie Wieśka kie dyś zaga dała ją, widząc jej posępną
minę i brak uśmie chu. Od tam tego czasu spo ty kały się regu lar nie, Wero nika opo wia dała jej
o sobie, o swoim życiu, o tym, jak źle się z tym wszyst kim czuje, a Mię kosz słu chała i zawsze
miała dla niej jakieś cie płe słowo. Mię dzy nimi było ponad dzie sięć lat róż nicy, ale Wero nice
odpo wia dało to, że sąsiadka jest star sza i tro chę lepiej zna życie.

– Myślisz, że powin nam się roz wieść? – zapy tała ją kie dyś.
Wie sia popa trzyła na nią z uwagą.
– Ja pod ję łam taką decy zję, bo mój mąż pod niósł na mnie rękę. To był jeden jedyny raz, ale

wystar czyło. Oczy wi ście, że bła gał potem o wyba cze nie, przy się gał, że to się wię cej nie powtó- 
rzy, tyle że ja wycho wa łam się w złym domu i przy się głam sobie kie dyś, że nie pozwolę, żeby
kto kol wiek mnie ude rzył. Dla tego nie dałam mu dru giej szansy. Poza tym nasze mał żeń stwo
rów nież nie było ide alne i też czę sto czu łam się w nim po pro stu sama. Powiem ci w tajem- 
nicy, że kiedy mnie popchnął na ścianę, poczu łam coś w rodzaju ulgi, bo wresz cie mogłam
pod jąć osta teczną decy zję. Ale nie chcę cię do niczego nama wiać, bo o tym, co dalej w takiej
sytu acji, każdy musi zade cy do wać sam.

Wero nika podzi wiała ją, że miała tyle siły, że nie bała się zostać sama, cho ciaż finan sowo
z całą pew no ścią bar dzo na tym stra ciła. Zaprzy jaź niły się i spę dzały ze sobą coraz wię cej
czasu, co mąż miał jej za złe. Uwa żał, że mar nuje czas na jakieś durne plotki, a dodat kowo, że
Wieśka ją pod bu rza.

– Niby prze ciwko czemu? – zdzi wiła się.
Wzru szał ramio nami.
– Ty już dobrze wiesz. Pogo niła chłopa i pew nie myśli, że wszyst kie tak powin ny ście robić.

Pie przona femi nistka.



Kiedy doszło do mor der stwa, Wero nika poczuła się tak, jakby ktoś wyrwał jej kawa łek
serca. Nie miała nawet z kim o tym poroz ma wiać, bo jej męża bar dziej inte re so wało, czy zła pią
mor dercę, niż to, iż zgi nęła ich sąsiadka. Kie dyś pró bo wała go zaga dać, wyża lić się, ale tylko
mach nął ręką i powie dział, że świat roi się od zwy rod nial ców, a mili cja jest nie udolna i nie
potrafi nikogo zła pać.

– Ale ja stra ci łam przy ja ciółkę… – zaczęła Wero nika.
Mar cin na to prych nął:
– To znaj dziesz sobie inną.
Od tam tego czasu zamknęła się w sobie i już nie prze szka dzało jej, że z mężem roz ma wiają

coraz rza dziej. Lubiła tę swoją ciszę, samotne spa cery i pracę w ogro dzie. Do domu Wieśki ni- 
gdy wię cej nie weszła, sta rała się też nie patrzeć w jego stronę, co jed nak było trudne. Po jej
śmierci nikt nie pró bo wał w nim zamiesz kać, cho ciaż poja wiły się próby sprze daży. Dom stał
więc ze swoją nie roz wią zaną tajem nicą, ponury, pusty, coraz bar dziej nisz cze jąc. Dla tego tym
bar dziej zdu miał ją widok tych dwojga, któ rzy tak po pro stu weszli do środka.

Drzwi do domu Wie sławy Mię kosz były otwarte, zmur szały bowiem od upływu czasu
i trudno było je domknąć. W pomiesz cze niach pano wał względny porzą dek, cho ciaż wielu
sprzę tów bra ko wało. Nie było stołu, krze seł, lamp. Zostały tylko duże cięż kie szafy i stare tap- 
czany. Ze ścian znik nęły obrazy, było widać tylko jaśniej sze miej sca po nich. W kuchni nie było
naczyń, tale rzy czy szkla nek. Naj wy raź niej zło dzieje zabrali wszystko to, co dało się łatwo
wynieść.

Dom był nie wielki, skła dał się zale d wie z trzech pokoi, kuchni i małej łazienki. Klara
i Antoni ostroż nie prze cho dzili z jed nego pokoju do dru giego, dokład nie je oglą da jąc. Naj bar- 
dziej ponure wra że nie robiła sypial nia, w któ rej zna le ziono zamor do waną. Na dal stało tu
łóżko, tyle że już bez pościeli i mate raca. Poza tym pokój był ogo ło cony z mebli i wszel kich
bibe lo tów, jeśli jakie kol wiek się tu kie dyś znaj do wały. Wybite okno ktoś zastą pił deskami.
Z sufitu zwi sała prze pa lona żarówka. Smutny był to widok i przy gnę bia jący, zwłasz cza kiedy
wia domo było, co tu się wyda rzyło.

– Pew nie naj lep szym pomy słem byłoby wybu rze nie tego domu i posta wie nie cze goś zupeł- 
nie nowego – zauwa żyła Klara, patrząc na meta lowy ste laż łóżka.

– Oba wiam się, że takie miej sca bar dziej odstra szają, niż zachę cają, nawet jeżeli cena jest
atrak cyjna. Nikt nie chce miesz kać tam, gdzie kogoś zabito. Nawet po wybu rze niu tego
budynku. Wszystko tu owiane jest jakąś ponurą tajem nicą, a ludzie boją się nawie dzo nych
domów – stwier dził Antoni. – Szcze rze mówiąc, myśla łem, że coś tu znaj dziemy, sam nie wiem
co, cokol wiek, ale naj wy raź niej jeste śmy po pro stu o trzy dzie ści lat za późno.

Klara nie odpo wie działa.
Prze szła do dużego pokoju i otwo rzyła ciem no brą zowy kre dens. Podobny stał u jej dziad- 

ków. Ten tutaj był pusty, cho ciaż zna la zła w nim kilka podar tych ksią żek, obi tych mate ria łem
i wyda nych przez Wydaw nic two Czy tel nik: Marie-Cla ire Blais, Pierw sza zima w życiu Ema nu ela;
Sven Del blanc, Rzeka pamięci; Roger Vail land, Nie cne sprawki.

Wstyd było się przy znać, ale ni gdy o nich nie sły szała.
Nagle jej wzrok przy kuło pudełko po butach, aż cud, że jesz cze się nie roz pa dło. Ostroż nie

je wyjęła i uchy liła wieczko.
– Jezu, a co to takiego? – spy tała po chwili ze zdu mie niem.
Antoni pod szedł do niej i zaj rzał przez ramię.
Klara ostroż nie zaczęła wycią gać ubranka, które były tak maleń kie, że mie ściły się w dłoni.

Spód niczka, spodnie, swe te rek.
– Co to jest? – Antoni zmru żył oczy.



– Wygląda na ręczną robotę. Tylko zasta na wiam się, jak fili gra nowa musiała być laleczka,
żeby można było ją w to ubrać. – Klara z nie do wie rza niem pokrę ciła głową. – Myślisz, że to
ofiara robiła takie rze czy? Może w ten spo sób jakoś dora biała?

– Szy jąc spód niczki, które paso wa łyby na muchę? Dzi wac two jakieś. – Antoni wzru szył
ramio nami, ale wziął do ręki te cudeńka i raz jesz cze im się przyj rzał.

– I co sądzisz? – spy tała Klara.
– Nie wiem, ale zabierzmy to ze sobą. W życiu nie widzia łem cze goś takiego, moż liwe, że

jesz cze nam się przyda.
– Zaj rzę do piw nicy – ode zwała się po chwili Klara, a następ nie wyjęła z torby latarkę

i zeszła na dół.
Piw nica, którą tak naprawdę sta no wiło jedno nie wiel kie pomiesz cze nie, była zaśmie cona,

na pod ło dze walały się jakieś stare worki, zwi nięty w rulon dywan, który praw do po dob nie roz- 
padłby się pod wpły wem dotyku. Dwa poła mane krze sła, dwa opa ko wa nia po kakao Wedla,
pudełko po zapał kach z napi sem „Gdańsk Stocz nia”, kilka ksią żek, szklany syfon oraz skrzynka
czy też meta lowy, zardze wiały pojem nik z napi sem „Perun”. Klara się gnęła po niego i od razu
zorien to wała się, że coś znaj duje się w środku.

– Patrz! – krzyk nęła do Anto niego, który rów nież zszedł na dół.
Poli cjant ze zdu mie niem zer k nął na maleńką sukienkę, kape lu sik, a także coś w rodzaju

płasz czyka. Rze czy miały może ze dwa cen ty me try wiel ko ści. Obok ubra nek leżała naga minia- 
tu rowa laleczka z czę ściowo wyrwa nymi z głowy wło sami. Mogła być naj wy żej wiel ko ści
kciuka.

– Jezu, to jakieś maka bryczne jest – wzdry gnęła się Klara, cho ciaż sama nie rozu miała dla- 
czego. – W notat kach ze śledz twa nikt o tym zna le zi sku nie wspo mniał.

– Moż liwe, że uznali to za rze czy bez więk szego zna cze nia. Osta tecz nie to po pro stu
ubranka i lalka, a nie narzę dzie zbrodni – zauwa żył Antoni, cho ciaż i jemu to zna le zi sko wyda- 
wało się jakieś dziwne.

– Spa damy stąd – zawy ro ko wała Klara. – Na dzi siaj mi star czy. Trzeba jed nak umó wić się
na spo tka nia z sąsia dami. Pew nie część z nich już nie żyje, ale może ci, co na dal tu miesz kają,
będą mogli nam jak kol wiek pomóc. Cza sem pamięć płata figle i nagle otwie rają się w mózgu
jakieś prze gródki, które pozwa lają przy po mnieć sobie rze czy sprzed kil ku dzie się ciu lat. Tak
było z moją bab cią. Nie pamię tała, co zja dła na śnia da nie, ale potra fiła dokład nie opi sać, jak
była ubrana kil ka dzie siąt lat temu, kiedy szła na spo tka nie z dziad kiem. Jaki miała kolor
sukienki, jak była ucze sana i czy zało żyła korale. Aż mi się to wyda wało nie wia ry godne, że ma
tak świetną pamięć.

– Kiedy tutaj wcho dzi li śmy, z naprze ciwka przy glą dała nam się jakaś star sza kobieta.
Trzeba usta lić, czy miesz kała tu rów nież trzy dzie ści lat temu i czy znała zamor do waną. –
 Antoni z ulgą wyszedł na świeże powie trze.

Wero nika Kocierz na dal prze by wała w ogro dzie, kiedy tych dwoje opu ściło dom jej daw nej
przy ja ciółki. Spoj rzeli na nią, więc natych miast spu ściła głowę, a nawet się odwró ciła, ale i tak
usły szała, jak idą w jej kie runku.

Klara przed sta wiła się i poka zała legi ty ma cję służ bową. Kobieta popa trzyła na nią sze roko
otwar tymi oczami.

Poli cja?
– Dla czego wra ca cie do tej sprawy? Prze cież mor dercy wtedy nie odna le ziono, cho ciaż

wszyst kim wyda wało się, że mili cja robi naprawdę dużo. Prze szu ki wali domy, gospo dar stwa,
nasze rów nież. Prze słu chi wali nie mal każ dego i mieli nawet podej rza nych.

– Znała pani Wie sławę Mię kosz? – zapy tał Antoni, nie odpo wia da jąc na te pyta nia.



Powoli ski nęła głową.
– Zna łam, a nawet się z nią przy jaź ni łam. Mia łam wtedy trzy dzie ści osiem lat, Wie sia była

tro chę star sza, ale dobrze się rozu mia ły śmy. Czy jeżeli tu jeste ście, to ozna cza, że śledz two na- 
dal jest aktu alne? Że po tylu latach można coś jesz cze zna leźć? – patrzyła to na jedno, to na
dru gie.

Klara uśmiech nęła się łagod nie.
– Poja wiły się nowe oko licz no ści, stąd nasza obec ność. Na razie nic wię cej nie mogę pani

powie dzieć, ale moż liwe, że będziemy musieli raz jesz cze się spo tkać, żeby wró cić pamię cią do
tego, co wyda rzyło się dwu dzie stego pią tego stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego
roku.

Kocierz prze łknęła ślinę.
– Ja wszystko pamię tam, jakby to było dziś – odpo wie działa. – Nawet nie wie cie, jak bar dzo

chcia ła bym dowie dzieć się, kto to zro bił i dla czego. A czy mogli by ście przy je chać jutro? Mój
mąż nie lubi wra cać pamię cią do tam tego dnia. Jest chory, więc nie chcia ła bym go dodat kowo
dener wo wać. Ale jutro ma wizytę w przy chodni.

– Jak naj bar dziej – zgo dziła się Klara. – Czy o jede na stej pani pasuje?
Wero nika przy tak nęła. A potem weszła do domu i oparła się ple cami o drzwi. Na dwo rze

było umiar ko wa nie cie pło, ale ona czuła się tak, jakby wła śnie wyszła z sauny. Po ple cach spły- 
wały strużki potu. Była czer wona na twa rzy i czuła, że ma roz pa lone policzki.

– A tobie co? – zapy tał ją nagle mąż, który zja wił się w kory ta rzu. – Z kim gada łaś? Bo
widzia łem przez okno.

– Z poli cją – odpo wie działa po pro stu.
– Z kim? – Wbił w nią zdu miony wzrok.
– Z poli cją – powtó rzyła. – Pytali mnie o Wie się.
Męż czy zna wpa try wał się w nią w mil cze niu, bo naj wy raź niej nie potra fił wydo być z sie bie

głosu.
– Są z działu, który odko puje stare sprawy i przy gląda im się na nowo. Kto wie, może teraz

znajdą mor dercę? – powie działa jesz cze, a potem go wymi nęła, poszła do kuchni i wypiła
dusz kiem dwie szklanki zim nej wody.
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Kry stian Dwo rzak od jakie goś czasu przy glą dał się swo jej żonie. Zmie niła się, to zauwa żył, ale
zupeł nie nie potra fił powie dzieć dla czego. Była bar dziej mil cząca, jakby nagle stra ciła zain te- 
re so wa nie roz mową z nim. Docie rało do niego, że być może Mag da lena ma dosyć życia z kimś,
kto prze stał być sprawny. Do tej pory sta rała się na każ dym kroku udo wod nić mu, że nic się
nie zmie niło, że fakt, iż Kry stian miał wylew, a teraz nie do wład koń czyn, nie ma dla niej aż
takiego zna cze nia, bo naj waż niej sze jest to, co mię dzy nimi. Ale z cza sem dotarło do niego, że
jego żona kła mie.

Mag da lena odsu wała się od niego, nawet jeśli pró bo wała to zatu szo wać. Coraz rza dziej
jadali razem posiłki, nie oglą dali już wspól nie fil mów, a ona nagle co chwilę miała dodat kowe
zaję cia, cho ciaż wcze śniej twier dziła, że nie potrze buje dora biać. Cho dziła po pro stu do pracy
i ni gdy nie narze kała na swoją pen sję.

– Ale teraz mamy tro chę wię cej wydat ków – wyja śniła, kiedy zapy tał, dla czego bie rze pry- 
watne zle ce nia. – Nawet nie wiesz, ilu rodzi ców chęt nie zapłaci za dodat kowe lek cje z logo- 
pedą. Bar dzo dużo dzieci ma pro blemy nie tylko z mówie niem, ale też ze słu cha niem, sku pia- 
niem uwagi i kon cen tra cją. Przy go to wuję je do szkoły i poma gam im tyle, ile mogę. Do tego
docho dzi korekta wad wymowy dźwię ków, a to zawsze naj le piej spraw dza się pod czas indy wi- 
du al nych zajęć. No chyba nie muszę ci tego tłu ma czyć – pró bo wała wyja śniać, uni ka jąc jed nak
jego wzroku.

Kry stian przy glą dał jej się w mil cze niu.
– Ale ja to wszystko rozu miem – powie dział po chwili. – Po pro stu mam wra że nie, że coraz

rza dziej cię widuję. A nasze dzieci wię cej czasu spę dzają z twoją matką niż z tobą – zabrzmiało
to jak wyrzut. – Poza tym dostaję rentę, więc chyba nie sto imy finan sowo aż tak bar dzo źle?

Tę roz mowę prze pro wa dzili nie dalej jak dwa mie siące temu, ale od tam tego czasu nie wiele
się zmie niło. Cho ciaż nie. Zmie niło się o tyle, że Mag da lena prak tycz nie w ogóle prze stała się
do niego odzy wać. Odpo wia dała tylko na pyta nia, ale ni gdy sama o nic nie zaga iła. Odno sił
wra że nie, że go unika, jakby nie chciała pro wo ko wać żad nej dys ku sji. Czy to moż liwe, że aż
tak jej obrzydł? Od dwóch lat nie upra wiali seksu, on nie miał odwagi prze ko nać się do zbli że- 
nia, ona nie nale gała. Może jej się znu dził? Może chciała mieć spraw nego ruchowo faceta,
który nie powłó czy nogą? Co prawda cho dził na fizjo te ra pię i było coraz lepiej, ale o peł nej
spraw no ści nie mogło być mowy.

Czy to o to cho dziło?
Może to dla tego Mag da lena prze stała na niego zwra cać uwagę? Osta tecz nie była jesz cze

młoda i atrak cyjna, z całą pew no ścią potrze bo wała zbli żeń. Ale on nie mógł nic pora dzić na to,
że po pro stu wsty dził się samego sie bie. Nie dalej jak wczo raj, kiedy byli razem w kuchni,
chciał dotknąć jej dłoni i podzię ko wać za kola cję, ale wyrwała ją jak opa rzona. Spoj rzała też na
niego jakoś tak dziw nie, aż odro binę się wystra szył.

– Czy coś się stało? – spy tał ostroż nie.
Gwał tow nie pokrę ciła głową.



– Nic, po pro stu ostat nio jestem tro chę zde ner wo wana. Moż liwe, że to początki meno pauzy
– dodała jesz cze, cho ciaż to aku rat wyda wało mu się mało praw do po dobne. Była od niego
kilka lat młod sza i na dal wyglą dała jak nasto latka. To chyba nie moż liwe, żeby zaczy nała prze- 
kwi tać.

– Uwa żam, że jesteś piękna i cią gle młoda – pró bo wał się do niej uśmiech nąć, ale nie zare- 
ago wała.

Sprząt nęła szybko naczy nia, prze tarła blaty, a potem wyszła z kuchni, nie oglą da jąc się za
sie bie. Kry stian zaci snął zęby. Nie wyobra żał sobie, że mógłby zostać sam. Że mogliby się roz- 
wieść, a ona wypro wa dzi łaby się z dziećmi i zosta wiła go samego. Ni gdy w życiu by sobie
z tym nie pora dził.

Tym cza sem Mag da lena Dwo rzak cały czas biła się z myślami, czy powinna powie dzieć
mężowi o gwał cie. Tak naprawdę chciała o tym zapo mnieć, cho ciaż zda wała sobie sprawę, że
to naj gor sza z moż li wych opcji. Jeżeli ist niała szansa na zła pa nie gwał ci ciela, to trzeba było
zro bić wszystko, żeby do tego dopro wa dzić. Cho wa nie głowy w pia sek, uda wa nie, że nic się
nie wyda rzyło, byłoby nie tylko oznaką tchó rzo stwa, ale też czymś w rodzaju przy zwo le nia na
tego typu zbrod nie. Posta no wiła, że prze ła mie strach, wstyd i poczu cie winy i nie da zamieść
tematu pod dywan. Ale z jakie goś powodu nie chciała o tym mówić ani mężowi, ani też wpro- 
wa dzać w to dzieci, które jej zda niem były jesz cze zbyt małe, żeby to zro zu mieć. Uznała, że
zro biła dużo, zgła sza jąc się na poli cję, a także do spe cjal nego pro jektu o nazwie „Nie będę wię- 
cej mil czeć”, doty czą cego prze mocy sek su al nej wobec kobiet. Zna la zła to ogło sze nie zupeł nie
przy pad kowo w inter ne cie i doszła do wnio sku, że wła śnie tego teraz potrze buje. Zadzwo niła
i umó wiła się na roz mowę z pomy sło daw czy nią pro jektu, która chciała na jego pod sta wie
napi sać książkę.

– Dzię kuję, że się pani zgło siła. Od zawsze jest we mnie jakaś nie zgoda na to, żeby kobiety
nie mówiły o gwał cie. Żeby mil czały i w samot no ści prze ży wały to, co je spo tkało – powie- 
działa i to chyba osta tecz nie prze ko nało Mag da lenę do tego, żeby się z nią spo tkać.

O tym rów nież posta no wiła nie wspo mi nać mężowi. Cza sem jest tak, że nie o wszyst kim
można poroz ma wiać z naj bliż szą osobą. Cza sem jest tak, że czło wiek musi naj pierw wiele rze- 
czy sam prze pra co wać, żeby mógł podzie lić się nimi z domow ni kami. Mag da lena nie wspo- 
mniała także matce o tym, co jej się przy da rzyło, bo nie miała ochoty słu chać uwag w stylu, że
nie była zbyt czujna, że nie po trzeb nie wie czo rem wra cała sama do domu, że zigno ro wała
ryzyko. Nie chciała takiego wspar cia. O wiele waż niej sza wydała jej się roz mowa z dzien ni- 
karką, która chciała pochy lić się nad tym pro ble mem i zmie nić ste reo typy panu jące w spo łe- 
czeń stwie, zgod nie z któ rymi to kobieta zazwy czaj jest winna.

Mag da lena weszła do pokoju swo jego synka Fra nia i usia dła przy jego łóżku. Tym, co
dawało jej siłę, były wła śnie dzieci, które potrze bo wały spo koju i opieki, a nie roz trzę sio nej
matki, która nie radzi sobie z wła snymi emo cjami. Fra nek miał dopiero sie dem lat, ni gdy nie
zro zu miałby, co się stało i dla czego ktoś jej to zro bił. Iga była już nasto latką, ale dla dwu na sto- 
let niej dziew czynki taka infor ma cja mogłaby oka zać się wstrzą sem. Mag da lena pod świa do mie
czuła, że musi chro nić dzieci przed złymi wia do mo ściami, że musi naj pierw pora dzić sobie
z nimi sama. A może kie dyś w przy szło ści o tym opo wie i w jakiś spo sób ochroni swoją córkę.

– Mamuś, czy ty pła czesz? – Z roz my ślań wyrwał ją głos Franka.
Natych miast prze tarła twarz i potrzą snęła prze cząco głową.
– Nie, po pro stu przed chwilą kro iłam cebulę, a wiesz, jak to jest – mru gnęła do niego. – Za

każ dym razem łza wią mi wtedy oczy. Zasta na wiam się nawet, czy nie powin nam nosić nar ciar- 
skich gogli?

Fra nio się roze śmiał.



– A poczy tasz mi jesz cze?
Mag da lena zer k nęła na zega rek.
– Jest już bar dzo późno, więc może po pro stu posie dzę tro chę z tobą, poma suję ci plecki,

a ty spo koj nie zaśniesz. – Uśmiech nęła się do niego z wysił kiem.
Fra nek poca ło wał ją w rękę, a potem prze krę cił się na brzu szek i głę boko wes tchnął.
– Dobra noc, mamu siu – wyszep tał w poduszkę.
Mag da lena poło żyła dłoń na jego cie płych ple cach i mia rowo zaczęła je maso wać. Było jej

ciężko, czuła się przy tło czona, ale już po kilku chwi lach odnio sła wra że nie, że jest tro chę
lepiej. Że sobie z tym pora dzi, że się nie podda i zrobi wszystko, żeby dorwać skur wy syna.
Zrobi to dla sie bie i swo ich dzieci wła śnie. Wycią gnęła tele fon i wystu kała wia do mość do Mar- 
ce liny Dęb skiej, dzien ni karki, z którą umó wiła się na przy szły tydzień.

Czy możemy spo tkać się już jutro?
Odpo wiedź przy szła po paru sekun dach.
Jasne. Zadzwo nię rano i usta limy godzinę.
Mag da lena ode tchnęła z ulgą. Nie wie działa jesz cze, czy uda się jej zataić gwałt przed

mężem, ponie waż poli cjantka suge ro wała, że chcia łaby z nim poroz ma wiać, ale doszła do
wnio sku, że zro bią to na jej warun kach. Będzie poma gała w śledz twie tyle, ile będzie mogła,
ale na razie nie wta jem ni czy w nic Kry stiana. Jeżeli nie będzie innej moż li wo ści, powie mu
o wszyst kim, ale jesz cze nie teraz.

Pochy liła się nad śpią cym Fran kiem i poca ło wała go w poli czek. Naj bliż sze tygo dnie,
a nawet mie siące mogą oka zać się prze ło mowe w życiu jej rodziny, ale wie działa, że potem
wyjdą z tego sil niejsi. Nie zawsze tak jest, że wszystko układa się ide al nie, że życie pły nie spo- 
koj nie i niczym nie zaska kuje. Cza sem trzeba mocno obe rwać, żeby doce nić ten spo kój,
a nawet nudę.

Weszła na pal cach do sypialni i poło żyła się obok męża. Czuła, że nie śpi, ale nie miała siły
na żadną roz mowę. Ani dziś, ani jutro, ani pew nie jesz cze przez jakiś czas. Trudno, widocz nie
tak musi być.
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– Świat kre atyw nych zaba wek? – Antoni zaj rzał Kla rze przez ramię w ekran kom pu tera. –
 Kupu jesz coś dla swo ich dzieci?

Poli cjantka prze cząco pokrę ciła głową.
– Nie, po pro stu szu kam cze go kol wiek na temat minia tur. Odkry łam jakieś mini sta diony

pił kar skie, domki, samo chody, zwie rzątka, ale i tak mam wra że nie, że to, na co natra fi li śmy,
jest jesz cze mniej sze od jakiej kol wiek zabawki. Sama nie wiem, co tak naprawdę chcia ła bym
zna leźć, ale te rze czy jakoś nie dają mi spo koju – wes tchnęła.

Pra szyń ski usiadł naprze ciwko niej i wycią gnął swoje notatki.
– Przej rza łem raz jesz cze zapi ski ze śledz twa w spra wie Mię kosz. I powiem ci, że wszystko

wygląda dosyć sen sow nie, mili cjanci fak tycz nie niczego nie prze ga pili, zebrali sporo śla dów,
udało im się nawet usta lić, że część z nich nie nale żała do zamor do wa nej, ale mimo wszystko
nie wpa dli na trop zabójcy. Prze słu chali wiele osób. Doko nali licz nych prze szu kań, zwłasz cza
w domach sąsia dów, ale rów nież niczego nie zna leźli. Z nota tek wynika, że Wie sława Mię kosz
fak tycz nie była osobą bar dzo lubianą i pozy tyw nie odbie raną przez miesz kań ców. Nie miała
wro gów, z nikim się nie kłó ciła, dodat kowo ludzie chęt nie jej poma gali, bo wie dzieli, że finan- 
sowo kiep sko stoi. Jedyne, co miała, to ten dom, ale jakoś musiała go utrzy mać. Dora biała
zatem na prawo i lewo, i to wła ści wie wszystko, co możemy o niej powie dzieć. Ni gdy nie była
noto wana, nie miała prawa jazdy. Zasta na wiam się, kto miałby jaki kol wiek powód, żeby ją
zabić, i docho dzę do wnio sku, że musiała być przy pad kową ofiarą. Moż liwe, że facet z jakie goś
powodu ją wybrał, obser wo wał, a potem zamor do wał. Może wła śnie dla tego, że była taka zwy- 
kła? Dzi siaj mor derca jest o trzy dzie ści lat star szy i znowu zaata ko wał. Wycho dzę zatem z zało- 
że nia, że nie jest sta rusz kiem, bo z kimś takim ta Dwo rzak z całą pew no ścią by sobie pora- 
dziła. A mówiła, że był silny i że nie miała z nim żad nych szans. Mamy zatem do czy nie nia
z kimś doj rza łym, kimś pomię dzy pięć dzie sią tym a sześć dzie sią tym rokiem życia. To by ozna- 
czało, że wtedy miał co naj mniej dwa dzie ścia lat. Uwa żam, że powin ni śmy sku pić się na
odszu ka niu męż czyzn w wieku mię dzy dwu dzie stym a trzy dzie stym rokiem życia, któ rzy
wtedy miesz kali w Buku. Oczy wi ście przy zało że niu, że facet stam tąd pocho dził, bo, tak jak już
mówi łem, jakoś nie chce mi się wie rzyć, że ktoś po pro stu przy je chał do tej miej sco wo ści
i wybrał aku rat ten dom i tę kobietę.

– To ma sens – zgo dziła się Klara. – Możemy spraw dzić, kto wtedy miesz kał w Buku i dokąd
ewen tu al nie się prze pro wa dził. Drugi gwałt miał miej sce w Pozna niu. Gdyby udało nam się
usta lić, kto w latach dzie więć dzie sią tych był miesz kań cem mia steczka, a teraz żyje w Pozna- 
niu i odpo wiada naszym zało że niom doty czą cym wieku, to byłby już cał kiem nie zły począ tek.

– Oczy wi ście pod warun kiem, że dobrze kom bi nu jemy. Bo moż liwe, że facet był star szy,
teraz na dal dobrze się trzyma i ma wystar cza jąco dużo siły, żeby kogoś zaata ko wać. O któ rej
umó wi łaś się z Wero niką Kocierz na roz mowę?

Klara zer k nęła na zega rek.



– Za dwie godziny. Chciała poroz ma wiać z nami sama, wspo mi nała coś, że jej mąż wybiera
się do leka rza.

– Pamię taj, że jadę z tobą – rzu cił na wszelki wypa dek, cho ciaż Majew ska aku rat tym razem
nie pla no wała go wysta wić.

Na dal ją draż nił, ale posta no wiła uda wać, że do tam tego idio tycz nego poca łunku w ogóle
nie doszło. Wie działa, że w takiej sytu acji naj lep szym wyj ściem jest igno ro wa nie tego, co się
wyda rzyło. Miała nadzieję, że dała Pra szyń skiemu wystar cza jąco wyraź nie do zro zu mie nia, iż
nie jest zain te re so wana jego zale tami. Może dotarło i może teraz skupi się wyłącz nie na pracy.
Osta tecz nie w tym aku rat był cał kiem dobry. Musiała się jed nak komuś zwie rzyć z tego, co się
wyda rzyło, a ponie waż nie chciała wta jem ni czać w ten idio tyczny incy dent swo jego męża,
wybrała się do Iza beli. Przy ja ciółka i dawna part nerka z pracy, była już na ostat nich nogach.
Za mie siąc miała uro dzić swoje pierw sze dziecko i Klara zda wała sobie sprawę, że teraz jej
świat krę cił się głów nie wokół tego. Ale musiała z kimś poroz ma wiać.

– Jak to cię poca ło wał? – zdu miała się Iza. – Tak po pro stu pod szedł i to zro bił?
Klara wzru szyła ramio nami.
– Otóż wyobraź sobie, że dokład nie tak. Pie przony nar cyz, któ remu wydaje się, że każda

kobieta na niego leci, a majtki ściąga na jego widok przez głowę. Moim zda niem on ma coś na
sumie niu.

– Bo?
– Bo ostat nio szu kał go ktoś z War szawy. Ode bra łam tele fon, Pra szyń skiego chwi lowo nie

było w pracy, więc powie dzia łam temu czło wie kowi, żeby zadzwo nił na komórkę. No i usły sza- 
łam, że Antoni nie odbiera od niego komórki, ale to nie szko dzi, bo „on i tak dobie rze mu się
do dupy”. I że dupek zapłaci za to, co zro bił.

Iza bela sze roko otwo rzyła oczy.
– Powie dział, co ma na myśli?
– Nie, ale nie brzmiało to jakoś szcze gól nie przy jaź nie. Nie mam poję cia, z jakimi tajem ni- 

cami Pra szyń ski przy je chał do Pozna nia, ale coraz czę ściej wydaje mi się, że on po pro stu
przed czymś uciekł. Nie wiem tylko, czy chce mi się babrać w jego prze szło ści, bo jak na razie
głowę mam zajętą czymś innym. Ale wku rzył mnie tym, co zro bił. Zacho wał się tak, jak bym
mu na to pozwo liła. Jak bym dała mu jaki kol wiek sygnał, że mam na to ochotę.

– Ale tak nie było? – upew niła się Iza bela.
Klara gło śno prych nęła.
– Po pierw sze, jestem mężatką, cho ciaż zdaję sobie sprawę, że to nie dla każ dego jest jed no- 

znaczne z wier no ścią. Ale dla mnie ow szem. A po dru gie, facet w ogóle mnie nie kręci. Raczej
wkur wia – dodała pod nosem. – Dobra, sorry, że zawra cam ci głowę, pew nie jesteś myślami
zupeł nie gdzie indziej.

Przy ja ciółka się uśmiech nęła.
– Chcia ła bym, żeby już było po wszyst kim. Chcia ła bym zoba czyć moją córeczkę, dotknąć

jej, pową chać. Jezu, dopiero teraz do mnie dociera, jak bar dzo tego potrze bo wa łam.
Klara dosko nale to rozu miała. Sama była mamą sze ścio let nich bliź nia ków, więc wie działa,

na czym pole gają uroki macie rzyń stwa. Jed nak kiedy dowie działa się, że Iza jest w ciąży, tro-
chę ją to wytrą ciło z rów no wagi. Ego istyczne myśle nie, fakt, ale nic na to nie mogła pora dzić,
że nie chciała tra cić naj lep szej part nerki, jaką kie dy kol wiek miała. A teraz przy szło jej pra co- 
wać z Anto nim, który może i był dobry, ale po pro stu do sie bie nie paso wali.

O godzi nie dzie sią tej ruszyli do Buku. Klara pro wa dziła samo chód, uda jąc, że jest bar dzo
sku piona na jeź dzie oraz na tym, co mówią w radiu. Szcze rze mówiąc, nie prze pa dała za roz- 
mo wami z Pra szyń skim. Kiedy wspól nie pro wa dzili śledz two, kiedy jeź dzili razem na prze słu- 



cha nia, jakoś to funk cjo no wało, bo byli sku pieni na pracy. Ale w takich chwi lach jak ta, pod- 
czas wspól nej jazdy samo cho dem, jego obec ność była po pro stu iry tu jąca.

– Jezu, co oni pie przą w tym radiu – ode zwał się nagle Antoni i pochy lił się, żeby prze łą czyć
sta cję.

– Zostaw – mruk nęła Klara. – Mnie to aku rat inte re suje.
Spoj rzał na nią ze zdu mie niem
– Ale oni mówią o cukrze! – pra wie krzyk nął.
Klara wzru szyła ramio nami i pod krę ciła gło śność.
– Cukier brą zowy sta nowi pół pro dukt cukru suro wego. Za brą zowe zabar wie nie krysz tał- 

ków odpo wiada przy le piony do nich syrop. Cukier ten jest bogaty w wita miny i mine rały –
 infor mo wał mono tonny głos z radia.

Fak tycz nie, było to nudne i bez sen sowne, ale zde cy do wa nie lep sze niż pro wa dze nie roz- 
mów z Pra szyń skim. Jeżeli nie chciał z nią oma wiać śledz twa, to powi nien sie dzieć cicho.
A już z całą pew no ścią nie zada wać oso bi stych pytań.

Na miej sce doje chali kwa drans przed cza sem, ale Wero nika Kocierz już na nich cze kała.
Weszli do domu, a Klara z zachwy tem rozej rzała się po jasnych wnę trzach. Wszystko było

tu białe i błę kitne, zupeł nie jakby zna leźli się w jakimś śród ziem no mor skim hotelu. Na ścia- 
nach wisiały liczne foto gra fie – nie które czarno-białe, przed sta wia jące pew nie Kocie rzów, gdy
byli mło dzi. Na jed nej widać było roze śmianą Wero nikę z dłu gimi war ko czami, nie mal do
pasa. Na innej wyso kiego męż czy znę, dwóch chłop ców i małą dziew czynkę.

– Rodzina męża. – Wero nika pod chwy ciła jej wzrok. – Mar cin jest naj star szy.
– Ład nie tu u pani – powie działa Klara.
Kobieta uśmiech nęła się wdzięcz nie.
– Ni gdy dużo nie podró żo wa łam, ale zawsze podo bały mi się takie nad mor skie kli maty. Dla- 

tego wła śnie w ten spo sób urzą dzi łam swój dom. Zapra szam do kuchni, mam dobre cia sto
i zapa rzę jesz cze her baty.

Kuch nia utrzy mana była w deli kat nym błę kit nym kolo rze, a na drzwicz kach sza fek wid- 
niały ręcz nie malo wane drob niut kie nie za po mi najki. Kla rze bar dzo się to spodo bało, w prze ci- 
wień stwie do Anto niego, który kom plet nie nie rozu miał jej zachwytu.

– Prze pra szam, że przej dziemy od razu do rze czy, ale to ważne. Czy dwu dzie stego pią tego
stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku była pani w domu? Wtedy, kiedy zamor- 
do wano pani sąsiadkę – zaczął, jesz cze zanim gospo dyni podała mu szklankę z her batą.

Star sza pani posmut niała, a potem ciężko wes tchnęła.
– Byłam. I dla tego nie mogę sobie daro wać, że niczego nie zauwa ży łam, nie usły sza łam żad- 

nych nie po ko ją cych odgło sów i nic nie zwró ciło mojej uwagi. Ale tego dnia padał śnieg i chyba
wszy scy bar dziej byli śmy sku pieni wła śnie na tym, bo prak tycz nie nas zasy pało. Nie wyglą da- 
łam przez okno, z tego, co pamię tam, to oglą da łam tele wi zję. A potem usły sza łam krzyk.

– Listo no sza? – bar dziej stwier dziła niż zapy tała Klara.
– Tak. To był tak prze raź liwy wrzask, że w pierw szej chwili aż mnie spa ra li żo wało ze stra- 

chu. Bałam się ruszyć z miej sca, zupeł nie jak bym prze czu wała, że stało się coś strasz nego. Nie
wiem, ile tak sie dzia łam, ale pew nie długo, bo zare ago wa łam dopiero wtedy, kiedy za oknem
zoba czy łam bły ska jące nie bie skie świa tła. Wie pani, że ja ni gdy wcze śniej aż tak się nie bałam?

– I dopiero wtedy wyszła pani na zewnątrz i dowie działa się, co się stało, czy tak? – upew nił
się Antoni.

Kocierz ski nęła głową.
– Było straszne zamie sza nie, ludzie bie gali, co chwilę pod cho dził ktoś nowy i chciał wie- 

dzieć, co się stało. Mili cja nie pozwo liła nam wcho dzić do środka, krzy czała, że mamy wra cać



do sie bie, no ale to było nie moż liwe. Wszy scy już wie dzieli, że Wieśkę ktoś zamor do wał, więc
sami rozu mie cie, że chcie li śmy poznać szcze góły. Ja tam sta łam bez kurtki, w samym swe trze,
ale nawet nie było mi zimno. Wręcz prze ciw nie. Mia łam wra że nie, że spły wają po mnie strugi
potu. Nie mogłam uwie rzyć, że ktoś tak po pro stu wszedł do czy je goś domu i zro bił coś tak
strasz nego. Wie sia była moją przy ja ciółką, to już chyba mówi łam.

– A pani mąż? – spy tał nagle Pra szyń ski. – On też w tym cza sie był w domu?
– Nie, Mar cin wtedy jesz cze nie wró cił. Pra co wał w tar taku, a po godzi nach dora biał rzeź- 

bie niem figu rek zwie rząt. One się bar dzo dobrze sprze da wały na jar mar kach, a cza sem
rodzice zama wiali u niego rze czy dla swo ich dzieci. Robił takie małe pie ski, kotki, krówki,
koniki, no jed nym sło wem wszystko. Miał smy kałkę do tego. Zawsze uwa ża łam, że jeśli cho dzi
o prace ręczne, to jest o wiele bar dziej uzdol niony ode mnie. Umiał nawet szyć na maszy nie.
I wyma lo wał te maleń kie nie za po mi najki w kuchni. Ale teraz cierpi na reu ma tyzm, więc nie- 
wiele może zro bić, bo ręce odma wiają posłu szeń stwa.

– Czy ktoś może potwier dzić, że pani mąż był wtedy w tar taku? – Antoni upił łyk her baty
i się gnął po tale rzyk z jabłecz ni kiem.

Wero nika Kocierz spoj rzała na niego ze zdu mie niem.
– Jezu, pan chyba nie podej rzewa… – urwała nagle. – Oczy wi ście że tak, mili cja już wtedy

to spraw dziła. Był w tar taku, co potwier dził wła ści ciel. Teraz wła ści ciela wię cej o nic nie zapy- 
ta cie, bo nie żyje. Ale wszystko jest w rapor tach. Nie podoba mi się pana pyta nie – dodała jesz- 
cze.

Antoni zro bił prze pra sza jącą minę, a Klara tym cza sem zapa trzyła się na sto ją cego obok
cukier nicy maleń kiego jeżyka wystru ga nego w drew nie. Mistrzow ska robota.



ROZDZIAŁ

7

Mar ce lina Dęb ska z nie cier pli wo ścią cze kała na spo tka nie z Mag da leną Dwo rzak. Ten pro jekt
był dla niej nie zwy kle ważny, głów nie z oso bi stych pobu dek. Kilka lat temu jakiś zwy rod nia lec
zgwał cił jej naj lep szą przy ja ciółkę, która od tam tego czasu nie potra fiła wyjść z traumy. To
wtedy dzien ni karka przy się gła sobie, że stwo rzy raport o gwał tach w Pol sce, w któ rym udo- 
wodni, iż kobieta nie jest niczemu winna. I że nie mają zna cze nia jej strój, zacho wa nie czy
bez tro ski styl życia. Nie ozna cza nie, zawsze i w każ dym momen cie. Nic jej tak nie draż niło jak
lek ce wa żące podej ście do pro blemu prze mocy sek su al nej. Jej przy ja ciółkę zarówno poli cjanci,
jak i psy cho lożka potrak to wali dość obce sowo. Nie sta rali się zro zu mieć, nie wyka zali się
nawet odro biną empa tii. Po pro stu zada wali ruty nowe pyta nia, kom plet nie nie zwra ca jąc
uwagi na to, jak się czuła. Nic dziw nego, że tyle kobiet rezy gno wało ze zgło sze nia gwałtu. Nie
chciały prze cho dzić przez te roz mowy i krę pu jące pyta nia. To było zbyt upo ka rza jące.

– Dzień dobry. – Z roz my ślań wyrwał ją miły kobiecy głos.
– Magda?
– Tak. – Drobna, deli katna kobieta uśmiech nęła się. Ucze sana była w koń ski ogon, jej twarz

nie miała nawet grama maki jażu. Pew nie dla tego wyglą dała jak mała, nieco zagu biona dziew- 
czynka. Zupełne prze ci wień stwo Mar ce liny, która była wysoka, tro chę przy kości i miała duże,
męskie dło nie.

– Prze pra szam, możemy być na ty? – zre flek to wała się dzien ni karka.
– Jak naj bar dziej.
Przez moment sie działy w mil cze niu, jakby zupeł nie nie wie działy, jak zacząć tę roz mowę.
– Cho lera, za każ dym razem mam blo kadę – przy znała po chwili Mar ce lina. – Patrzy łam

w oczy wielu zgwał co nym kobie tom, ale cią gle jest to dla mnie po pro stu trudne.
Kobieta poki wała głową.
– Naj bar dziej prze ra ził mnie fakt, że mogłam umrzeć. Był taki moment, kiedy poczu łam

jego ręce na mojej szyi i myśla łam, że to już koniec – wyszep tała po chwili.
Mar ce lina dotknęła jej dłoni.
– Wła śnie dla kogoś takiego jak ty muszę dokoń czyć ten pro jekt. Muszę poka zać pod mio to- 

wość, a nie przed mio to wość kobiet, odwró cić tok myśle nia, bo to kobiety są w tym wszyst kim
naj waż niej sze. Wiesz, co dla mnie jest nie do przy ję cia? Że doświad cze nia gwałtu są baga te li- 
zo wane i to nie tylko przez naj bliż szych, ale także przez insty tu cje publiczne. Dla tego muszę
coś z tym zro bić. Zre se to wać takie podej ście i poka zać wszyst kim, co tak naprawdę kryje się za
tym kosz ma rem. Dzię kuję ci za to spo tka nie, bo dosko nale wiem, jak wiele musi cię ono kosz- 
to wać.

Mag da lena Dwo rzak poczuła, jak pod jej powie kami zbie rają się łzy. Nagle było jej obo- 
jętne, że znaj dują się w miej scu publicz nym i że wszy scy mogą na nią patrzeć. Wresz cie się
popła kała. Co chwilę pocią gała nosem wdzięczna Mar ce li nie za to, że nie pró bo wała jej uspo- 
koić. Potrze bo wała tego czasu, tych łez, tego smutku i poka za nia chwili sła bo ści. A potem opo- 
wie działa jej ze szcze gó łami, jak doszło do gwałtu i jak się wtedy czuła.



– Czy to nor malne, że nie chcę o tym nikomu wspo mi nać? Mam tutaj na myśli naj bliż szą
rodzinę. Spo tka łam się ostat nio z matką i pró bo wa łam jakoś zacząć roz mowę, ale kiedy ona
zaczęła stro fo wać mnie, że mam pognie cioną spód nicę, doszłam do wnio sku, że to nie jest naj- 
lep szy moment na takie zwie rze nia. Nie chcę o tym roz ma wiać rów nież z mężem, sama nie
wiem dla czego. Od jakie goś czasu odsu wamy się od sie bie, a ja mam wra że nie, że to moja
wina. Kry stian od dwóch lat ma pro blemy z poru sza niem się i cho ciaż począt kowo wyda wało
mi się, że sobie jakoś z tym pora dzę, to powoli zaczy nam czuć się zmę czona.

Mar ce lina ostroż nie się uśmiech nęła.
– Wiele kobiet unika takiej roz mowy z naj bliż szymi. Powody są różne, nie chcą obar czać

ich swoim cier pie niem, boją się reak cji, trudno im do tego wra cać. Wiesz, co w tym wszyst kim
jest naj gor sze? Że bar dzo czę sto bli skie osoby nie potra fią wyka zać się wystar cza ją cym zro zu- 
mie niem. Zupeł nie nie po trzeb nie pró bują odpo wie dzieć na pyta nie, dla czego do gwałtu doszło
i czy jak kol wiek można było go unik nąć. To jest dokład nie to, czego ofiara nie chce i czego nie
powinna słu chać. Dla tego nie obcią żaj się tym, masz prawo robić to, co czu jesz. Może po
jakimś cza sie nabie rzesz sił i będziesz w sta nie o wszyst kim opo wie dzieć. A jeżeli nie, to
pamię taj, że nie ma w tym nic złego. Każdy powi nien prze ży wać traumę na swój wła sny spo- 
sób i nikomu nic do tego. To ty jesteś ofiarą i to ty musisz z tym żyć.

Mag da lena w końcu poczuła się lepiej. Uśmiech nęła się nawet w stronę kel nerki i zamó wiła
kawę z bitą śmie taną. Potrze bo wała cze goś słod kiego, cze goś, co cho ciaż odro binę popra wi- 
łoby jej nastrój. I potrze bo wała takiej roz mowy. Nie znała wcze śniej Mar ce liny i być może o to
wła śnie cho dziło. O wiele łatwiej roz ma wiało się z kimś, z kim czło wiek nie miał żad nej więzi,
kogo nie bał się obra zić, wystra szyć czy spro wo ko wać. Mar ce lina była po pro stu kobietą, która
chciała poma gać innym i która za punkt honoru posta wiła sobie napi sa nie książki o tym,
o czym dotych czas mil czano. Trudno było oce nić, czy jej pro jekt cokol wiek zmieni, ale z całą
pew no ścią taki głos był potrzebny. Choćby wszyst kim zgwał co nym kobie tom.

– Chcia ła bym cię z kimś poznać – ode zwała się nagle Mar ce lina. – Wśród kobiet, z któ rymi
roz ma wia łam, jest ktoś bar dzo podobny do cie bie. I to nie tylko z wyglądu, ale chyba rów nież
z cha rak teru. Ewa jest tak samo drobna i deli katna jak ty. Cho ciaż ma już pra wie czter dzie ści
lat, cza sem przy po mina mi nie opie rzo nego pisklaka, który dopiero wykluł się z jajka. Spo tka- 
ły śmy się dwa mie siące temu i wtedy opo wie działa mi o tym, co jej się przy da rzyło. Nie zgło- 
siła tego gwałtu, bo strasz nie się wsty dziła. Facet dopadł ją trzy lata temu w parku Zam ko wym
w Sza mo tu łach, gdzie wtedy miesz kała. Wra cała z jakiejś imprezy i cho ciaż zna jomi nama wiali
ją, żeby wzięła tak sówkę, to uparła się, że pój dzie pie szo. Do dzi siaj nie może sobie tego wyba- 
czyć i pew nie też z tego powodu nie chciała nikomu wspo mi nać o tym, co jej się przy tra fiło.
Dużo czasu zajęło mi prze ko na nie jej, że w niczym nie zawi niła. Że miała prawo iść na pie- 
chotę, nato miast nikt nie miał prawa jej dotknąć.

– Nie zgło siła tego poli cji? – Mag da lena tak naprawdę dobrze to rozu miała, bo prze cież
sama miała wąt pli wo ści.

– Ni gdzie tego nie zgło siła, nie zro biła też obduk cji. Tak naprawdę sie działa z tą tajem nicą
przez kilka mie sięcy zupeł nie sama. Wyobraź sobie, że nawet zwol niła się z pracy, bo bała się
gdzie kol wiek wycho dzić. Jakoś przy pad kiem tra fiła na infor ma cję o mnie i o tym, do czego się
przy mie rzam, i to był dla niej sygnał, żeby ruszyć z miej sca. Przez pierw sze trzy spo tka nia roz- 
ma wia ły śmy tak naprawdę o niczym, a kiedy pró bo wa łam poru szyć temat gwałtu, natych miast
uci nała roz mowę. Dotarło do mnie, że nie powin nam jej ani zachę cać, ani nama wiać do zwie- 
rzeń, bo to musi przyjść samo. I tak się fak tycz nie stało. Zadzwo niła do mnie kie dyś o pierw- 
szej w nocy i powie działa, że jest gotowa o wszyst kim opo wie dzieć. Poje cha łam do niej i sie- 
dzia ły śmy na pod ło dze w kuchni do rana. Wypi ły śmy butelkę wina, zamó wi ły śmy o trze ciej



nad ranem pizzę i jakimś cudem nam ją dowieźli. Ale to jej pomo gło. Wresz cie uśmiech nęła
się i powie działa, że czuje się tak, jakby zrzu ciła z sie bie potworny cię żar. Oczy wi ście sprawcy
nie uda się zła pać, bo nie ma żad nych dowo dów na gwałt, ale i tak było jej lepiej, że wresz cie
komuś o tym opowie działa.

– Myślisz, że chcia łaby się ze mną spo tkać? – spy tała cicho Mag da lena.
– Nie wiem, ale Ewa powoli wraca do życia i stara się odbu do wać sie bie samą. Wypro wa- 

dziła się z miesz ka nia, bo wszystko przy po mi nało jej w nim tamtą tra ge dię. Mieszka teraz
w Pozna niu i pra cuje w jakiejś nie wiel kiej fir mie. Od tam tego czasu nosi przy sobie gaz łza- 
wiący i ni gdy nie wraca po zmierz chu sama do domu. Pozo stał jej też pewien uraz, co chwilę
ogląda się za sie bie, bo ma wra że nie, że sły szy kroki. Ją też przy du sił ciężki facet w komi niarce
na gło wie i podob nie jak ty została przez niego bru tal nie zgwał cona. A w pew nym momen cie
gość wyjął nawet nóż. Nie wie działa, czy chciał ją zabić, czy tylko wystra szyć, bo nagle coś go
spło szyło. A wła ści wie ktoś, kto tam tędy wła śnie prze cho dził.

– Nie mogła zawo łać o pomoc? – zdu miała się Mag da lena.
– Mogła, ale nie była w sta nie otwo rzyć ust. Leżała w tych krza kach zwi nięta w kłę bek aż do

rana. Nie pamię tała, czy zasnęła, czy była tylko w jakimś tran sie. Dopiero około szó stej rano
pod nio sła się i wró ciła do domu. Przez cały dzień sie działa w wan nie, pró bu jąc zmyć z sie bie
to, co ją spo tkało. Jedyne, co zapamię tała z tego hor roru, to potworny ból, strach i cho lerny
szept gwał ci ciela, któ rego głos wwier cał jej się w mózg.

– On coś do niej mówił? – Mag da lena sze roko otwo rzyła oczy.
– Tak, szep tał jej do ucha, że jest tak cudow nie maleńka i że jest jego Cali neczką.
Dwo rzak nagle wypu ściła z rąk fili żankę z kawą, która upa dła na pod łogę i roz pry sła się na

drobne kawałki.
– Co jest? – wystra szyła się Mar ce lina.
– Powie dział do niej Cali neczka? Naprawdę powie dział do niej Cali neczka? – Mag da lena

powtó rzyła to kilka razy, a potem osu nęła się z krze sła na zie mię.
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Ewa Staw ska i Mag da lena Dwo rzak wyglą dały nie mal jak sio stry. Obie nie miały wię cej niż
metr pięć dzie siąt wzro stu, były drobne, szczu płe, z dużymi oczami i dłońmi jak u dziecka.
Dziew czynki, tyle że czter dzie sto let nie.

Klara patrzyła to na jedną, to na drugą i aż sama nie mogła uwie rzyć w ich fizyczne podo- 
bień stwo. O wiele jed nak waż niej sze było to, z czym przy szły.

Ewa Staw ska potrze bo wała tygo dnia, żeby zde cy do wać się na wizytę na poli cji. Na dal uwa- 
żała, że to strata czasu, doszła jed nak do wnio sku, że musi pomóc swo jej nowej zna jo mej,
ponie waż dzięki jej dodat ko wym zezna niom być może uda się szyb ciej namie rzyć sprawcę. Po
raz pierw szy spo tkały się wła śnie tydzień temu, Mag da lena opo wie działa jej wtedy, co ją spo- 
tkało, a Ewa miała wra że nie, że słu cha wła snej histo rii.

– Byłam pewna, że on do mnie nic nie mówił, że tylko dyszał i mnie gwał cił. Ale kiedy Mar- 
ce lina wspo mniała o Cali neczce, nagle przy po mnia łam sobie wszystko ze szcze gó łami. Mnie
nazwał tak samo – wyszep tała.

Dzi siaj powtó rzyła to przed Klarą Majew ską, a Ewa doło żyła swoją histo rię.
– Jeste ście pewne, że zwró cił się do was tak samo? – upew niła się poli cjantka.
Obie kobiety pota ku jąco ski nęły gło wami.
– To nie może być zbieg oko licz no ści. – Klara przy gry zła wargę. – Moim zda niem padły ście

ofiarą tego samego prze stępcy, a jeśli jest to rów nież ten sam czło wiek, który trzy dzie ści lat
temu zgwał cił Wie sławę Mię kosz, to mówimy już o serii. Być może takich kobiet jak wy jest
wię cej. Praw do po dob nie część z nich nie zgło siła tego poli cji lub nie wspo mniała o tym, że
gwał ci ciel coś do nich mówił. Czy mogły by ście okre ślić wiek tego męż czy zny? Czy mógł mieć
około pięć dzie się ciu, sześć dzie się ciu lat, czy jed nak był młod szy? – zwró ciła się do obu kobiet.

Staw ska roz ło żyła bez rad nie ręce.
– Nie pamię tam, poza tym on miał na sobie komi niarkę. Było ciemno, a mnie spa ra li żo wał

strach. Nie wiem, czy był młody, czy stary, jaki miał kolor wło sów i jakiej był postury. Przy po- 
mi nam sobie tylko jego dysze nie – zamknęła oczy.

Dwo rzak dotknęła dło nią skroni.
– Moim zda niem był star szy – powie działa nagle. – Nie wiem, skąd to prze czu cie, po pro stu

od samego początku mia łam wra że nie, że zaata ko wał mnie ktoś doj rzały. Pewny sie bie, taki,
który dosko nale wie, co robi. Moż liwe jed nak, że plotę jakieś bzdury. – Zasło niła ręką oczy.

– Nie, abso lut nie nie – zapro te sto wała natych miast Klara. – Tutaj wszystko jest ważne i ma
zna cze nie. A zwłasz cza intu icja lub jakieś wewnętrzne prze ko na nie, któ rego nie potra fimy
racjo nal nie wytłu ma czyć. Dzię kuję, że o tym powie dzia ły ście, to może nieco ruszyć śledz two
do przodu – uśmiech nęła się łagod nie.

– Jest coś jesz cze. – Mag da lena nachy liła się w stronę poli cjantki. – Wspo mnia łam już pod- 
czas naszej pierw szej roz mowy, że urwał mi guzik od kurtki.

– Tak? – Klara popa trzyła na nią wycze ku jąco.
– Myśla łam, że to ze zło ści albo przez przy pa dek. Ale to przy da rzyło się rów nież Ewie…



Staw ska ski nęła głową na potwier dze nie tych słów.
Pra szyń ski nie brał w tej roz mo wie udziału na wyraźne życze nie Klary. Dener wo wało go to,

ale nie chciał z nią zadzie rać. Poza tym miał też inne zmar twie nie na gło wie. Brat Joanny
wydzwa niał do niego kilka razy dzien nie. Antoni nie odbie rał, ale za każ dym razem ści skało go
w żołądku na widok zna nego numeru tele fonu.

– Cho lera, pie przony bra ci szek – mruk nął pod nosem, kiedy komórka po raz kolejny zawi- 
bro wała.

Nie czuł się winny. Ow szem, Joanna nie żyła, ale czy naprawdę z jego powodu? Od jakie goś
czasu wyda wała mu się nie sta bilna emo cjo nal nie, cią gle miała dziwne huś tawki nastro jów
i była obse syj nie zazdro sna. Nie mógł prze cież być z kimś takim. Ni gdy też nie dał jej do zro zu- 
mie nia, że to zwią zek na śmierć i życie. Naj wy raź niej myślała ina czej i wybrała śmierć. Nie
było mu z tym dobrze z dwóch powo dów – w jakimś sen sie czuł się jed nak winny, a po dru gie
– nie chciał, żeby to wpły nęło jakoś na jego dal szą karierę w poli cji. Chwi lowo chro nił go szef,
ale tylko dla tego, że był coś Anto niemu dłużny. Pra szyń ski ura to wał mu tyłek, kiedy oka zało
się, że ze sto łecz nej ktoś wyniósł kilka paczek koka iny zare kwi ro wa nej pod czas akcji. Brak
odpo wied niego zabez pie cze nia towaru spo wo do wał, że „wypa ro wało” około kilo grama nar ko- 
ty ków i nikt nie miał poję cia, co się z nimi stało. Pra szyń ski przy go to wy wał wtedy raport
i podał zani żone dane. Zani żone dokład nie o kilo gram. Nic dziw nego, że szef miał u niego
dług wdzięcz no ści. Kiedy dowie dział się o kło po tach pod wład nego, o nic nie wypy ty wał, tylko
zgo dził się na jego prośbę i prze niósł go do Pozna nia. Obaj doszli do wnio sku, że poli cjant
powi nien zostać tam tak długo, jak długo potrze buje. Tyle że nikt nie prze wi dział, że w mię- 
dzy cza sie Joanna tar gnie się na swoje życie. To wszystko kom pli ko wało sprawę.

Wzdry gnął się bez wied nie. Musi zmie nić numer tele fonu, trudno. Albo poje dzie do War- 
szawy, spo tka się z gościem i wytłu ma czy mu, że nie jest niczemu winien. Może nawet uda łoby
się zała twić jakieś lewe papiery świad czące o tym, że Joanna była nie zrów no wa żona emo cjo- 
nal nie? Bor der line? Dwu bie gu nówka?

Kiedy wszedł do pokoju, Klara mach nęła w jego kie runku ręką.
– Nie uwie rzysz, co wła śnie udało mi się usta lić! Chyba mamy serię!
Pra szyń ski przej rzał notatki i wysłu chał tego, co miała do powie dze nia. Szkoda, że go nie

było przy tej roz mo wie, może dowie działby się cze goś jesz cze, ale Klara uparła się, żeby odpu- 
ścił. Rozu miał, ow szem. Ale był też poli cjan tem śled czym, a nie przy pad ko wym face tem, któ- 
remu miały się zwie rzać. Posta no wił jed nak tego nie komen to wać. Swoją drogą Klara cał kiem
intry gu jąco dzi siaj wyglą dała. Miała zaczer wie nione z pod nie ce nia policzki i błysz czące oczy.
I cał kiem fajną koszulkę z głę bo kim dekol tem.

Stop.
Jak natych miast nie prze sta nie, wpa kuje się w kolejne kło poty, a to jest dokład nie coś,

czego nie potrze bo wał. Klarą zaj mie się może za jakiś czas. Osta tecz nie nie ma kobiet nie do
zdo by cia, to tylko kwe stia podej ścia i wyszu ka nia sła bych punk tów. Kto jak kto, ale on wie- 
dział o tym dosko nale.

– Roz ma wia łam już z tą dzien ni karką, Mar ce liną Dęb ską, i ona obie cała mi, że raz jesz cze
skon tak tuje się z boha ter kami swo jej książki. Być może wśród nich uda się zna leźć kolejną
ofiarę tego męż czy zny – mówiła tym cza sem Majew ska.

– Na dal jed nak nie mamy pew no ści, że to on.
– Ofi cjal nie nie, ale to byłby zbyt duży zbieg oko licz no ści, gdyby dwóch gwał ci cieli nazy- 

wało swoje ofiary Cali neczką.
– To fakt – nie mógł z tym się nie zgo dzić.



– Poza tym mamy coś jesz cze, w obu przy pad kach prze stępca urwał kobie tom guzik i naj- 
praw do po dob niej zabrał go ze sobą.

Pra szyń ski znie ru cho miał.
– Totem?
– Na to wygląda. Dobrze wiesz, że seryjni zabójcy czę sto tak robią. W naj gor szych przy pad- 

kach potra fią nawet odciąć kawa łek ciała zamor do wa nej osoby, ale tutaj jed nak do zabój stwa
nie doszło. Wziął guzik na zasa dzie tro feum, żeby poczuć w sobie moc i utwier dzić się w prze- 
ko na niu, że wszystko może.

– Masz tu notatki z oglę dzin miej sca zbrodni w Buku?
Klara podała mu teczkę z aktami.
Pra szyń ski prze rzu cał kolejne kartki, mru cząc pod nosem:
– Stwier dze nie zgonu, wstępne okre śle nie rodzaju śmierci, czyn nik spraw czy, ogólna pozy- 

cja ciała… jest, mam! – zawo łał w końcu, wycią ga jąc foto gra fię denatki.
Na zdję ciu Wie sława Mię kosz ubrana była w gra na tową spód nicę, zadartą aż po pas, dziu- 

rawe raj stopy zsu nięte do oko lic kolan, ciemną bluzkę z koł nie rzy kiem oraz zie lony swe ter.
Wszyst kie czę ści odzieży sfo to gra fo wano rów nież osobno, a po dokład nym przyj rze niu się jed- 
nemu ze zdjęć można było zauwa żyć brak guzika przy zie lonym swe trze.

– No to teraz nie ma chyba już żad nych wąt pli wo ści. – Klara wypu ściła ze świ stem powie- 
trze. – Gość się nie źle przy czaił przez te trzy dzie ści lat, chyba że jest tak, jak podej rze wam –
 inne jego gwałty nie zostały po pro stu ni gdzie zgło szone.

Pra szyń ski zamy ślił się na chwilę.
– Mam wykaz miesz kań ców Buku uro dzo nych w latach sie dem dzie sią tych. W tysiąc dzie- 

więć set dzie więć dzie sią tym roku mieli około dwu dzie stu lat. Sporo tych nazwisk, dla tego
zaczął bym od tych, któ rzy po jakimś cza sie od tam tego zda rze nia prze pro wa dzili się do Pozna- 
nia lub oko lic. Oczy wi ście facet może miesz kać wszę dzie, a do nas przy jeż dżać na gościnne
występy, ale coś mi mówi, że on jest stąd.

Klara miała podobne wra że nie.
– Okej, przy go tuję listę na jutro i będziemy ich po kolei spraw dzać – powie dział Pra szyń ski,

a potem dodał, niby mimo cho dem:
– Ład nie dziś wyglą dasz.
Obrzu ciła go lodo wa tym spoj rze niem.
Do domu wró ciła póź nym wie czo rem, ale jej sze ścio let nie bliź niaki jesz cze nie spały.
– Dzi siaj twój dzień na czy ta nie bajki – obwie ścił sta now czym gło sem Leoś, a Mati tylko mu

przy tak nął.
Leszek, jej mąż, pró bo wał ich prze ko nać, że prze cież on też świet nie czyta, ale chłopcy byli

nie ustę pliwi.
– Sorry, mam w pracy urwa nie głowy – spoj rzała na niego prze pra sza jąco. – Zajmę się nimi,

to mi dobrze zrobi.
Dom był chyba jedy nym miej scem, w któ rym przy naj mniej na moment mogła zapo mnieć

o całym tym bru dzie, pod ło ści i ludz kiej krzyw dzie. W któ rym była po pro stu mamą ener ge- 
tycz nych bliź nia ków, kom plet nie nie przej mu ją cych się fak tem, iż mogła być zmę czona.

– Opo wieść o żuku, który chciał zmie nić kolor pan ce rzyka? – upew niła się, na co chłopcy
zaczęli pota ku jąco kiwać gło wami.

– A potem zro bisz nam kakao? – zapy tał Leoś.
Z całej siły przy tu liła go do sie bie, a potem poło żyła się obok chłop ców na łóżku i się gnęła

po książkę.
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To był ciężki tydzień.
Klara i Antoni usta lili, że w latach dzie więć dzie sią tych w Buku miesz kało nie całe sześć

tysięcy ludzi, z czego męż czyźni sta no wili około czter dzie stu pię ciu pro cent. Ponad pięć dzie- 
siąt pro cent osób było w wieku pro duk cyj nym, z czego połowę sta no wili męż czyźni. To i tak
dawało ponad sześć set nazwisk, które w roku tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym mie ściły
się w prze dziale wie ko wym od dzie więt na stu do dwu dzie stu pię ciu lat.

– Cho lera, na doda tek wcale nie mamy pew no ści, czy facet nie był jed nak młod szy niż dzie- 
więt na sto la tek lub dla odmiany – star szy niż dwu dzie sto pię cio la tek – jęk nęła Klara.

– Trudno, na razie musimy opie rać się na naszych zało że niach i zoba czymy, dokąd nas to
zapro wa dzi. Pro po nuję sku pić się na tych oso bach, które miesz kały naj bli żej naszej ofiary
i które w kolej nych latach wypro wa dziły się z Buku. To pozwoli nam nieco zmniej szyć tę
liczbę.

Osta tecz nie na liście pozo stało im około czter dzie stu dwóch nazwisk, które po kolei spraw- 
dzali. Nie zawsze mieli jed nak szczę ście. Nie które osoby fak tycz nie nie miesz kały już w Buku,
ale trudno było usta lić ich nowe miej sce zamiesz ka nia. Cza sem nie zga dzały się nazwi ska lub
daty uro dze nia i dopiero po żmud nym spraw dze niu szcze gó łów oka zy wało się, że ktoś pomy lił
dane w reje strze PESEL lub w ogóle nie udało się zna leźć poszu ki wa nych osób.

– Mogli wypro wa dzić się za gra nicę, osta tecz nie w Pol sce jest obo wią zek mel dunku, więc
gdzieś musie liby się zamel do wać. – Pra szyń ski ziew nął.

Sie dzieli nad papie rami od kilku godzin i pró bo wali wstęp nie wyse lek cjo no wać ewen tu al- 
nych podej rza nych.

Klara była coraz bar dziej zre zy gno wana. Więk szość męż czyzn z listy miała nie pod wa żalne
alibi, przy naj mniej tak wyni kało z nota tek z daw nego śledz twa. Kilku z nich w ogóle nie
miesz kało już wtedy w Buku (mimo zamel do wa nia), tylko albo prze by wało za gra nicą, albo
w innych rejo nach Pol ski. Czte rech, któ rzy fak tycz nie prze pro wa dzili się do Pozna nia w latach
1990–1992, nie żyło, Klara posze rzyła zatem grupę o tych, któ rzy wyemi gro wali z mia steczka
przed rokiem dwa tysiące dwu dzie stym pierw szym i któ rzy w cza sie mor der stwa mieli około
dwu dzie stu lat. Osta tecz nie zostało im dzie sięć nazwisk. Wszy scy na dal miesz kali w Pozna niu.

– Nie wiem, czy to w ogóle jest dobry trop – wes tchnęła. – Ale sprawdźmy ich. Pobie rzemy
próbki DNA i będziemy mieć pew ność.

– Okej, ale nie zapo mi najmy też o tych, któ rzy na dal miesz kają w Buku. Mam na liście sie- 
dem osób, które nie zostały wtedy prze słu chane. Mię dzy innymi mąż Wero niki Kocierz.

Klara pod nio sła głowę.
– Był wtedy w tar taku.
– Moż liwe, ale nie zaszko dzi z nim poroz ma wiać.
Poli cjantka odsu nęła się od biurka i wypro sto wała nogi.
– To jedźmy tam od razu. Mam dość sie dze nia, poza tym dosta łam oczo pląsu od tych

wszyst kich liczb i peseli. Mój ulu biony mie siąc, a ja go nawet nie zauważę – mruk nęła pod



nosem.
Antoni spoj rzał przez okno. Bez chmurne niebo, przy jemna zie leń drzew, po pro stu ide alny

maj.
– Nie da leko Buku jest, zdaje się, jakieś jezioro.
– Tak, Nie pru szew skie. – Ski nęła głową. – I co z tego?
– Możemy tam poje chać popły wać. Nago… – Puścił do niej oko.
– Idiota – odpo wie działa.
Mar cin Kocierz nie ukry wał, że jest zasko czony wizytą poli cjan tów. Począt kowo pró bo wał

się wykrę cić od roz mowy, tłu ma cząc, że ma za sobą nie prze spaną noc i musi się poło żyć, ale
Antoni szybko go zno kau to wał.

– Nie ma pro blemu. Pocze kamy. Ta roz mowa i tak nas nie omi nie, a im prę dzej, tym lepiej
dla pana, prawda?

Męż czy zna nie odpo wie dział. Zer k nął z nie po ko jem na żonę, która roz ło żyła ręce.
– Trzeba o tym mówić, nawet po tylu latach. Może teraz uda się zna leźć mor dercę – powie- 

działa tylko i zapro po no wała domową lemo niadę. – Pójdę i przy go tuję – uśmiech nęła się do
nich.

Klara z Anto nim prze szli nato miast do nie wiel kiego pokoju, rów nież urzą dzo nego w tona cji
biało-nie bie skiej. Na cha bro wym regale stało kilka ksią żek, a także małe drew niane figurki,
zapewne dzieło Kocie rza. Kanapa przy kryta była nie bie skim kocem i ude ko ro wana ha�o wa- 
nymi podusz kami. Na ścia nie wisiała duża foto gra fia zacho dzą cego słońca nad morzem oraz
kilka zdjęć w błę kit nych ram kach.

– Ma pan rodzeń stwo? – spy tał Pra szyń ski, wska zu jąc głową na trójkę dzieci, pozu ją cych
wspól nie na jed nej z foto gra fii.

– Brat nie żyje – odpo wie dział męż czy zna.
– A sio stra?
Kocierz zawa hał się na moment.
– Mieszka za gra nicą. W Niem czech – dodał jesz cze.
– To może przejdźmy do tematu. Z nota tek spo rzą dzo nych w stycz niu tysiąc dzie więć set

dzie więć dzie sią tego roku, zaraz po mor der stwie Wie sławy Mię kosz, wynika, iż w dniu doko na- 
nia zbrodni prze by wał pan w tar taku. Potwier dził to wtedy pań ski szef, który nie stety już nie
żyje – powie dział Antoni.

Męż czy zna ski nął głową.
– Nie było mnie tu nawet wtedy, jak przy je chała poli cja. Czę sto zosta wa łem w pracy po

godzi nach, bo dora bia łem fuchami. Zabawki dla dzieci, karm niki dla pta ków, takie tam. –
 Mach nął ręką. – Dla tego nie bar dzo wiem, co mógł bym wam powie dzieć. O wszyst kim dowie- 
dzia łem się póź nym wie czo rem, kiedy wró ci łem do domu. Moja żona nie spała wtedy przez
całą noc, ja też nie mogłem zmru żyć oka. W końcu to stało się pra wie pod naszym nosem.

– Jak dobrze znał pan ofiarę? – wtrą ciła Klara.
Kocierz prze łknął ślinę i się gnął po szklankę z lemo niadą, którą przy nio sła jego żona. Poli- 

cjantka zauwa żyła, że na czoło wystą piły mu kro pelki potu, które natych miast otarł dło nią.
W pokoju było cie pło, to fakt, ale to nie upał powo do wał jego zde ner wo wa nie.

– No tak sobie. Ona bar dziej przy jaź niła się z moją żoną, cho ciaż była od niej tro chę star sza.
Ale Wero nika ją lubiła i czę sto tam zacho dziła. A ja to tak nor mal nie. Dzień dobry, do widze- 
nia, cza sem coś zaga da li śmy o pogo dzie. Nie przy po mi nam sobie wszyst kich naszych roz mów,
ale z całą pew no ścią nie było w nich nic spe cjal nego. Ot, zwy kłe sąsiedz kie poga duszki.

– Ale bywał pan w tam tym domu? – zapy tał Antoni.



Zbyt dłu gie waha nie się przy odpo wie dzi tylko utwier dziło go w prze ko na niu, że męż czy zna
będzie pró bo wał skła mać.

– No tego to nie pamię tam za dobrze. Może raz tam byłem. Może ze dwa, nie wiem już
teraz, to było tak dawno temu. W ogro dzie bywa łem, bo cza sem trzeba było drwa narą bać,
a wia domo, że kobieta nie ma tyle siły. Wero nika tam cho dziła – powtó rzył.

Klara uważ nie mu się przy glą dała. Mar cin Kocierz był ponad sie dem dzie się cio let nim męż- 
czy zną, ale w dal szym ciągu wyglą dał na kogoś, kto miał dużo siły. Co prawda jego żona wspo- 
mi nała o reu ma ty zmie, ale naj praw do po dob niej miała na myśli tylko dło nie męża, które fak-
tycz nie wyglą dały na nieco zde for mo wane. Były powy krzy wiane, a na pal cach ufor mo wały się
drobne guzki. Poza tym jed nak męż czy zna spra wiał wra że nie spraw nego. Był duży, postawny,
a włosy tylko nie znacz nie miał opró szone siwi zną.

– A czy znał pan męża swo jej sąsiadki? – zapy tała.
Kocierz ostroż nie poki wał głową.
– Krzyśka? No tak, z nim cza sami cho dzi łem na piwo. Ale kiedy się roz wie dli, to stra ci li śmy

kon takt. Nie mam poję cia, gdzie on teraz jest, jeżeli chce cie mnie o to zapy tać – zazna czył od
razu. Miał ochotę jak naj szyb ciej zakoń czyć tę roz mowę, która naj wy raź niej była mu nie na
rękę.

– Zauwa żył pan cokol wiek podej rza nego na kilka tygo dni albo dni przed mor der stwem? –
 Antoni cały czas nie spusz czał z męż czy zny wzroku. – Może krę cił się ktoś po oko licy, kto nie
był stąd albo kogo pan widział po raz pierw szy w życiu? Może Wie sława Mię kosz wspo mi nała
o czymś nie ty po wym, co mogło zwró cić waszą uwagę?

Gospo darz prze cząco pokrę cił głową.
– Nie, już sam się nad tym zasta na wia łem. Ale tak naprawdę nic nie przy cho dzi mi do

głowy. No wie pan, tu cza sem przy jeż dżają różni ludzie, ale w tym nie ma chyba nic dziw nego.
Nie zauwa ży łem jed nak, żeby ktoś krę cił się wokół domu Wieśki.

– A czy po roz wo dzie były mąż przy jeż dżał do Buku?
Kocierz zmarsz czył czoło.
– A to moż liwe – powie dział nagle. – To zna czy, ja z nim nie roz ma wia łem, ale wydaje mi

się, że chyba fak tycz nie go tutaj widzia łem.
– Kiedy to było? – spy tała Klara.
– Nie pamię tam dokład nie, ale chyba przed Bożym Naro dze niem w osiem dzie sią tym dzie- 

wią tym. No wie cie, przed tym maka brycz nym stycz niem, kiedy ktoś to zro bił – dodał jesz cze. –
 Myśla łem, że może przy je chał zło żyć Wie śce życze nia, że może jakoś wyba czył jej to, że się
z nim roz wio dła, nie wiem do końca. Jakoś nie czu łem potrzeby, żeby się z nim przy wi tać.

– Wie sia nic mi o tym nie mówiła – wtrą ciła nagle Wero nika, która weszła do kuchni i usły- 
szała ostatni frag ment roz mowy. – Dużo roz ma wia ły śmy, o męż czy znach rów nież – odro binę
się zaru mie niła. – Ale nie mówiła, że kie dy kol wiek odwie dzał ją Krzysz tof. Może przy je chał po
coś kon kret nego albo wcale nie chciał się pogo dzić, tylko znowu jej zatru wać życie, dla tego mi
o tym nie wspo mniała? – zasta no wiła się przez chwilę. – Oni nie roz stali się w naj lep szych oko- 
licz no ściach, a potem Krzy siek miał do niej pre ten sje, że nie chciała mu oddać pie nię dzy za
część domu, cho ciaż tak naprawdę to jej ojco wi zna. Ty go naprawdę widzia łeś? – zwró ciła się
do męża.

Mar cin wzru szył ramio nami.
– Tak mi się teraz wydaje, ale mówię, to było trzy dzie ści lat temu. Moż liwe, że mózg spła tał

mi figla albo że Krzyśka z kimś pomy li łem. Ciężko jest teraz wszystko sobie dokład nie przy po- 
mnieć. Chciał bym pomóc, ale nie chcę też cze goś nie po trzeb nie wymy ślać. Załóżmy, że to był
on, ręki nie dam sobie uciąć, ale tak sądzę.



– A pani wie, gdzie obec nie mieszka Krzysz tof Mię kosz? – Klara zwró ciła się do Wero niki.
– Naj pierw wyje chał do Pozna nia, ale podobno po kilku latach wypro wa dził się stam tąd

i wró cił na stare śmieci.
– Znowu mieszka w Buku? – zdu miała się Klara.
– Nie, nie do końca. W Opa le nicy, to nie da leko stąd.
– Ja chyba już wszystko powie dzia łem – ode zwał się Kocierz. – Bar dzo żałuję, że nie mogę

bar dziej pomóc, ale naprawdę tego dnia cały dzień byłem w pracy.
Antoni uśmiech nął się, a następ nie się gnął ręką po drew nia nego jeżyka.
– To pań ska robota?
Gospo darz przy tak nął.
– Nie zwy kle pre cy zyjna.
– Teraz już takich rze czy nie robię, bo ręce odmó wiły posłu szeń stwa. Ale tak, miało się do

tego smy kałkę.
– Podobno umie pan też szyć? – Pra szyń ski wstał od stołu, a potem pod szedł do okna

i dotknął płó cien nych zazdro stek w biało-nie bie ską kratkę. – To też pana dzieło?
Męż czy zna się zaczer wie nił.
– Tak, ale jak już mówi łem, to było dawno temu.
– Mąż w ogóle potra fił wycza ro wać cuda ze zwy kłych rze czy. Wie cie, że robił wyci nanki

z płat ków cebuli? A kie dyś zbu do wał mia steczko z samych tylko zapa łek. Ja to mu nawet mówi- 
łam, żeby się zgło sił do „Księgi rekor dów Guin nessa”, bo pro szę sobie wyobra zić, że udało mu
się wyrzeź bić kota w rysiku po ołówku. To dopiero było cacko!

Jej mąż zaka słał.
– To był przy pa dek. Z nudów bawi łem się i potem fak tycz nie coś z tego wyszło. Ale nie

robił bym z tego jakiejś wiel kiej rze czy. Ot, takie hobby.
Klara dosko nale rozu miała, o co cho dzi Anto niemu. Skoro facet miał tak nie sły chane zdol- 

no ści, to czy mógłby uszyć minia tu rowe ubranka? Pyta nie tylko, czy to on dostar czył je Wie sła- 
wie, skoro wcale tak dobrze się nie znali? A może zro biła to jego żona? Tylko po co?
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Krzysz tof Mię kosz dobie gał osiem dzie siątki i ledwo trzy mał się na nogach. Miał pro blemy ze
słu chem, dla tego Klara musiała trzy krot nie powie dzieć mu, kim są i w jakiej spra wie przy szli.
W końcu wzru szył ramio nami i mach nął ręką, żeby weszli do środka. Miesz kał w nie wiel kim
domu, który zde cy do wa nie wyma gał remontu, ale naj wy raź niej męż czyź nie było to zupeł nie
obo jętne. W pomiesz cze niach pano wał zaduch, na ziemi leżały brudne ubra nia, a na stole
w pokoju gościn nym stało mnó stwo brud nych naczyń.

– Mieszka pan sam? – spy tała poli cjantka, a potem powtó rzyła pyta nie.
Ski nął głową.
Usie dli na nie wy god nych krze słach, a Antoni ostroż nie prze su nął stos tale rzy na bok. Spoj- 

rzał też na Klarę i oboje pomy śleli o tym samym. Krzysz tof Mię kosz z całą pew no ścią nie byłby
w sta nie zgwał cić Mag da leny Dwo rzak. Po pro stu nie star czy łoby mu na to sił.

– Czego wy chce cie? – zapy tał teraz. – Wieśka nie żyje, poza tym co ona mnie obcho dzi?
– Czy odwie dzał ją pan po roz wo dzie? – zapy tał Pra szyń ski.
Mię kosz popu kał się w czoło.
– A po co? Chciała być sama, to była.
– Wiemy, że to było dawno temu, ale może przy po mina pan sobie, czy widział byłą żonę

krótko przed jej śmier cią? – Pra szyń ski od razu wyczuł, że ta roz mowa będzie znacz nie trud- 
niej sza, niż sądzili.

Męż czy zna tylko prych nął. Widać było, że wspo mnie nia o Wie sła wie Mię kosz nie robią na
nim żad nego wra że nia. Moż liwe, że nic już nie robiło. Na jego twa rzy nie poja wiały się żadne
emo cje, a on sam sku piał się wyłącz nie na pocie ra niu pal cem blatu. Dość dener wu jący tik, ale
Antoni posta no wił nie zwra cać na to uwagi.

– Nie widzia łem jej w ogóle od roz wodu. Nie inte re so wała mnie już, a poza tym okra dła
z domu. Przez nią musia łem wyje chać i pra wie pół roku byłem bez domny. Gdyby nie Maria, to
pew nie wylą do wał bym pod mostem. – Mię kosz otarł wierz chem dłoni kapiącą z kącika ust
ślinę.

– Maria? – pod chwy ciła Klara.
– Moja druga żona. Porządna i wie rząca. Zmarła trzy na ście lat temu.
– A jed nak sąsiad z naprze ciwka twier dzi, że widział pana w oko licy domu pani Wie sławy

w grud niu tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego dzie wią tego roku, na mie siąc przed jej śmier cią
– Antoni drą żył dalej.

Męż czy zna wyba łu szył na niego wybla kłe oczy.
– A co to znowu za bzdury? Może jesz cze powie cie, że przy je cha łem jej zło żyć życze nia

świą teczne? Albo pre zent przy wio złem? Idź cie już sobie. Bo pier do li cie bez sensu. – Widać
było, że się zde ner wo wał.

Klara przy gry zła dolną wargę i nie pew nie spoj rzała na swo jego part nera. Antoni rów nież
nie wie dział, czy dal sza roz mowa w ogóle ma jakiś sens. Męż czy zna z całą pew no ścią nie mógł



zgwał cić Mag da leny Dwo rzak, a zatem nie był rów nież mor dercą Wie sławy Mię kosz. To był
chy biony strzał.

– Chwila, jaki sąsiad? – ode zwał się nagle Mię kosz. – Ten kre tyn z naprze ciwka? Prze cież on
się przy sta wiał do Wieśki, nawet jak byli śmy mał żeń stwem. Cią gle do nas przy ła ził, nie wiem
nawet po co. Może po naszym roz wo dzie w końcu mu się udało ją prze le cieć. – Mach nął ręką.
– Ale widać zacho ro wał na oczy, skoro mnie tam widział. Idź cie już – powtó rzył gniew nym
tonem.

Z tru dem wstał z krze sła i poka zał im ręką drzwi.
Kiedy Antoni i Klara wyszli z jego domu, głę boko ode tchnęli.
– Przy naj mniej wiemy, że to nie on. Ale przy oka zji dowie dzie li śmy się, że sąsiad denatki

jed nak nie do końca mówi prawdę. Twier dził, że nie miał z nią żad nego kon taktu, że tak
naprawdę to jego żona się z nią przy jaź niła. Z tego, co usły sze li śmy przed chwilą, wynika jed-
nak, że Kocierz ma sporo za uszami. Myślisz, że się w niej pod ko chi wał? – Klara zer k nęła na
Pra szyń skiego.

Przy tak nął.
– Na to wygląda. Pew nie jego żona nie ma o niczym poję cia, dla tego był tak zde ner wo wany.

Podej rze wam, że ostat nią rze czą, jakiej by sobie życzył, jest wywle cze nie na świa tło dzien nie
faktu, że leciał na swoją sąsiadkę. Moż liwe, że cza sem do niej zacho dził i pró bo wał cze goś wię- 
cej. Zwłasz cza po roz wo dzie. Oczy wi ście tego się już nie dowiemy, chyba że przy ci śniemy
gościa. Z całą pew no ścią musimy tam wró cić, bo chwi lowo wsko czył na pierw sze miej sce
podej rza nych. A tak przy oka zji – są już jakieś dane o oso bach z naszej listy?

Klara się gnęła po tele fon i prze czy tała wia do mość od Kaśki, któ rej zle ciła prze pro wa dze nie
badań.

– Na razie spraw dzono cztery osoby i próbki DNA żad nej z nich nie pasują do pró bek mor- 
dercy. Jedna osoba sta now czo odmó wiła pobra nia wymazu, ale osta tecz nie Kaśka jakoś ją
prze ko nała. To co? Jedziemy do Buku? Powin ni śmy od razu zapy tać Kocie rza o jego praw dziwe
rela cje z ofiarą. Bo jesz cze facet nam zwieje.

Pra szyń ski jed nak pokrę cił prze cząco głową.
– Nie sądzę, żeby chciał ucie kać, bo to byłoby jak przy zna nie się do winy. Ale facet z całą

pew no ścią ma coś na sumie niu, tylko nie chce do tego się przy znać. Kto wie, może nawet miał
romans ze swoją sąsiadką. Nic dziw nego zatem, że się boi, bo to sta wia łoby go w bar dzo nie ko- 
rzyst nym świe tle. No i naj wy raź niej jego żona o niczym nie wie.

Kiedy wra cali do Pozna nia, do Klary zadzwo niła Mar ce lina Dęb ska. Poli cjantka prze łą czyła
ją na gło śno mó wiący i spy tała zacie ka wiona:

– Czy coś się stało?
– Chyba mam coś dla pani. To praw do po dob nie kolejna ofiara tego samego prze stępcy –

 powie działa, a Klara poczuła, jak ciarki prze bie gają jej wzdłuż krę go słupa.
Pra szyń ski tylko uniósł brwi, ale widać było, że słu cha z dużą uwagą.
– Zgło siła gwałt? – spy tała Majew ska.
Dzien ni karka zaprze czyła.
– Nie, z dwóch powo dów. Po pierw sze, w dniu napadu była kom plet nie pijana, a po dru gie,

do gwałtu jed nak nie doszło. Faceta spło szyły psy. Całość wyda rzyła się około pię ciu lat temu,
w Pozna niu, na Nara mo wi cach. Ta kobieta prze pro wa dziła się tam mie siąc wcze śniej ze
swoim mężem i tego wie czoru wra cała od kole żanki. Wypiły butelkę wina, więc była lekko
wsta wiona. Nie pamięta dokład nie, jak doszło do napadu, wie tylko, że nagle zaata ko wał ją
silny męż czy zna, prze wró cił na zie mię i przy du sił. Pró bo wał zedrzeć z niej ubra nie, ale nagle



roz le gło się uja da nie psów, zupeł nie jakby ktoś je spu ścił ze smy czy. Facet się wystra szył
i uciekł.

– A jaką mamy pew ność, że to ten sam męż czy zna? – zapy tała Klara.
– Kiedy zoba czy pani Maję, sama będzie pani wie działa. Szep tał jej też do ucha, że jest

cudow nym maleń stwem i że mógłby ją zgnieść w dłoni.
– Dobrze. Czy jest szansa, że mogli by śmy spo tkać się z tą kobietą?
– Tak, zgo dziła się na roz mowę. Ona rów nież jest boha terką mojej książki, cho ciaż osta tecz- 

nie do gwałtu nie doszło. Ale mówi, że od tam tego czasu żyje w cią głym stra chu, ma ner wicę
i pro blemy z zasy pia niem. Nikomu się do tego nie przy znała, poza naj bliż szą przy ja ciółką.
Rodzina o niczym nie wie. W mojej książce będzie wystę po wała ano ni mowo, twier dzi, że dla
niej to rodzaj tera pii i odczuwa ulgę, że wresz cie może podzie lić się tym, co ją spo tkało. Mimo
iż facet jej nie zgwał cił, czuje się tak, jakby do tego doszło. Dwa lata temu roz stała się
z mężem, bo nie była w sta nie upra wiać z nim seksu. Nie wyja śniła mu jed nak dla czego.

– Kiedy mogły by śmy poroz ma wiać?
– Jesz cze dzi siaj, jeśli pani chce. Ale tak jak w przy padku moich poprzed nich roz mów czyń

pro si ła bym, żeby była pani sama.
Klara musiała jej to obie cać, cho ciaż od razu zauwa żyła znie chę coną minę Anto niego.
Zgrzyt nął nawet zębami, ale nic nie powie dział.
– Trudno, musisz to zro zu mieć. Nie każda kobieta chce się zwie rzać z tak trau ma tycz nych

wyda rzeń męż czyź nie. To są intymne sprawy i trzeba to usza no wać. Możesz potem odsłu chać
nagra nia, niczego przed tobą nie będę ukry wać.

– Ale nie mogę jej zadać żad nych pytań. – Pra szyń ski wydął usta.
– Myślę, że potra fię to zro bić rów nie dobrze – wyce dziła Klara.
Dwie godziny póź niej wszystko było już jasne. Mar ce lina miała rację. Kobieta, która poja- 

wiła się na komen dzie, wyglą dała nie mal iden tycz nie jak dwie pozo stałe ofiary gwał ci ciela.
Była niska i bar dzo dziew częca. Miała trzy dzie ści sześć lat, ale bar dziej przy po mi nała nasto- 
latkę. Blond włosy nosiła obcięte krótko, a jej twarz nie miała cie nia maki jażu. Wszystko było
w niej nie zwy kle drobne, Klara ze zdu mie niem zauwa żyła, że kobieta nosi buty w roz mia rze
dla małego dziecka.

– Dzię kuję, że zgo dziła się pani na tę roz mowę.
– Długo nie chcia łam o tym mówić, ale Mar ce lina prze ko nała mnie, że w ten spo sób mogę

wam pomóc.
Klara ski nęła głową.
– Z dużym praw do po do bień stwem zaata ko wał panią ten sam męż czy zna, który zgwał cił co

naj mniej trzy kobiety, a jedną z nich zamor do wał. Trzy dzie ści lat temu, w miej sco wo ści Buk.
Maja aż się wzdry gnęła.
– Mogłam zgi nąć? – wyszep tała.
– Tego nie wiemy, ale jedna z ofiar prze stępcy nie żyje. Czy jest pani pewna, że użył zwrotu

„maleń stwo?”.
– Nie mam żad nej wąt pli wo ści. To było jakieś chore, jakby ten facet chciał zgwał cić

dziecko. Czy to przez mój wygląd?
Klara przy tak nęła.
– Naj praw do po dob niej to jego fetysz. Na swoje ofiary wybiera drobne kobiety, które bar- 

dziej przy po mi nają dziew czynki. Trudno powie dzieć, skąd taka fascy na cja, ale naj wy raź niej to
jego sła bość. Czy przy po mina pani sobie jakieś szcze góły tam tego napadu? Czy ten męż czy zna
miał na twa rzy komi niarkę? Był jakoś cha rak te ry stycz nie ubrany?

Maja zmarsz czyła czoło.



– Wydaje mi się, że był dużo star szy ode mnie. Miał komi niarkę, ale pod czas szar pa niny
czę ściowo udało mi się ją zedrzeć i wtedy zoba czy łam siwy zarost. I było coś jesz cze, co mnie
zdu miało. Inten syw nie pach niał kwia to wymi per fu mami. Z całą pew no ścią dam skimi.

Klara pod nio sła głowę. To było coś nowego.
– Do dzi siaj mam uraz. Kiedy wyczu wam takie per fumy, to od razu robi mi się słabo.
– Umia łaby je pani roz po znać?
– Abso lut nie. Nie wiem, czy jest coś takiego jak pamięć zapa chowa, ale jeśli cho dzi o ten

kon kretny aro mat, to na dal go czuję.
– Mam jesz cze jedno pyta nie: czy dostała pani kie dyś jakąś nie ty pową prze syłkę? Cho dzi mi

kon kret nie o minia tu rowe ubranka, takie jak dla lalek, ale bar dzo małych. – Klara wstała,
a następ nie wyjęła z pla sti ko wego woreczka maleńką sukienkę oraz laleczkę, które zna la zła
w domu Wie sławy Mię kosz.

Maja uważ nie przyj rzała się tym przed mio tom.
– Niczego takiego sobie nie przy po mi nam. Cho ciaż… chwila… – zbla dła. – Kilka dni wcze- 

śniej ktoś pod rzu cił nam pod drzwi kar ton, w któ rym zna la złam łupinę po orze chu wło skim.
A w nim z kolei coś w rodzaju maleń kiej podu szeczki. Myśla łam, że ktoś się wygłu pia.

Klara poczuła, jak robi się jej gorąco.
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Od dwóch dni sie dzieli nad notat kami, ale cią gle nie mieli pomy słu, jak ruszyć do przodu.
Gwał ci ciel był na wol no ści, na dal dzia łał, mieli jego DNA i wstępne roz po zna nie skłon no ści
sek su al nych, ale wcale nie byli przez to mądrzejsi. Klara raz jesz cze się gnęła po notatki poli- 
cyj nej psy cho lożki i odczy tała je na głos:

– Mówi się o nich „wieczne dziew czynki” albo „Cali neczki”, bo jak boha terka baśni Hansa
Chri stiana Ander sena nie mogą uro snąć i na zawsze pozo stają małymi dziew czyn kami. Już
jako doj rzałe kobiety bun tują się prze ciw doro słemu życiu na róż nych jego eta pach – nawet
gdy pozor nie zmie rza ono do sta bi li za cji. Męż czyźni prze ży wają w związku z Cali neczką
wyłącz nie roz cza ro wa nie. Pyta nie – po co w ogóle wcho dzą z nią w bliż szą rela cję? Pułapka
polega na tym, że wieczna dziew czynka ma fascy nu jącą oso bo wość. Nie można się z nią
nudzić, co gwa ran tuje eks cy tu jące przy gody, a to przy ciąga wielu ado ra to rów.

– Dziwne – oce nił Pra szyń ski. – Ale ludzie mają różne upodo ba nia, to fakt. Faceta naj wy- 
raź niej to kręci, stąd pomysł pod rzu ca nia swoim ofia rom minia tu ro wych ele men tów, które
mogłyby być atry bu tami Cali neczki. Z tego wynika, że wcze śniej je śle dzi. Się ga jąc do kla sy fi- 
ka cji seryj nia ków, możemy śmiało stwier dzić, że mamy do czy nie nia z prze stępcą geo gra ficz- 
nie sta bil nym, czyli takim, któ rego ofiary miesz kają w tej samej oko licy. Naj praw do po dob niej
nie prze miesz cza się po Pol sce, tylko działa w spraw dzo nym rewi rze. To tak zwany loka lus,
wybrał sobie kon kretny rejon i uznał za swój. Ofiary wybiera według klu cza, w tym przy padku
są to kobiety o nie mal dzie cię cej postu rze. Wcze śniej wysyła im poda runki. Czy Mag da lena
Dwo rzak i Ewa Staw ska też coś dostały? – spy tał Pra szyń ski.

– Dwo rzak nie, Staw skiej też nic nie przy cho dzi na myśl poza zde chłym kre tem. Chwila… –
 Klara zmarsz czyła czoło. – Czy w bajce Cali neczka nie miała cza sem wyjść za kreta?

Antoni wzru szył ramio nami.
– Przy znam, że nie znam szcze gó łów tej histo rii.
– Tak, był tam kret. I chyba ropu cha, a także jaskółka. Jasna dupa, facet jest total nie popie- 

przony.
– Jak każdy seryj niak.
– Czyli daje im sygnały. Tak jakby chciał tro chę zdra dzić, kim jest albo że coś je spo tka. Nie- 

stety żadna z nich nie potrak to wała tego jako ostrze że nia. – Klara dotknęła ręką czoła. – Co
robimy?

W tym momen cie do pokoju zapu kała Kaśka i nie cze ka jąc na zapro sze nie, nie mal do niego
wpa dła.

– Mam coś – powie działa pod eks cy to wana. – Udało mi się usta lić, że w tysiąc dzie więć set
dzie więć dzie sią tym dzie wią tym roku zamor do wano nie jaką Annę Mil ską. Sprawcy ni gdy nie
odna le ziono, nie udało się też usta lić żad nych śla dów. Ale kobieta była maleńka, poli cjanci
począt kowo myśleli, że zna leźli dziecko.

– Gdzie to było?



– W Pusz czy ko wie, w oko licz nym lesie, ale rów nież bli sko miej sca zamiesz ka nia zamor do- 
wa nej.

– Została zgwał cona?
– Tak, ale praw do po dob nie prze stępca użył pre zer wa tywy, bo nie zna le ziono śla dów

spermy. Po wszyst kim pode rżnął jej gar dło. I jest coś jesz cze – ofiara była ubrana w nie bie ską
bluzkę, na zdję ciach widać, że bra kuje na niej kilku guzi ków. Mówi łeś, że to ważne – zwró ciła
się do Pra szyń skiego.

Czy Kla rze się zda wało, czy puściła do niego oko?
Antoni tym cza sem przy tak nął.
– Tak, cho ciaż mogły odpaść, kiedy się z nią sza mo tał. Ale moż liwe też, że – tak jak

w innych przy pad kach – zabrał jeden ze sobą. Jako totem.
Majew ska kop nęła ze zło ścią krze sło.
– Kurwa, nie mogę uwie rzyć, że ten zwy rol jest na dal na wol no ści. I na dal będzie ata ko wał.

Zabi ja nie seryjne jest nało giem, a wzorce zabi ja nia będą prę dzej czy póź niej kon ty nu owane.
Mam wra że nie, że w ostat nich latach jest znacz nie bar dziej aktywny, chyba że o nie któ rych
przy pad kach ni gdy się nie dowiemy. Gwałci i mor duje lub tylko gwałci. Moż liwe, że odpusz cza
zabój stwo, kiedy czuje się zagro żony. Albo po pro stu wyryw kowo decy duje, kto ma zgi nąć,
a kto tylko doznać prze mocy sek su al nej.

Umil kła na moment. Powie trze aż zgęst niało od ponu rej atmos fery. W pokoju sły chać było
bzy cze nie muchy i nie spo kojne odde chy całej trójki.

– Spraw dzi li ście pozo stałe nazwi ska z listy męż czyzn, któ rzy po tysiąc dzie więć set dzie- 
więć dzie sią tym roku prze pro wa dzili się z Buku do Pozna nia? – spy tał po chwili Pra szyń ski.

Kaśka bez rad nie roz ło żyła ręce.
– Tak, ale próbki DNA się nie zga dzają.
– Czyli kula w płot. Musimy obni żyć wiek. Moż liwe, że facet miał wtedy poni żej dwu dzie stu

lat, mógł być nawet nasto lat kiem. Nie wiem czemu, ale mam prze czu cie, że on tam wtedy
miesz kał. Obser wo wał ofiarę, wysłał jej te cho lerne maleń kie ubranka i laleczkę, a potem po
pro stu zabił. Albo na dal mieszka w Buku, albo gdzieś w oko licy. Czuję to.

Klara miała podobne zda nie.
– Jedziemy tam – zawy ro ko wał Pra szyń ski.
– Dokąd? – zdu miała się.
– Do Buku. Do Mar cina Kocie rza. Facet skła mał, a to może mieć jakieś zna cze nie dla

sprawy. No i weź miemy wymaz ze ślu zówki.
– Myślisz, że to on?
– Nie. Ale muszę mieć pew ność. I trzeba też namie rzyć syna tej dru giej sąsiadki, o któ rej

wspo mi nał listo nosz. Góreccy czy jakoś tak. Powinni już wró cić z urlopu. Kaśka – zwró cił się
do mło dej poli cjantki – naprawdę dobra robota.

Dziew czyna zaru mie niła się, a potem spoj rzała na Pra szyń skiego jakoś tak miękko, że Kla- 
rze zro biło się na widok tego odro binę nie do brze. Naj wy raź niej jej part ner nie próż no wał,
tylko szu kał kolej nych obiek tów do ado ro wa nia. Nie jej sprawa, nie będzie się w to wtrą cać,
jesz cze gotów pomy śleć, że jest zazdro sna.

Mar cin Kocierz od kilku tygo dni czuł się coraz gorzej. Nawet w naj czar niej szych sce na riu- 
szach nie przy pusz czał, że ktoś po tylu latach wróci do sprawy Wieśki. A prze cież nie miał tak
do końca czy stego sumie nia. Od zawsze mu się podo bała i tylko szu kał spo sobu, żeby się do
niej zbli żyć. Kiedy dowie dział się, że jego żona zaprzy jaź niła się z sąsiadką, wpadł w szał. To
utrud niało mu zaloty, na doda tek ist niało ryzyko, że Wieśka coś wypa ple Wero nice. A prze cież
byli dopiero trzy lata po ślu bie. Począt kowo ukła dało się mię dzy nimi cał kiem dobrze, ale kie- 



dyś zoba czył sąsiadkę, jak opa lała się nago w ogro dzie. Myślała, że nikt jej nie widzi, że zasła- 
nia ją pra nie. Ale Mar cin zakradł się od strony roz ło ży stej cze re śni, więc Wieśka mogła go nie
zauwa żyć. Miała drobne, ale jędrne piersi i była taka szczu pła. Zupełne prze ci wień stwo Wero- 
niki, która ostat nio jakoś się roz tyła. Od tam tego czasu Kocierz nie mógł zapo mnieć widoku
nagiej sąsiadki. To nie sa mo wite, żeby kobieta pod pięć dzie siątkę mogła być jesz cze tak sek- 
sowna. Miała ciało nasto latki. Może dla tego, że ni gdy nie rodziła? Kiedy dowie dział się o jej
roz wo dzie, chciało mu się śpie wać ze szczę ścia.

Może teraz się uda?
Może będzie potrze bo wać chłopa, wia domo w jakim celu.
Pró bo wał się do niej zbli żyć, ale cią gle go odpy chała.
– Czego ty chcesz? – spy tała kie dyś. – Prze cież masz żonę!
Mar cin pod szedł do niej bli sko, a potem doci snął do ściany domu.
– Mogę nie mieć. Ty też mia łaś męża, a teraz jesteś sama. – Zaczął się o nią ocie rać, ale ona

wyrwała się i spoj rzała na niego gniew nym wzro kiem.
– Idź stąd i wię cej nie przy chodź. Bo powiem o wszyst kim Wero nice.
Tro chę się wtedy wystra szył. Skoro Wieśka go nie chciała, to głu potą byłoby się roz wo dzić.

Zresztą nie pla no wał odcho dzić od żony, tak tylko powie dział. Od tam tego czasu zda rzało mu
się pod glą dać sąsiadkę i ona ni zo wać się pod jej oknami. Ale kie dyś przy ła pał go na tym jego
młod szy brat i Mar cin wtedy odpu ścił. Zresztą draż niło go, że nie był jedyny, który się do niej
zale cał. Bo robił to też syn wła ści ciela tar taku i listo nosz, cho ciaż ten ostatni był od niej sporo
star szy. Nie wie dział, czy im też odmó wiła, posta no wił ni gdy wię cej o niej nie myśleć. Kiedy
dowie dział się o śmierci Wieśki, poczuł, jak z jego ciała odpływa krew. Był na nią zły, że go
odtrą ciła, ale ni gdy nie pogo dził się z tra ge dią.

Kiedy po dwóch dniach po raz kolejny zoba czył parę poli cjan tów, zro biło mu się słabo. Zgo- 
dził się jed nak na pobra nie próbki śliny. Nie zabił Wieśki, nie mógłby jej skrzyw dzić.

– Skła mał pan, mówiąc, że widział męża Wie sławy Mię kosz w grud niu tysiąc dzie więć set
osiem dzie sią tego dzie wią tego roku – oznaj mił Pra szyń ski dość bez na mięt nym, suchym tonem.
– Dla czego?

Kocierz wzru szył ramio nami.
– Nie skła ma łem, powie dzia łem, że tak mi się wyda wało. Moż liwe jed nak, że to był ktoś

inny.
– Czy miał pan romans ze swoją sąsiadką? – spy tała Klara, uważ nie mu się przy glą da jąc.
Syk nął i podzię ko wał w duchu Bogu, że Wero niki nie było w domu.
– Nie i nie rozu miem tego pyta nia – odpo wie dział zimno.
– Krzysz tof Mię kosz uważa, że się panu podo bała i że pró bo wał ją pan pod ry wać.
– Stary idiota. Wszystko mu się już pie przy w gło wie. Był zazdro sny, to pew nie widział coś,

czego nie było. Powta rzam raz jesz cze, nie mia łem romansu z Wieśką, nie zna łem jej zbyt
dobrze. Macie moją próbkę, sprawdź cie, co macie spraw dzić, i daj cie mi wresz cie święty spo- 
kój. Wię cej wam nie pomogę. – Wstał od stołu, a potem zde cy do wa nym kro kiem wyszedł
z kuchni.

Klara spoj rzała na Anto niego.
– Spa damy stąd. Facet ma rację, naj pierw sprawdźmy DNA. Moim zda niem kła mie i albo

miał romans z naszą ofiarą, albo chciał mieć, ale do niczego nie doszło. Nie sądzę jed nak, że ją
zabił.

– Bo nie zabi łem. – Dobie gło ich nagle. Kocierz naj wy raź niej wszystko dokład nie sły szał. –
 Lepiej prze py taj cie Sławka, syna wła ści ciela tar taku. Zresztą on sam po śmierci ojca jest wła- 



ści cie lem. Albo Mietka Ter lec kiego. Oni zdaje się bar dzo lubili Wie się – dodał jesz cze, cho ciaż
sam nie wie dział dla czego. Chyba po pro stu chciał, żeby wresz cie dano mu święty spo kój.

– Ter lecki to ten listo nosz, prawda? – upew niła się Klara, kiedy wyszli z domu Kocie rzów. –
 Nie wspo mi nał, że coś go łączyło z zamor do waną.

– Może Kocierz znowu kon fa bu luje albo listo nosz też ma coś do ukry cia. Sprawdźmy jesz- 
cze tego Sławka. Ile ma lat, co robił w dniu zabój stwa, jak dobrze znał denatkę.

Klara się gnęła do torby po notatki.
– Sła wo mir Maj chrzak, rok uro dze nia tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt pięć. Jest na liście

osób, które paso wały do naszego klu cza. W dniu mor der stwa miał trzy dzie ści pięć lat, a zatem
teraz ma ponad sześć dzie siąt. Na dal mieszka w Buku.

– No to wpad nijmy do niego. Może będzie miał coś cie ka wego do powie dze nia – powie dział
Pra szyń ski, a potem nagle skrzy wił się na widok dzwo nią cej komórki.

Dobra, trzeba z tym skoń czyć.
– Chwila, to sprawa oso bi sta – powie dział do Klary i odszedł na bez pieczną odle głość, tak

żeby nie mogła usły szeć jego roz mowy.
– Odczep się, czło wieku, ode mnie – wyszep tał do słu chawki, nie cze ka jąc nawet na reak cję

dru giej strony.
– Ni gdy. Zabi łeś moją sio strę – ode zwał się ponury głos.
Pra szyń ski ze świ stem wypu ścił powie trze.
– Sama się zabiła. Od początku mówi łem jej, że ślubu z tego nie będzie, ale oznaj miła mi,

że niczego takiego nie ocze kuje. Że chce tylko dobrze się zaba wić. Nie moja wina, że była nie- 
sta bilna.

– Ty gnoju. Dopro wa dzi łeś ją na dno roz pa czy, wyko rzy sta łeś i wysta wi łeś na śmiet nik jak
zużyty mebel. Nie daruję ci tego. A wiesz dla czego? Bo nie była twoją jedyną ofiarą.

Pra szyń ski poczuł, jak lodo waty dreszcz prze biega mu po całym ciele.
Kurwa.
Nie tego się spo dzie wał.
– Odwal się – powtó rzył, choć jego głos nie brzmiał już tak pew nie. – Joanna była doro sła,

a doro sły czło wiek sam bie rze odpo wie dzial ność za to, co robi.
– Dopadnę cię.
Antoni roz łą czył się i wziął kilka głę bo kich odde chów. Co za gówno. Nie po to wyjeż dżał

z War szawy, żeby ten smród cią gnąć za sobą.
– Coś się stało? – spy tała nieco zanie po ko jona Klara, pod cho dząc do niego z pra wej strony.
– Nic! Kurwa jebana mać! Nic! – ryk nął Pra szyń ski, a Majew ska ze zdu mie nia tylko otwo- 

rzyła usta.
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Sła wo mir Maj chrzak był niskim, kor pu lent nym męż czy zną, z sze ro kim uśmie chem i odro biną
nie po koju w brą zo wych oczach.

– Ni gdy nie sły sza łem, żeby wra cać do śledz twa po tylu latach – powie dział zdu miony,
kiedy dowie dział się, w jakiej spra wie przy szli poli cjanci.

– Odko pu jemy demony prze szło ści – wyja śnił Pra szyń ski, który już się uspo koił. Nie do brze,
że Klara widziała go w takim sta nie. Ale trudno, nie musi przed nią z wszyst kiego się tłu ma- 
czyć. – Kiedy poja wiają się nowe oko licz no ści, wra camy do zbrodni sprzed lat. Dzi siej sza tech- 
nika jest dużo bar dziej zaawan so wana, dzięki czemu można roz wi kłać coś, co kie dyś było nie- 
moż liwe – wyja śnił ogól nie.

Maj chrzak poki wał głową, a potem zapro sił ich do środka.
Dom był duży, wła ści wie ogromny, z holem, pośrodku któ rego znaj do wały się schody pro- 

wa dzące na pię tro. Wszystko utrzy mane było w tona cji biało-zło tej, mocno kiczo wa tej, a jed- 
nak robią cej wra że nie. Nawet porę cze były w kolo rze złota, podob nie jak klamki do drzwi. Nad
ich gło wami roz po ście rał się gigan tyczny krysz ta łowy żyran dol, Klara mogłaby przy siąc, że
widziała taki w jakimś teatrze. Naj wy raź niej wła ści ciel domu miał zami ło wa nie do prze py chu.

Maj chrzak zapro sił ich do prze stron nego pokoju i wska zał dło nią na welu rową zie loną
kanapę, tak miękką, że kiedy na niej usie dli, zapa dli się jak w puchu.

– Świetna, prawda? Kto raz na niej spo cznie, nie ma naj mniej szej ochoty wstać. – Uśmiech- 
nął się z zado wo le niem wła ści ciel domu.

Klara pomy ślała, że raczej nie ma moż li wo ści, aby wstać, ponie waż wyma gało to nie lada
akro ba cji. Nie umiała nawet się gnąć po karafkę z wodą, która stała na sto liczku obok.

– Czy pamięta pan, co robił dwu dzie stego pią tego stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią tego roku, w dniu, w któ rym zamor do wano Wie sławę Mię kosz? – Antoni szybko prze szedł
do rze czy.

– Tak, już to wtedy mówi łem mili cji. Byłem w domu z matką – Maj chrzak odpo wie dział
w bły ska wicz nym tem pie, nawet przez chwilę się nie waha jąc. – Ojciec był wtedy w tar taku,
a my z mamą oglą da li śmy coś w tele wi zji. Pamię tam jesz cze, że strasz nie sypało i matka bała
się, że znik nie sygnał, a to był czwar tek i wie czo rem lecieli Poli cjanci z Miami, jej ulu biony
serial.

– Rozu miem, że pana mama może to raz jesz cze potwier dzić? – upew nił się Pra szyń ski.
– Nie stety nie. – Maj chrzak bez rad nie roz ło żył ręce. – Ojciec i mama nie żyją od kilku lat.
– Rozu miem, przy kro mi. A czy dobrze znał pan ofiarę?
– Panią Wie się? Tak sobie.
– Sąsiad zamor do wa nej, Mar cin Kocierz, twier dzi, że było ina czej.
Maj chrzak nagle poczer wie niał.
– To bzdura jakaś. Zna łem ją głów nie z widze nia, o wiele lep szy kon takt miała z nią moja

żona, która wtedy pro wa dziła kawiar nię. Pani Wie sia pie kła dla niej cia sta. Nie rozu miem, co
stary Kocierz ma na myśli.



Antoni zamilkł. Przy glą dał się uważ nie Maj chrza kowi i doszedł do wnio sku, że facet nie
mówi wszyst kiego.

– Czy zgo dzi się pan na pobra nie próbki DNA? – zapy tał po chwili.
– Jezu, ale po co? – wystra szył się Maj chrzak. – A jak odmó wię?
– Pobie ra nie od osoby podej rza nej pró bek bio lo gicz nych do badań DNA w postaci wymazu

ze ślu zówki policz ków, krwi, cebu lek wło sów lub wydzie lin orga ni zmu może odby wać się
także bez jego zgody – wyre cy to wała grzecz nie Klara.

– Osoby podej rza nej? Ale o co? – Maj chrzak w pierw szej chwili nie zro zu miał.
– W związku z zaist niałą sytu acją musimy raz jesz cze prze pro wa dzić śledz two w spra wie

mor der stwa ze stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku. Do tego nie zbędne są
mię dzy innymi próbki DNA osób, które mogły tego dnia mieć stycz ność z zamor do waną. To
jesz cze nie zna czy, że pana podej rze wamy, ale dobrze jest to wyklu czyć, prawda? – odpo wie- 
dział spo koj nie Antoni.

Męż czy zna wziął głę boki oddech.
– Dobrze – wysa pał. – Ale na dal nie rozu miem w jakim celu. Prze cież ja bym nie mógł

nikogo zabić. A już na pewno nie panią Wie się! Po co? I nie wiem też, dla czego Kocierz twier- 
dzi, że dobrze ją zna łem. No zna łem, ow szem, ale wcale nie lepiej niż inne osoby. Nawet u niej
w domu ni gdy nie byłem. Jezus Maria, to jakaś gro te ska jest. – Pokrę cił z nie do wie rza niem
głową.

Pra szyń ski pomy ślał nato miast, że Kocierz za wszelką cenę pró buje zrzu cić winę na
innych. Tylko dla czego? Prze cież te wia do mo ści łatwo było zwe ry fi ko wać. Wydało się rów nież,
że sąsiadka wpa dła mu w oko, potwier dził to jej były mąż, więc po co te dal sze kon fa bu la cje?
Co prawda szedł w zaparte i uda wał, że z sąsiadką abso lut nie nic go nie łączyło, ale Antoni
dosko nale wyczu wał, że męż czy zna mijał się z prawdą.

Kiedy wra cali do Pozna nia, całą drogę mil czał, co nie było w jego stylu. Klara chciała jesz- 
cze zaj rzeć do Górec kich, ale Pra szyń ski wykrę cił się bólem głowy.

– Jutro – powie dział tylko.
Majew ska nie widziała go jesz cze ni gdy w takim sta nie. Wcze śniej był naprawdę roz wście- 

czony, a teraz jakby uszło z niego całe powie trze. Cie kawe, co go tak zde ner wo wało?
– Pod wieźć cię do domu? – spy tała tylko.
– A wej dziesz? – zapy tał w swoim sta rym stylu.
Zgrzyt nęła zębami. Naj wy raź niej pewne rze czy ni gdy się nie zmie nią.
Na komen dzie cze kała na nią mała nie spo dzianka.
– Mam wszystko, o co pro si łaś. – Kaśka z dumą zapre zen to wała jej ponad dwa dzie ścia kolo- 

ro wych fla ko ni ków per fum, które usta wiła na stole. – Wybra łam naj bar dziej duszące kwia towe
zapa chy. Może któ ryś z nich będzie paso wał?

Klara zer k nęła na bute leczki. Miu Miu Fleur dA̓rgent, Dior Miss Dior Blo oming Bouquet,
Tom Ford Neroli Por to fino.

I sporo innych, z któ rych każdy pach niał na prze mian cytryną, ber ga motką, tube rozą, różą,
fioł kami czy lawendą. Po kilku minu tach zakrę ciło jej się w gło wie.

– Musimy ścią gnąć Maję…
– Kaliń ską – pod po wie działa Kaśka.
– Wła śnie. Oby któ ryś z tych zapa chów paso wał – wes tchnęła.
Kiedy Kaśka wyszła, Majew ska odsu nęła na bok fla ko niki i roz ło żyła notatki. Mieli nie pod- 

wa żalny dowód – DNA, a mimo wszystko nie potra fili namie rzyć mor dercy i gwał ci ciela. Cie- 
kawe, czy Wie sława Mię kosz była jego pierw szą ofiarą. Jeśli tak, to potrak to wał ją z naj więk szą
bru tal no ścią. Głowę roz ciął sie kierą, a wcze śniej dotkli wie pobił. Gwałt nastą pił już po wszyst- 



kim, kiedy dogo ry wała w kałuży krwi. Kolejne ataki nie były już tak okrutne, oprócz tego
z tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego dzie wią tego roku, kiedy pod ciął kobie cie gar dło.
Z ówcze snych nota tek poli cyj nych wyni kało, że ofiara przed śmier cią rów nież była bita. Trzy
następne napady nie skoń czyły się na szczę ście zabój stwem, a gwał ci ciel naj wy raź niej nie był
aż tak bru talny jak wcze śniej.

Dla czego?
Nie miał siły?
Miał do swo ich ofiar różny sto su nek emo cjo nalny? Ale z tego wyni ka łoby, że musiał je

dobrze znać.
Pod parła głowę rękoma i zamknęła oczy. Męczyła ją świa do mość, że prze stępca jest na

wycią gnię cie ręki, a jed nak nie mogą go dopaść. Pra szyń ski cały czas wra cał do Kocie rzów,
cho ciaż tak naprawdę nie miał żad nych dowo dów. Próbka DNA Mar cina Kocie rza rów nież nie
zga dzała się z tą sprzed trzy dzie stu lat, cho ciaż część genów była taka sama.

– Do dupy z tym wszyst kim – wes tchnęła ciężko.
Maj, jej ulu biony mie siąc, prze la ty wał jej wła śnie koło nosa, a ona nie miała nawet czasu,

żeby wybrać się z bliź nia kami do zoo, cho ciaż im to obie cała. Może w ten week end się uda. Jej
mąż był naj bar dziej wyro zu mia łym męż czy zną na świe cie, ale wie działa, że nawet jego cier pli- 
wość kie dyś się skoń czy. Chcia łaby jak naj szyb ciej roz wi kłać zagadkę gwał ci ciela z Buku i cho- 
ciaż na chwilę znowu pobyć mamą. Przez uła mek sekundy pozaz dro ściła Izie urlopu macie- 
rzyń skiego. Urlopu od zbrodni, gwał tów, mor derstw, nie roz wią za nych śledztw i miliona zna- 
ków zapy ta nia.

– Iza? – zer k nęła zdu miona na dzwo niący tele fon. – Cześć, chyba wywo ła łam cię myślami!
– Mam coś cie ka wego – ode zwała się przy ja ciółka tajem ni czym tonem. – Popy ta łam tro chę

wśród zna jo mych z war szaw skiej poli cji i oka zuje się, że twój nowy part ner to cał kiem nie złe
ziółko jest.

– To zna czy? – zacie ka wiła się Klara.
– Ma na swoim kon cie kilka nie mi łych roman sów, z któ rych, uwa żaj, dwa zakoń czyły się

śmier cią.
– O kurwa.
– Oczy wi ście on nikogo nie zabił, po pro stu jego dawne miło ści same ode brały sobie życie.

Ofi cjal nie on już z nimi wtedy nie był, no ale kobiety nie żyją. Zdaje się, że facet zwiał od kło- 
po tów. To tro chę tajem nica poli szy nela.

Klara tylko prych nęła.
– Od samego początku wyda wał mi się jakiś dziwny. Jest przy stojny, ow szem, ale jed no cze- 

śnie ma w sobie coś zim nego. Nie wiem, nie potra fię tego wytłu ma czyć. Naj gor sze jest to, że
chyba zaczął pod ry wać jedną z naszych poli cjan tek. Kaśkę, pamię tasz?

– Tak sobie, bo kiedy ona do nas tra fiła, wła śnie odcho dzi łam na urlop. Ale koja rzę. Musisz
ją ostrzec.

Klara dosko nale wie działa, że nie będzie to łatwe, bo Kaśka na widok Anto niego dosłow nie
się roz ta piała. Może lepiej będzie, jak poroz ma wia bez po śred nio z nim?

Swoją drogą nie zły nar cyz. W tych swo ich kolo ro wych spor to wych butach i z nie zmą co nym
poczu ciem zaje bi sto ści.
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Józef Górecki miał pięć dzie siąt pięć lat i był wyso kim, postaw nym męż czy zną. Miesz kał fak- 
tycz nie nie da leko domu Wie sławy Mię kosz, ale od razu zastrzegł, że zupeł nie niczego nie
pamięta.

– Nie było mnie wtedy w Buku, to można spraw dzić. Byłem u sio stry matki w Toru niu.
– Tak, wiem, że nie skła dał pan wtedy zeznań ze względu na swoją nie obec ność – zgo dził

się Pra szyń ski. – Ale i tak chcie li by śmy zadać panu kilka pytań.
– Po co? Wró ci łem tydzień po tym mor der stwie i wiem tyle, co mi rodzice powie dzieli.

Panią Wie sławę zna łem słabo, matka z nią cza sem roz ma wiała. Ja nie mam w tej spra wie nic
do doda nia. – Skrzy żo wał ręce na pier siach i spoj rzał na Klarę oraz Anto niego mało przy chyl- 
nym wzro kiem. – Po co wy do tego wra ca cie? Minęło trzy dzie ści lat, prę dzej w totka wygra cie,
niż znaj dzie cie mor dercę. Trzeba wtedy było lepiej szu kać.

– Zgo dzi się pan na pobra nie próbki DNA? – zapy tał nagle Antoni.
Górecki zamarł na moment, a nawet pobladł.
– Po co?
– Musimy mieć pew ność.
Męż czy zna ski nął głową i popro sił, żeby pocze kali przed domem.
– Przy niosę wam włosy ze szczotki, może być?
– Wolał bym próbkę ślu zówki z wewnętrz nej strony policzka – spo koj nie wyja śnił Pra szyń- 

ski.
Górecki wzru szył ramio nami i na chwilę znik nął za drzwiami. Kiedy nie poja wił się w ciągu

kwa dransa, Antoni raz jesz cze zadzwo nił do drzwi. Tym razem otwo rzyła mu star sza kobieta,
która na ich widok zamru gała oczami.

– A pań stwo… do kogo? I w jakiej spra wie?
– Poli cja – odpo wie działa Klara, wycią ga jąc legi ty ma cję. – Cze kamy na pani syna, jak przy- 

pusz czam. Józef Górecki. Przed chwilą z nim roz ma wia li śmy – dodała jesz cze.
– Ale Józek wyszedł.
– Kiedy? – zdu miał się Pra szyń ski.
– Przed chwilą. Tylko że przez ogród, więc pew nie nie zauwa ży li ście.
Antoni spoj rzał na Klarę. Facet zwiał, bo wystra szył się pobra nia próbki DNA?
Star sza pani nagle chwy ciła się za serce.
– Ale dla czego wy przy szli ście do Józka? Prze cież on nic nie zro bił.
– Cho dzi o mor der stwo Wie sławy Mię kosz, zapewne pani koja rzy – wyja śniła Klara, a Pra- 

szyń ski tym cza sem odda lił się na moment, żeby zadzwo nić.
– Jezus Maria, no oczy wi ście, że tak. Ale to było tak dawno temu! I co Józek ma z tym

wspól nego? Wtedy nie było innego wyj ścia, więc musie li śmy popro sić o pomoc moją sio strę.
Naprawdę trzeba to teraz wycią gać?

Klara znie ru cho miała na moment.
– O pomoc… – powtó rzyła powoli, sta ra jąc się, żeby nie zabrzmiało to jak pyta nie.



Matka Józefa Górec kiego głę boko ode tchnęła.
– Nie miał alibi, to fakt. Popeł nił głup stwo, też fakt. Ale nie mogłam pozwo lić prze cież,

żeby go ktoś oskar żył o mor der stwo! Smród i zła opi nia cią gnę łyby się za nim latami. Że podej- 
rzany, że prze słu chi wany, cho lera wie, co jesz cze.

Pra szyń ski pod szedł do niej, przy słu chu jąc się koń cówce roz mowy. Od razu jed nak zała pał,
o co cho dzi.

– Pani syn nie prze by wał wtedy w Toru niu… – zaczął, ale Górecka natych miast weszła mu
w słowo.

– Nie. Nie wiem, jak się tego dowie dzie li ście, ale czy naprawdę trzeba to teraz wycią gać?
Tak, zło ży li śmy fał szywe zezna nia, bo czło wiek musiał myśleć przy szło ściowo. A ja nie chcia- 
łam, żeby przez to mój syn miał pro blemy.

Klara przy gry zła dolną wargę.
– Gdzie wtedy prze by wał pani syn?
Górecka spu ściła głowę.
– Nie wiem.
Pra szyń ski przez moment przy glą dał jej się w mil cze niu.
– Pani syn jest obec nie poszu ki wany jako osoba podej rzana – powie dział po chwili. – Naj- 

roz sąd niej byłoby, gdyby sam zgło sił się na poli cję i pod dał bada niu DNA. Prę dzej czy póź niej
i tak będzie musiał to zro bić, a im wcze śniej, tym lepiej dla wszyst kich.

Górecka scho wała twarz w dło niach.

*

– Myślisz, że to on? – spy tała Klara, kiedy chwilę póź niej zna leźli się znowu w samo cho dzie.
Pra szyń ski wzru szył ramio nami.
– Nie mam poję cia, na razie wystar czy mi to, że facet naj wy raź niej cze goś się boi. Poza tym

on i matka skła mali co do miej sca jego pobytu w dniu mor der stwa Mię kosz. Kaśka przed
chwilą przy słała mi infor ma cje, że sio stra matki nie żyje, więc ona już niczego nie może ani
potwier dzić, ani zaprze czyć, ale tak naprawdę sporo już wiemy. W sumie nie złe zagra nie – zer- 
k nął z uzna niem na Klarę. – Chcąc nie chcąc, tak popro wa dzi łaś roz mowę, że kobieta sama się
do wszyst kiego przy znała, cho ciaż nie mie li śmy poję cia o kłam stwie. Cie kawe, gdzie on wtedy
był i co robił? Jeżeli próbki DNA się potwier dzą, to mamy odpo wiedź na to pyta nie i nie
musimy dalej szu kać… – zawie sił głos.

Klara zer k nęła na niego.
– Ale coś ci mówi, że to nie on, prawda?
Pra szyń ski wydął usta.
– Nie wiem, jeśli cho dzi o tę sprawę, to chyba za bar dzo ucze pi łem się jed nej myśli i ona

nie daje mi spo koju.
– Kocierz? – odga dła Klara.
Antoni mach nął ręką.
– Bez sensu, ale tak. DNA się nie zga dza, więc wia domo, że facet tego nie zro bił, ale coś

mnie męczy. Cały czas wra cam myślami do tego domu, do tego, w jaki spo sób mówił o zamor- 
do wa nej, jed nym sło wem coś mi w nim nie pasuje. Tylko zupeł nie nie wiem co i nie wiem, jaki
to może mieć zwią zek ze sprawą. Moż liwe, że błą dzę po omacku, a tym cza sem mor dercą fak- 
tycz nie jest Górecki, który idio tycz nie zwiał. Ale nasi już go szu kają.

– Ze sta rych nota tek fak tycz nie wynika, że facet nie prze by wał wtedy w Buku, ale już
wiemy, że to kłam stwo. Pyta nie, ile jesz cze zapi sków mija się z prawdą? Mam wra że nie, że



mili cja nie spraw dzała fak tów. Ale skoro nie udało im się namie rzyć mor dercy, to powinni szu- 
kać dalej, sze rzej. Nie dowie rzać wszyst kiemu i wszyst kim, tylko spraw dzać po kolei każ dego.
Nie ważne, czy był wtedy na miej scu zbrodni, czy nie. Prze cież ludzie zawsze kła mią. – Klara
z nie do wie rza niem pokrę ciła głową.

W tym samym momen cie zadzwo niła jej komórka.
– Kaśka? Masz coś nowego?
– Mamy nazwę per fum, roz po znała je ta kobieta z Nara mo wic w Pozna niu. Ta, któ rej na

szczę ście nie udało mu się zgwał cić.
– I co wyszło?
– Wyobraź sobie, że to kla syka, bo Cha nel numer pięć. Pani Maja nie ma naj mniej szych

wąt pli wo ści, że to ten sam zapach. Jaśmin, drzewo san da łowe, róża. Aż jej się słabo zro biło na
samo wspo mnie nie.

– Dzięki, nie wiem jesz cze, co z tym zro bię, ale przy naj mniej wiemy, że facet używa dam- 
skich per fum.

Kiedy się roz łą czyła, Pra szyń ski spoj rzał na nią pyta jąco.
– Cha nel numer pięć. Podobno tym pach niał gwał ci ciel – wyja śniła zatem.
Uniósł ze zdu mie nia brwi.
– A to nie jest bab ski zapach?
– Teo re tycz nie tak, cho ciaż ja też kie dyś pod bie ra łam wodę koloń ską swo jemu chło pa kowi.

– Wzru szyła ramio nami. – To jesz cze o niczym nie świad czy.
– Nie musi – zgo dził się z nią. – Ale może. Kaśka dzwo niła? – spy tał niby obo jęt nym tonem.
Klara uznała, że to dobry moment, żeby pocią gnąć ten wątek.
– Może umó wimy się, że nie będziesz pod ry wał nikogo z pracy, okej? Kaśka jest młoda,

zaan ga żo wana i widać, że lubi tę robotę. Nie spieprz tego.
– Niby jak? – roze śmiał się, a potem czuj nie na nią spoj rzał. – Jesteś zazdro sna?
Zgrzyt nęła zębami. Wie działa dosko nale, że użyje tego argu mentu.
– Masz tak wyje bane w kosmos ego, że cokol wiek powiem, i tak zin ter pre tu jesz to po swo- 

jemu. Ale mimo wszystko zary zy kuję – nie, nie jestem zazdro sna, mam głę boko w dupie twoje
zaloty i próby pode rwa nia mnie. Ale nie mam w dupie pra cow ni ków, któ rzy rokują i któ rzy są
przy datni.

Wzru szył ramio nami.
– Ja też uwa żam, że Kaśka rokuje – powie dział tylko, ale Klara mogłaby przy siąc, że

zabrzmiało to dwu znacz nie. Zupeł nie jakby celowo się z nią dro czył.
– Serio nie możesz odpu ścić? Poszu kaj sobie innego obiektu, poza naszą komendą. Poznań

jest duży, na pewno kogoś znaj dziesz. Bo w War sza wie, z tego co sły sza łam, masz tro chę prze- 
srane.

Pra szyń ski pobladł. Pró bo wał coś powie dzieć, ale chyba po raz pierw szy od dawna po pro- 
stu go zatkało.

– Nie wtrą caj się – szep nął po chwili.
Klara zro zu miała, że to był celny strzał.
– Nie będę, pod warun kiem że się odcze pisz od tej dziew czyny – odpo wie działa spo koj nym

tonem.
Kolejną godzinę spę dzili w mil cze niu, obser wu jąc dom Górec kich. Poli cjanci z Pozna nia

szu kali Górec kiego w Buku i oko li cach, Klara i Antoni posta no wili zacze kać w oko licy, na
wypa dek gdyby posta no wił tu jed nak wró cić.

– Cie kawe, co przed nami ukrywa? – zasta no wiła się Klara.
Pra szyń ski nie odpo wie dział.



No i dobrze. Niech w ciszy prze my śli to, co mu powie działa, i wycią gnie wnio ski. Nie
chciała grze bać w jego prze szło ści i go szan ta żo wać, ale w spra wie Kaśki musiała zare ago wać.
Kie dyś też padła ofiarą bawi damka, który obie cy wał jej gwiazdkę z nieba, a potem po pro stu
zosta wił. Z dnia na dzień. Może dla tego wyczu liła się na ten rodzaj męż czyzn, któ rzy chcieli
tylko się zaba wić. A potem zni kali, uśmie cha jąc się pod nosem, że mogą wszystko. I że każda
kobieta tylko marzy o tym, by ją zdo byli.

Nie do cze ka nie.
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Zbli żała się sie dem na sta, ale jak dotąd Górec kiego nie udało się namie rzyć. Komórkę prze zor- 
nie zosta wił w domu, a matka szła w zaparte, że nie ma poję cia, gdzie jest jej syn.

– Wystra szy li ście go, a on nic nie zro bił – powie działa tylko, patrząc ponuro na Klarę i Anto- 
niego, któ rzy wyszli z samo chodu i pode szli do niej, kiedy wycho dziła z domu.

– A dokąd się pani wybiera?
– Chcia łam iść po zakupy. To wszystko – odpo wie działa, uni ka jąc ich wzroku.
Nagle Klara wska zała głową na dzwo niącą komórkę Anto niego.
– Odbierz – powie działa tylko.
Pra szyń ski naci snął słu chawkę, a po chwili uniósł w górę kciuk.
– Tak jak przy pusz cza łem, facet nie miał pomy słu, dokąd uciec. Poli cja już go ma, sie dział

w przy droż nym barze nie da leko stąd i pew nie zasta na wiał się, co dalej. Przy je chał rowe rem.
– On nic nie zro bił! – krzyk nęła Górecka i pogro ziła im pię ścią.
Józef Górecki został zabrany na komendę i tym razem nie pró bo wał sta wiać oporu. Doszedł

jed nak do wnio sku, że nie będzie odpo wia dał na pyta nia, bo nie jest niczemu winien.
– To w takim razie dla czego pan uciekł? – zapy tał spo koj nie Pra szyń ski.
Górecki wzru szył ramio nami, ale na dal mil czał.
– Jeżeli potwier dzą się wyniki badań i okaże się, że próbki DNA do sie bie pasują, mil cze nie

nie będzie naj lep szym wyj ściem – uśmiech nął się Antoni. – Radził bym już teraz zasta no wić
się, czy ma pan dobrego adwo kata.

Męż czy zna poczer wie niał.
– Nikogo nie zabi łem. Nie był bym w sta nie skrzyw dzić muchy, a co dopiero zabić czło wieka

– ode zwał się w końcu.
– To w takim razie pro szę odpo wie dzieć, gdzie prze by wał pan dwu dzie stego pią tego stycz- 

nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, dla czego pań ska matka zde cy do wała się skła- 
mać, iż wyje chał pan do Toru nia, i co spo wo do wało, że dzi siaj pan uciekł? Trzy pyta nia, trzy
odpo wie dzi. – Pra szyń ski pstryk nął pal cami.

Górecki ciężko wes tchnął i scho wał głowę w ramio nach.
– Byłem wtedy u niej – wyszep tał ledwo sły szal nym gło sem.
Antoni drgnął.
– Byłem u niej rano i piłem her batę. Dla tego ist nieje bar dzo duże praw do po do bień stwo, że

pew nie macie moje ślady. Ale ja jej nie zabi łem. Tak naprawdę to przy sze dłem powie dzieć jej,
żeby odcze piła się od mojego ojca. – Górecki jesz cze bar dziej się sku lił.

– To zna czy? – spy tała Klara, która chwilę temu weszła do pokoju prze słu chań.
– To zna czy, że on na nią leciał. A jej to naj wy raź niej nie prze szka dzało.
Ponad trzy dzie ści lat temu Józef Górecki zupeł nie przy pad kowo dowie dział się o sła bo ści

swo jego ojca do Wie sławy Mię kosz. Zresztą nie tylko jego. Kiedy wyszło na jaw, że kobieta roz- 
wio dła się ze swoim mężem i mieszka sama, stała się nie zwy kle atrak cyjną przy nętą dla męż- 
czyzn z oko licy. Ow szem, była ładną kobietą, zadbaną, drobną, z przy jem nym uśmie chem



i gęstymi ciem nymi wło sami. Mimo iż była star sza, to Józef musiał obiek tyw nie przy znać, że
mogła się podo bać.

Wie sława Mię kosz nie miała naj mniej szej ochoty z nikim się uma wiać, ale trudno było jej
opę dzić się od ado ra to rów. Józef zauwa żył kie dyś swo jego ojca, jak ten wcho dził do domu
kobiety póź nym popo łu dniem. Zain try go wało go to, dla tego zakradł się pod jej okna i zaj rzał
do środka. Mię kosz sta rała się nie reago wać na zaloty gościa, ale on coraz bli żej do niej pod- 
cho dził, pró bo wał ją obła piać, a nawet poca ło wać. Idio tycz nie to wyglą dało, aż Józe fowi zro- 
biło się nie do brze. Miał ochotę wejść do środka i przy wa lić ojcu, ale tylko zaci snął pię ści,
a potem poszedł do domu. Chwilę poroz ma wiał z matką, ale ona naj praw do po dob niej niczego
się nie domy ślała. W tej sytu acji posta no wił śle dzić ojca, żeby upew nić się, czy ten fak tycz nie
ma romans, czy po pro stu zgłu piał na sta rość. Ale stary Górecki był ostrożny. Nie zacze piał
Wie sławy w miej scach publicz nych. W ogóle też o niej nie mówił. Potra fił jed nak wycho dzić
wie czo rami i wysta wać pod oknami jej domu. Cza sem udało mu się ją zacze pić, kiedy aku rat
była w ogro dzie albo wra cała wie czo rem do sie bie. Po paru mie sią cach chyba zmie niła zda nie,
bo Józek zauwa żył, iż kil ku krot nie wpu ściła Górec kiego do domu. Nie wie dział, co tam robili,
i nie chciał tego wie dzieć.

Dwu dzie stego pią tego stycz nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku posta no wił
pójść do domu Wie sławy Mię kosz i powie dzieć jej, że o wszyst kim wie i że żąda, aby natych- 
miast odcze piła się od jego ojca. Wypa lił jej to już na progu, zanim zdą żyła powie dzieć dzień
dobry. Zapro siła go wtedy do środka, poczę sto wała her batą i powie działa, że ni gdy nie miała
zamiaru roman so wać z jego ojcem.

– Doszłam jed nak do wnio sku, że nie mogę go cały czas igno ro wać i lek ce wa żyć, bo to pro- 
wa dzi doni kąd. Dla tego kil ku krot nie wpu ści łam do środka, żeby poroz ma wiać i wyja śnić, że
nie jestem zain te re so wana jego zalo tami. Te wizyty nie trwały dłu żej niż kilka, kil ka na ście
minut i za każ dym razem twój ojciec obie cy wał, że odpu ści. Ale tego nie robił.

Józef nie wie dział, czy może jej wie rzyć, więc tylko powtó rzył, że nie życzy sobie, aby mał- 
żeń stwo jego rodzi ców roz pa dło się przez gów niany romans. A potem wyszedł, trza ska jąc
drzwiami. Tego dnia popeł nił jesz cze jedno głup stwo, być może dla tego, że wypił za dużo piw.
Kiedy zaczął sypać śnieg i zro biło się ciemno, wła mał się do pobli skiego sklepu spo żyw czego
i ukradł kilka bute lek alko holu. Scho wał się potem w tar taku, ponie waż zauwa żył nie bie skie
świa tła mili cyj nych samo cho dów i pomy ślał, że to wła śnie jego szu kają w związku z wła ma- 
niem. Sie dział tam przez kilka godzin, modląc się, żeby nikt go nie zauwa żył. I tak też było,
nawet Kocierz, który jak zwy kle coś tam dłu bał po godzi nach, nie wie dział o jego kry jówce
mię dzy pale tami. Kiedy wró cił do domu, matka powie działa mu o mor der stwie. Wystra szył się
wtedy, bo dotarło do niego, że mógł zosta wić jakieś ślady. Przy znał się do wszyst kiego matce,
a ona zabro niła mu opusz czać dom.

– Jutro rano wyje dziesz do Toru nia. Jesz cze o świ cie, tak żeby cię nikt nie widział. Zaraz
ustalę wszystko z moją sio strą. Zosta niesz tam co naj mniej tydzień, a jeżeli mili cja będzie nas
o coś pytała, to powiemy, że jesteś tam od przed wczo raj.

– Mamo, ja jej nie zabi łem, ja… – zaczął Józef, ale matka prze rwała mu w poło wie zda nia.
– Nie musisz mnie zapew niać, cho ciaż wiem, dla czego do niej posze dłeś. – Spu ściła głowę.
Pra szyń ski i Majew ska po wysłu cha niu Górec kiego doszli do wnio sku, że naj praw do po dob- 

niej mówi prawdę. To potwier dziły próbki – fak tycz nie, DNA Górec kiego nie pokry wało się
z tym, które zna le ziono w cia łach Wie sławy Mię kosz oraz Mag da leny Dwo rzak. Zga dzały się
nato miast odci ski pal ców, które zdjęto z jed nej ze szkla nek.

– Zdaje się, że nasza ofiara była bar dziej lubiana, niż sądzi li śmy. I to mogło być przy czyną
jej zguby – doszła do wnio sku Klara.



– Teo re tycz nie nie któ rzy mie liby motyw, żeby ją zabić, ale nie mamy żad nych dowo dów.
Próbki DNA się nie zga dzają. Poza tym nie wydaje mi się, żeby ktoś tak bru tal nie zamor do wał
kobietę, która odrzu ciła jego zaloty. Ow szem, zazdrość to jeden z głów nych powo dów zabójstw,
ale tak drobną kobietę wystar czyło moc niej ude rzyć albo udu sić, a tutaj mor derca dzia łał
z wyraźną agre sją. Tak jakby chciał ją za coś uka rać.

– Więc może jed nak za to, że go nie chciała? – zasta no wiła się Klara.
– Z tych wszyst kich prze słu chań wynika, że Mię kosz podo bała się męż czy znom, a po roz- 

sta niu z mężem jej atrak cyj ność dodat kowo wzro sła. Moty wem mogło być zatem odrzu ce nie,
ale naj wy raź niej nie natra fi li śmy jesz cze na tego, któ rego to naj bar dziej dotknęło. Do tego
stop nia, że posta no wił ją zabić. Tylko poja wia się pyta nie, dla czego ata ko wał kolejne kobiety?
One go nie odrzu ciły, nawet go wcze śniej nie znały.

– Moż liwe, że spo tka nie z Mię kosz poru szyło w nim coś złego. W wielu przy pad kach bestia
w czło wieku budzi się dopiero pod wpły wem jakichś czyn ni ków. Coś ją wywo łuje, powo duje,
że wypełza z wnę trza i wtedy nie można jej zatrzy mać.

Pra szyń ski zmarsz czył czoło.
– No tak… nikt nie rodzi się z natury zły. To traumy są odpo wie dzialne za nie pra wi dłowy

roz wój naszej psy chiki. Mor derca Mię kosz naj wy raź niej co jakiś czas musi dać upust swo jej
nie na wi ści, którą od lat kumu luje. Zaczął praw do po dob nie od naszej ofiary, potem przy szły
kolejne. Wró cił bym do listo no sza – powie dział nagle.

Klara zdu miała się.
– Serio? On chyba wszystko już nam powie dział.
– Był osobą, która, chcąc nie chcąc, widy wała ją dość czę sto. Moim zda niem on wie znacz- 

nie wię cej, niż nam mówi.
Kiedy Mie czy sław Ter lecki otwo rzył im drzwi, mach nął tylko zre zy gno wany ręką.
– Pew nie na dal nic nie macie.
– Nie – przy znała Klara. – Nato miast musimy raz jesz cze z panem poroz ma wiać.
Pokrę cił z nie sma kiem głową.
– Taka robota to na nic jest. Pyta niami nie zła pie cie mor dercy. Jego trzeba szu kać, tro pić,

może nawet zasta wić pułapkę. A wy tylko gada cie.
Pra szyń ski nie odpo wie dział. Razem z Klarą prze szli po raz kolejny przez ciemny przed po- 

kój do kuchni.
– To sia daj cie.
– Panie Mie czy sła wie, czy Wie sława Mię kosz po roz sta niu z mężem miała wielu ado ra to- 

rów?
Eme ry to wany listo nosz aż się zatrząsł z obu rze nia.
– A co pan suge ruje?
Klara pró bo wała go uspo koić.
– Cho dzi nam o to, że praw do po dob nie za tym mor der stwem stoi ktoś, kogo zaloty pana

zna joma odrzu ciła. Z prze pro wa dzo nych roz mów wynika bowiem, że była bar dzo lubianą
osobą i wielu miesz kań ców chęt nie ją odwie dzało. Moż liwe też, że chciało cze goś wię cej.

Ter lecki zamknął oczy, a potem zaczął krę cić głową.
– To są jakieś oszczer stwa. Wie sia taka nie była.
– Oczy wi ście, że nie – wtrą ciła szybko Klara. – Ale może nie miała wpływu na to, że tak bar- 

dzo podo bała się innym.
– Ona była porządna. Ale tak, zacho dzili do niej.
– Mówiła kto?



– Stary Górecki, Kocierz, który mieszka naprze ciwko, pew nie inni też. Kie dyś wspo mi nała
mi, że cza sem odnosi wra że nie, iż jest obser wo wana. Tak jakby ktoś czaił się w ogro dzie. Ale to
mogły być tylko przy wi dze nia, bo ni gdy nikogo nie zauwa żyła.

– A pan? – zapy tał Pra szyń ski.
Ter lecki się zaczer wie nił.
– Mnie też się podo bała – przy znał po chwili. – Była miła i taka życz liwa. Przy ła pa łem kie- 

dyś Kocie rza, jak stał pod jej oknami… – urwał.
– Pro szę mówić dalej, to ważne. – Klara posłała mu krze piący uśmiech.
– Skoń czy łem wcze śniej pracę i chcia łem zajść do Wieśki na her batę. Ona mówiła, że

zawsze jestem mile widziany – wyja śnił szybko. – I jak pod cho dzi łem do furtki, to zoba czy łem
kogoś pod oknem. To było w listo pa dzie, więc już ciemno. Twa rzy nie widzia łem, ale ten męż- 
czy zna też mnie zauwa żył, bo nagle po pro stu znik nął.

– Skąd pan wie, że to był Kocierz? – chciał wie dzieć Antoni.
– Stu pro cen to wej pew no ści nie mam, ale chwilę póź niej trza snęły drzwi w domu po dru giej

stro nie. Ktoś wszedł do środka. Męż czy zna w czar nej kurtce i mógł bym przy siąc, że to był ten
sam czło wiek, który stał pod oknami Wieśki. On chyba myślał, że ja już jestem u Wiesi, ale tak
naprawdę sta łem na tyłach domu, żeby się upew nić, czy tego pod glą da cza już nie ma.

– Ale gwa ran cji pan nie ma, że to był Kocierz?
Ter lecki zamy ślił się na moment.
– Wtedy byłem pewien, że to on. Poza tym Wieśka kie dyś przy znała, że on cią gle do niej

przy cho dzi. Podob nie jak ojciec Józka Górec kiego. Zawsze mieli jakiś pre tekst. A to żeby drwa
narą bać albo liście zagra bić i spa lić. Pytali, czy piec działa i czy nie trzeba cze goś zre pe ro wać.
Ona nawet miała wra że nie, że jakoś ze sobą kon ku rują, kto ją zdo bę dzie. Ale Wie sia ich nie
chciała. Przy jaź niła się z żoną Kocie rza, a Górecką też dobrze znała. Nie chciała żad nego skan- 
dalu. Myśli cie, że to któ ryś z nich? – Były listo nosz gwał tow nie pod niósł głowę i spoj rzał na
nich pyta ją cym wzro kiem.

Klara musiała zaprze czyć.
– Spraw dzi li śmy, ale to nie oni. Dla tego tak ważne jest, żeby usta lić, kto jesz cze odwie dzał

Wie sławę Mię kosz.
– Chyba już wię cej nie pomogę. – Star szy pan bez rad nie roz ło żył ręce. – Chciał bym, żeby- 

ście go dorwali. Żeby zapła cił za to, co zro bił Wiesi – dodał jesz cze i pod parł dło nią głowę.
Wyglą dał na zmę czo nego.

– Pój dziemy już. – Klara pod nio sła się z krze sła i ski nęła na Anto niego.
– Tak, jasne. Gdyby coś…
– Wiem – Ter lecki prze rwał poli cjan towi. – Wiem. Od czasu, kiedy się tu poja wi li ście, cały

czas o tym myślę. I pró buję sobie wszystko przy po mnieć. Tylko że ja się z wami nie zga dzam.
Wieśki nie zabił ktoś, komu ona się podo bała. Prze cież to musiał zro bić psy cho pata, który nie- 
na wi dził kobiet. Bo jak ina czej wytłu ma czyć taką zbrod nię?



ROZDZIAŁ

15

– „Pod ło żem zako rze nio nego gniewu spraw ców zabójstw wobec osób odmien nej płci czę sto
bywa chro niczne wyśmie wa nie i odtrą ca nie oraz nie udane kon takty sek su alne. Wielu z seryj- 
nych zabój ców było ofia rami napięt no wań sek su al nych ze strony opie ku nów. Takie dozna nia
są trau ma tyczne i z pew no ścią pozo sta wiają trwały ślad w psy chice każ dego czło wieka” * –
 Klara spoj rzała na Pra szyń skiego, który uważ nie jej się przy słu chi wał.

– Co to?
– Praca naukowa z Uni wer sy tetu Ślą skiego o modus ope randi wybra nych seryj nych spraw- 

ców zabójstw.
– Skąd to masz?
– Iza, twoja poprzed niczka, wyszu ki wała wszyst kie prace doty czące seryj nia ków. Twier- 

dziła, że za każ dym razem dowia du jemy się z tych opra co wań cze goś nowego, co pomaga
w odna le zie niu sprawcy.

– Myślisz o tym, co powie dział listo nosz?
Ski nęła głową.
– On może mieć rację. Nie powin ni śmy szu kać kogoś, kto pod ko chi wał się w Mię kosz, tylko

psy chola, który miał pro blem z kobie tami. Słu chaj dalej – „bycie ofiarą nega tyw nie nace cho- 
wa nych zacho wań blo kuje odczu wa nie pozy tyw nych emo cji wobec osób, nawet tych obo jęt- 
nych dla sprawcy. Przy kre sytu acje wywo łują u mor der ców nie po ha mo waną chęć zemsty,
która prze ja wia się w licz nych zabój stwach ze szcze gól nym okru cień stwem”.

– To się może zga dzać – przy tak nął Pra szyń ski. – Pew nie sły sza łaś o Unter we ge rze, tym
pisa rzu, który opi sy wał tak naprawdę wła sne zbrod nie. Facet nie na wi dził swo jej matki, a psy- 
chia tra, który go badał, stwier dził, że zaob ser wo wał u niego sady styczne skłon no ści psy cho pa- 
tyczne ze skłon no ściami do nar cy zmu i histe rii. Źró deł doszu ki wano się wła śnie w tych spie- 
przo nych rela cjach z rodzi cami. Tyle że na dal nie wiemy, jak szu kać „naszego” gwał ci ciela.
Wyobra żasz sobie prze śle dze nie dzie ciń stwa wszyst kich miesz kań ców Buku w wieku mię dzy
pięć dzie sią tym a sześć dzie sią tym rokiem życia? Przy zało że niu, że mamy rację i to fak tycz nie
ktoś w tym prze dziale wie ko wym. Jak usta lić, kto z nich miał tak spie przone dzie ciń stwo
i doświad czył traumy, którą teraz odre ago wuje na nie win nych kobie tach?

Klara zmarsz czyła czoło.
– On szuka kobiet wyłącz nie drob nych, które koja rzą mu się z Cali neczką. Może pójść

wyłącz nie w tym kie runku?
Pra szyń ski odchy lił się na krze śle. Widać było, że nad czymś inten syw nie myśli.
– Muszę coś spraw dzić – powie dział nagle, a potem po pro stu wyszedł z pokoju.
Klara oparła głowę na dło niach i zamy śliła się. A potem się gnęła po tele fon i popro siła

Kaśkę, żeby do niej wpa dła.
– Chcia ła bym spo tkać się z wszyst kim kobie tami, które zostały napad nięte przez tego

samego sprawcę. Z Mag da leną Dwo rzak, Ewą Staw ską oraz Mają…
– Kaliń ską – pod po wie działa Kaśka.



– Dzięki. I tą dzien ni karką rów nież. Może uda nam się usta lić cokol wiek wię cej, kiedy będą
mogły odpo wia dać na moje pyta nia jed no cze śnie. Może doj dziemy do cze goś, co gdzieś po
dro dze nam umknęło albo wyda wało się któ rejś z ofiar mało istotne. Im szyb ciej, tym lepiej.

– Jasne, już się robi. A pana Anto niego nie ma? – spy tała niby mimo cho dem dziew czyna.
Klara zer k nęła na nią uważ nie.
– Kaśka, wiem, jak to zabrzmi, ale daj sobie z nim spo kój. Uwierz mi, wiem, co mówię.
Poli cjantka zaczer wie niła się, a potem szybko ski nęła głową.
– W ogóle nie o to cho dzi. Tak tylko zapy ta łam, bo prze cież on też pro wa dzi to śledz two.
– Jasne – uśmiech nęła się Klara i zer k nęła na zega rek. Było już grubo po dzie więt na stej.
Wie czo rem, kiedy skoń czyła czy tać bajkę o małym żuczku (bliź niaki miały fazy na kon- 

kretne książki i trzeba było je czy tać po kilka razy), się gnęła znowu po opra co wa nie doty czące
seryj nych zabój ców.

„W ana li zie przy pad ków spraw ców seryj nych zabójstw zauwa żono, że odtrą ce nie w dzie ciń- 
stwie pro wa dziło do ucieczki dziecka w świat destruk cyj nej fan ta zji” **.

Czy to wła śnie był ten przy pa dek?

*

Spo tka nie udało się usta lić na czwar tek, na godzinę szes na stą. Dęb ska nie mogła się sta wić
ze względu na zobo wią za nia zawo dowe.

Kobiety zgo dziły się, żeby tym razem pod czas roz mowy towa rzy szył Kla rze rów nież Antoni.
Kiedy tak sie działy koło sie bie, wyglą dały jak trzy zagu bione dziew czynki. Nie zwy kle do sie bie
podobne, tak przy naj mniej wyda wało się Majew skiej, ale moż liwe, że cho dziło tu wyłącz nie
o ich wzrost i drobną posturę ciała. Spo glą dały na sie bie z uśmie chem, zupeł nie jakby pró bo- 
wały dodać sobie nawza jem odwagi. Prze ra ża jący był fakt, że wszyst kie padły ofiarą tego
samego zwy rod nialca, a całą serię zaczęła naj praw do po dob niej śmierć Wie sławy Mię kosz.

Klara wycią gnęła jej zdję cie i poka zała kobie tom.
– Ona wygląda jak my – ode zwała się Ewa Staw ska.
Antoni ski nął głową.
– Z całą pew no ścią gwał ci ciel ma obse sję na punk cie drob nych kobiet, ale to już wiemy.

Podej rze wamy, że może mieć to zwią zek z jego dzie ciń stwem, z jakimś ura zem z prze szło ści,
który w pew nym sen sie go wyna tu rzył. Naj praw do po dob niej kie ruje nim nie na wiść, którą
w ten spo sób wyła do wuje. Nie wspo mi na li śmy o tym wcze śniej, ale widoczna tu na zdję ciu
Wie sława Mię kosz została zamor do wana z wyjąt kową bru tal no ścią. Nie wiemy dla czego,
możemy tylko się domy ślać, że źró dło tego tkwi gdzieś w dzie ciń stwie. Czy może cie opi sać raz
jesz cze, co czu ły ście, kiedy was zaata ko wał? Czy był to tylko strach, czy też prze czu cie, że chce
wam wyrzą dzić jesz cze więk szą krzywdę? Czy był roz ju szony? Czy zacho wy wał się jak wście kłe
zwie rzę, które koniecz nie chce zra nić ofiarę?

Zaczęła Maja Kaliń ska:
– Ja pamię tam tylko strach. I to, że zosta łam przy ci śnięta do ziemi, a ten zwy rod nia lec pró- 

bo wał mnie roze brać. Na szczę ście wtedy ura to wały mnie szcze ka jące psy. Z całą pew no ścią
był agre sywny i czu łam, że chce mi zadać ból. Na szczę ście to wszystko skoń czyło się tylko na
stra chu. I trau mie, którą mam do dzi siaj – wzdry gnęła się bez wied nie.

Ewa Staw ska przy mknęła oczy i wyszep tała:
– Sta ra łam się to wszystko wyprzeć z pamięci, więc nie wiem, czy potra fię opi sać jego

zacho wa nie. Pamię tam, że panicz nie się bałam. Łzy cie kły mi po twa rzy, bo byłam nie mal
pewna, że zginę. Z całą pew no ścią ten skur wiel był bru talny, mia łam posi nia czone uda i ślady



pal ców na ramio nach. Nikomu ich nie poka za łam. Cho dzi łam w bluz kach z dłu gim ręka wem
i spodniach, żeby nikt niczego nie zauwa żył. Czy on mnie nie na wi dził, tego nie wiem, ale
w jakimś sen sie był bestial ski, nie ludzki, jakby w ogóle nie docie rało do niego, że krzyw dzi
dru giego czło wieka. Ale czy tak nie jest zawsze? Prze cież ktoś taki nie przej muje się tym, co
czują inni. Po pro stu chce zabić.

– Zazwy czaj tak – zgo dziła się Klara. – Ale bywają prze stępcy, któ rzy na swój pokrę cony
spo sób „opie kują się” ofiarą, pró bują nawet z nią roz ma wiać i prze ma wiać czu łym tonem.
Osta tecz nie i tak docho dzi do mor der stwa, ale chcę pod kre ślić, że nie każdy jest bru talny.
Niektó rzy odgry wają rolę kogoś w rodzaju opie kuna, kto nawet pięk nie mówi i potrafi gła skać
po gło wie, ale to tylko rodzaj gry, w któ rej dobrze się czują. Ten przy pa dek naszym zda niem
jest zupeł nie inny. Tutaj cho dzi od samego początku o zada nie bólu. O wymie rze nie kary. Pyta- 
nie tylko: za co?

Mag da lena Dwo rzak otwo rzyła usta i zaczerp nęła powie trza:
– A ja nie wiem, jak okre ślić jego zacho wa nie. Podob nie jak Ewa i Maja bałam się, że zginę,

zwłasz cza kiedy przy ło żył mi ręce do szyi, ale teraz, kiedy tak o tym mówi cie, przy po mi nam
sobie, że nie czu łam w nim aż tak okrut nej agre sji. Ja wiem, że to brzmi idio tycz nie, ale to nie
było nie ludz kie. Kiedy szep tał do mnie „Cali neczko”, nie sły sza łam w tym wście kło ści, moż liwe
jed nak, że coś wypar łam. Nikt mu w niczym nie prze szko dził, nie wystra szył, po pro stu on
w pew nym momen cie się roz my ślił i znik nął.

– Roz po zna łaby pani jego głos? – spy tała Klara.
Dwo rzak pokrę ciła prze cząco głową.
– To było raczej char cze nie, nie pamię tam dokład nie, bo strach dosłow nie mnie spa ra li żo- 

wał.
– Jedna z was wspo mniała, że gwał ci ciel pach niał inten syw nie dam skimi per fu mami. –

 Pra szyń ski zwró cił się w stronę Mai Kaliń skiej. – Czy też sobie to przy po mi na cie? – zapy tał
Ewę i Mag da lenę.

– Nie pamię tam. – Staw ska zaci snęła powieki, zupeł nie jakby pró bo wała sobie coś przy po- 
mnieć. – Chcia ła bym, ale nie pamię tam.

– Nie wiem – odpo wie działa Dwo rzak. – Moż liwe, że tak, moż liwe, że po pro stu nie zwró ci- 
łam na to uwagi.

– To były Cha nel numer pięć, kla syka per fum – dodała jesz cze Klara, spo glą da jąc z nie po- 
ko jem na Mag da lenę, która wyglą dała tak, jakby za moment miała zemdleć. – Prze pra szam,
ale to spo tka nie było konieczne. – Podała jej szklankę z wodą.

– Ale nie macie jesz cze żad nych podej rzeń, prawda? – wyszep tała Dwo rzak, z tru dem trzy- 
ma jąc szklankę w trzę są cych się dło niach.

Pra szyń ski nie odpo wie dział, przy glą dał jej się tylko w mil cze niu. Klara nato miast bez rad- 
nie roz ło żyła ręce.

– Mam nadzieję, że jeste śmy coraz bli żej roz wią za nia tej zagadki. W takiej sytu acji wszystko
ma zna cze nie, każde słowo, każde wspo mnie nie, naj drob niej szy szcze gół.

Pół godziny póź niej, kiedy kobiety opu ściły komendę, Klara i Antoni usie dli raz jesz cze nad
wszyst kimi notat kami, zdję ciami i zapi skami z prze słu chań.

– Mówi łeś ostat nio, że musisz coś spraw dzić. Powiesz mi co?
Poli cjant postu kał pal cami w blat stołu.
– Co jest? – spy tała Majew ska.
– Ja chyba wiem, kto to jest – ode zwał się po chwili, a Klara poczuła, jak z jej twa rzy

odpływa cała krew.
– Wiesz?! – pra wie krzyk nęła. – To dla czego nic nie mówisz?



– Bo jesz cze nie mam stu pro cen to wej pew no ści, cho ciaż po tej roz mo wie wydaje mi się, że
nie mogę się mylić.

– Kurwa! No to może mi powiesz? – Klara porząd nie się wście kła.
– Naj pierw musimy poje chać raz jesz cze do Buku.

* Daniela Dzien niak-Pulina, Klau dia Wol ska, Modus ope randi wybra nych seryj nych spraw ców
zabójstw. Czyn niki ryzyka i moż li wo ści oddzia ły wań reso cja li za cyj nych i pro fi lak tycz nych, Uni wer- 
sy tet Ślą ski w Kato wi cach, 2021.
** Tamże.
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Przez całą drogę Antoni zawzię cie mil czał, mimo iż Klara na wszel kie spo soby pró bo wała
wycią gnąć z niego jakąś infor ma cję.

– Dobra, wal się – wybur czała w końcu.
– Spo koj nie. Muszę po pro stu spraw dzić jesz cze jedną rzecz.
– Tylko mi nie mów, że jedziemy do Kocie rza!
Uśmiech nął się pod nosem.
Kiedy sta nęli pod domem Kocie rzów, Klara wywró ciła oczami.
– Serio?
– Mam nadzieję, że tak, w prze ciw nym razie znowu utkniemy z niczym.
– To nie on – zapro te sto wała Majew ska.
W tym momen cie z domu wyszła Wero nika i ze zdu mie niem spoj rzała na poli cjan tów.
– Macie coś nowego? – spy tała z odro biną pod eks cy to wa nia.
Antoni tylko ski nął głową, a następ nie zapy tał, czy mogą wejść do środka.
– Czy pani mąż jest w domu?
– Wyszedł na chwilę, ale lada moment powi nien wró cić. Zła pa li ście mor dercę?
Klara tylko się uśmiech nęła, bo tak naprawdę kom plet nie nie miała poję cia, co kom bi nuje

jej part ner. Pra szyń ski tym cza sem skie ro wał swoje kroki do pokoju, w któ rym ostat nio sie- 
dzieli, a potem od razu pod szedł do ściany i zdjął z niej zdję cie trójki rodzeń stwa.

– Fajne dzie ciaki – ode zwał się, puka jąc pal cem w foto gra fię. – Prze pra szam, że pytam, ale
jak zgi nął brat pani męża?

Gospo dyni wyba łu szyła na niego oczy.
– Ropuch? To zna czy, tak na niego mówili w dzie ciń stwie i tak Mar cin cały czas się do niego

zwraca. Ale ja nie bar dzo rozu miem, skąd to pyta nie. Prze cież on żyje, mieszka w Pozna niu
i to już od bar dzo dawna. Dla czego miałby zgi nąć?

– Prze pra szam, musia łem coś źle zro zu mieć. A sio stra?
– Sio stra? Wydaje mi się, że doszło do jakie goś nie po ro zu mie nia. To nie jest sio stra Mar- 

cina, tylko jego matka. Ni gdy jej nie pozna łam, bo zosta wiła chło pa ków, jak byli mali.
Klara wzięła do ręki zdję cie i uważ nie przyj rzała się drob nej kobie cie, która stała obok

dwóch chłop ców.
– Jezu – wyszep tała. – Wygląda jak dziecko – dodała po chwili.
Wero nika ski nęła pota ku jąco głową.
– Mar cin nie chęt nie o niej mówi, ale fak tycz nie była bar dzo mała. Nie wiem o niej zbyt

wiele, raczej uni kamy tego tematu. Ale cią gle nie wiem, dla czego o to pyta cie. Czy to ma jaki- 
kol wiek zwią zek ze sprawą?

Pra szyń ski spoj rzał na Majew ską, która powoli zaczy nała wszystko rozu mieć.
– Ma pani adres brata męża? – spy tała powoli.
Star sza pani ski nęła głową.



– Tak, mogę wam podać, cho ciaż… – urwała w poło wie, bo nagle do pokoju wszedł jej mąż,
z twa rzą białą jak kreda, z zaci śnię tymi pię ściami.

– Nie macie prawa wypy ty wać o moją prze szłość, a już zwłasz cza o matkę.
– A o pań skiego brata? – zapy tał Pra szyń ski.
Mar cin Kocierz zamknął oczy.

*

Achon dro pla zja to cho roba, którą nazywa się też kar ło wa to ścią lub nisko ro sło ścią. Zwią- 
zana jest ze spe cy ficzną budową kośćca – kości cho rych są dużo krót sze niż u ludzi zdro wych,
przez co osią gają oni mak sy mal nie sto trzy dzie ści cen ty me trów wzro stu. Matylda Wol ska
miała podej rze nie tej cho roby, na szczę ście oka zało się, że jed nak nie jest kar licą, po pro stu
w pew nym momen cie prze stała rosnąć. Osią gnęła metr czter dzie ści trzy, nie miała nie pro por- 
cjo nal nie dużej głowy ani szpo ta wo ści kolan. Trak to wała to jako dar od losu, bo cho ciaż była
drobna, to jed nak nie kary ka tu ralna. Co wię cej, nie któ rzy męż czyźni uwa żali ją za sek sowną,
spra wiała bowiem wra że nie małej dziew czynki, którą należy się opie ko wać. Kiedy skoń czyła
dwa dzie ścia dwa lata, poznała Jerzego Kocie rza, który dwa mie siące póź niej jej się oświad czył.
Była dumna, że wycho dzi za mąż jako jedna z pierw szych ze swo jej klasy, cho ciaż jej dawne
kole żanki wie lo krot nie wyśmie wały jej wzrost i krót kie nogi.

Rok póź niej na świat przy szedł Mar cin, a po nim Michał. Począt kowo Matylda była szczę- 
śliwą matką i żoną, ale po jakimś cza sie zaczęła się nudzić mał żeń stwem i obo wiąz kami. Czę- 
sto wycho dziła z domu, nie mówiąc dokąd, i potra fiła wró cić po kilku godzi nach. Jerzy Kocierz
pró bo wał wszyst kiego, żeby prze mó wić jej do roz sądku.

– Masz dzieci, nie możesz ich tak po pro stu zosta wiać!
Wzru szała wtedy ramio nami i odpo wia dała, że może robić, co jej się podoba. Była coraz

bar dziej nie sta bilna emo cjo nal nie. Bywały dni, kiedy nie mal nie odzy wała się do swo ich
synów, kiedy indziej zaś wycią gała swoją ulu bioną baśń o Cali neczce i czy tała im z wypie kami
na twa rzy.

– To bajka o mnie. Ja też jestem Cali neczką, ale nie mów cie o tym nikomu. To będzie nasza
słodka, mała tajem nica. Tak mała jak ja – zaśmie wała się, a chłopcy tylko jej wtó ro wali.

– A czy ja mogę być Ropu chem? – pytał pię cio letni Michaś.
– Ropuch nie był zbyt miły, ale skoro ci się podoba, to pew nie! Możesz być, kim chcesz!
Pew nego dnia, krótko po tym jak Jerzy Kocierz udał się do pracy, Matylda spa ko wała

walizkę i wyszła z domu. Zosta wiła śpią cego pię cio let niego Micha sia i ośmio let niego Mar cina
samych, cału jąc ich tylko na do widze nia. Kiedy się obu dzili, matki ni gdzie nie było. Byli
wystra szeni, wołali ją, szu kali po wszyst kich poko jach, a nawet w piw nicy, do któ rej nie wolno
im było cho dzić. W końcu Mar cin wziął do ręki książkę i zaczął bratu czy tać bajkę o Cali-
neczce. Chciał go w ten spo sób uspo koić, bo mały nie mógł prze stać pła kać.

– A jeśli mamę zabrała zła mysz? – pytał.
Mar cin zaci skał usta i pró bo wał racjo nal nie myśleć.
– Mysz jest mniej sza, mama na pewno by sobie z nią pora dziła. Moim zda niem musiała

zała twić coś bar dzo waż nego.
Kiedy Jerzy Kocierz wró cił do domu, chłopcy byli już tak bar dzo wystra szeni, że nie potra- 

fili wydo być z sie bie słowa.
– Gdzie jest mama? – zapy tał tylko, cho ciaż już wtedy oba wiał się naj gor szego.
Matylda Kocierz ni gdy nie wró ciła do domu i ni gdy wię cej nie ode zwała się do swo jej

rodziny. Jej mąż usta lił, że wyje chała za gra nicę, a kiedy pró bo wał się z nią skon tak to wać,



oznaj miła, że sobie tego nie życzy. Póź niej wszelki ślad po niej zagi nął.
Kocierz pra co wał na dwie zmiany u miej sco wego sto la rza, ale i tak ledwo wią zał koniec

z koń cem. Nie miał rodziny, dla tego mniej wię cej po pół roku walki musiał oddać chłop ców do
domu dziecka. Odwie dzał ich regu lar nie i obie cy wał, że zabie rze stam tąd jak naj szyb ciej, ale
słowa nie dotrzy mał. Kiedy chłopcy mieli sie dem i dzie sięć lat, zmarł na zawał serca. Matki nie
udało się odna leźć. Mar cin posta no wił wtedy, że zaopie kuje się młod szym bra tem i nie
pozwoli, żeby stała mu się jaka kol wiek krzywda. Tyle że mały Michaś zaczął się zmie niać. Kie- 
dyś Mar cin przy ła pał go na tym, jak ukrę cił głowę zła pa nemu wró bel kowi.

– Co ty robisz?! – krzyk nął i pod niósł ptaszka z ziemi.
Michaś tylko się uśmiech nął.
– Żył, a teraz nie żyje. Nic takiego.
Z wie kiem prze ja wiał coraz więk sze skłon no ści sady styczne i destruk cyjne. Za namową

Mar cina zapi sał się na sesje do psy chia try, a nawet zaczął brać leki obni ża jące agre sję oraz
nor ma li zu jące nastrój. Kiedy je przyj mo wał, jego zacho wa nie było zbli żone do nor mal nego,
ale cza sem jakiś dro biazg i tak potra fił wytrą cić go z rów no wagi. Wtedy odsta wiał lekar stwa,
twier dząc, że ma prawo dać upust swoim potrze bom. Mar cin wie dział, że nie może go całe
życie chro nić i że kie dyś Michał prze kro czy gra nicę zła.

Kiedy zamor do wano Wie sławę Mię kosz, bał się zapy tać brata, co robił tam tego dnia. Wie- 
dział, że był wtedy w mia steczku, cho ciaż na stałe miesz kał w Opa le nicy. Nie zapy tał go o to
mor der stwo, nie chciał usły szeć prawdy. Popro sił tylko, żeby nie poja wiał się w oko licy przez
naj bliż sze mie siące i żeby nikomu nie wspo mi nał, że dwu dzie stego pią tego stycz nia tysiąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku prze by wał w Buku.

– Dobrze – zgo dził się Ropuch, a potem pod szedł do brata i z całej siły go przy tu lił.
Kil ka na ście lat póź niej Michał spo tkał kobietę, w któ rej się zako chał, cho ciaż Mar cin na jej

widok poczuł dreszcz prze ra że nia. Wyglą dała jak ich matka, miała tylko inny kolor wło sów
i była tro chę wyż sza. Młod szy brat zapew nił go jed nak, że wszystko jest pod kon trolą i że bie- 
rze leki.

– To nic nie zna czy. Zupeł nie nic.
Po ślu bie przy jął nazwi sko żony i zamiesz kał z nią w Pozna niu. Popro sił też Mar cina, żeby

nie nazy wał go wię cej Micha siem ani Ropu chem. Posta no wił uży wać dru giego imie nia
i zacząć wszystko od nowa.

I tak naro dził się Kry stian Dwo rzak.
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Kiedy Klara i Antoni poje chali na Cyta delę aresz to wać Dwo rzaka, on już na nich cze kał. Nie
sta wiał oporu, nie pró bo wał się bro nić.

Jego żona Mag da lena wyje chała dzień wcze śniej z dziećmi do rodzin nej Opa le nicy. Zabrała
ze sobą wszyst kie nie zbędne rze czy, z wyjąt kiem fla ko nika per fum Cha nel numer pięć.
Zadzwo niła do Klary i prze ka zała jej, iż w sypialni na półce z T-shir tami znaj duje się małe,
okrą głe pudełko. Pro siła, żeby do niego zaj rzeć. „Zna la złam je przy pad kowo w piw nicy, wci- 
śnięte w jakiś kąt i owi nięte starą szmatą”. Kiedy poli cjantka otwo rzyła pojem nik, cicho zaklęła
pod nosem. I poka zała zna le zi sko Anto niemu.

– O kurwa – powie dział tylko.
W pudełku znaj do wało się sie dem guzi ków.
Kry stian Dwo rzak vel Michał Kocierz na widok poli cjan tów sze roko się uśmiech nął. Klara

pomy ślała, że był pod ręcz ni ko wym seryj nym zabójcą. Męż czy zna doj rzały, nale żący do klasy
śred niej. Miał tra dy cyjną rodzinę – dzieci i żonę, która niczego nie podej rze wała. Typ, o któ- 
rym oto cze nie mówi, że był „miły, uczynny i porządny”. Wyni kało to ze zna ko mi tej umie jęt no- 
ści masko wa nia się, jak też dwo istej natury. Z jed nej strony był opa no wany i pozor nie „nor- 
malny” (kiedy brał leki), z dru giej mie wał ataki szcze gól nego napię cia psy chicz nego, z któ rymi
radził sobie poprzez popeł nia nie zbrodni. Miał oso bo wość psy cho pa tyczną i ogromny defi cyt
emo cjo nalny. Ni gdy nie wyba czył matce tego, co mu zro biła.

Kiedy po raz pierw szy zoba czył Wie sławę Mię kosz, poczuł się jak rażony pio ru nem. Wyglą- 
dała iden tycz nie jak matka, przy naj mniej ta z jego pamięci. Ciemne włosy, brą zowe oczy, jasna
cera. Była miła, życz liwa, ludzie ją lubili. Mimo swo jej drob nej postury wyda wała się wyjąt- 
kowo atrak cyjna, nic dziw nego zatem, że męż czyźni do niej lgnęli. Michał zaczął coraz czę ściej
odwie dzać brata w Buku, cza sem zda rzało się też, że u niego noco wał. Wie dział, że nie powi- 
nien znaj do wać się bli sko tej kobiety, bo w jakimś sen sie wpły wała na niego destruk cyj nie,
a jed nak coś go do niej cią gnęło. Jej uśmiech go bolał, jej słowa wbi jały się w niego jak ostrza
noży. Bywały dni, kiedy nie mógł się powstrzy mać i musiał ją śle dzić. Wyobra żał sobie wtedy,
że to jego matka. Że to ona krząta się po kuchni, prze sy puje mąkę przez sitko, wbija jajka do
miski, a potem wkłada cia sto do pie kar nika. Że to ona wie sza pra nie i przy cina kwiaty w ogro- 
dzie. Zda wał sobie sprawę, że musi zapa no wać nad swo imi emo cjami, dla tego był to czas,
kiedy sta rał się regu lar nie brać leki, a nawet korzy stać z pomocy psy cho loga. Ale potem nastą- 
piła seria zda rzeń, po któ rych wszystko się zmie niło.

Naj pierw Wie sława Mię kosz roze szła się z mężem. Co prawda to on się wypro wa dził, ale dla
Michała był to akt porzu ce nia. Zerwa nie pew nego układu, a tego prze cież robić nie wolno.
Kilka mie sięcy póź niej zauwa żył swoją sąsiadkę ubraną w błę kitną sukienkę, nie mal iden- 
tyczną z tą, jaką nosiła ich matka. To w niej pozo wała do zdję cia, które wisiało w domu jego
brata. Michał ni gdy nie mógł zro zu mieć, dla czego Mar cin uparł się, żeby powie sić tę foto gra- 
fię. Prze cież matka ich zosta wiła, nie chciała znać. Porzu ciła. Nie powinna być w ogóle obecna



w tym domu. Ale star szy brat naj wy raź niej uwa żał ina czej albo wyda wało mu się, że w ten spo- 
sób uspo koi krą żące demony. Że trzeba wyba czyć, zro zu mieć, odpu ścić.

Tam tego stycz nio wego dnia Krzysz tof upił się w miej sco wym barze w Buku, dla tego nie
chciał wra cać do domu w Opa le nicy, tylko posta no wił prze spać się u brata. Nie wie dział, dla- 
czego nie poszedł do Mar cina, tylko swoje kroki skie ro wał do sąsiadki. Wpu ściła go, cho ciaż
widziała, że był kom plet nie pijany.

– Odpro wa dzę cię do domu – powie działa uspo ka ja ją cym tonem, ale on pokrę cił prze cząco
głową.

– Posie dzę tu chwilę, mogę? – wybeł ko tał i nagle przy tu lił głowę do jej far tu cha.
Odsu nęła się mimo wol nie.
– Pokażę ci coś – się gnął do kie szeni mary narki i wyjął z nich minia tu rowe ubranka.

A także małą laleczkę, którą zna lazł lata temu w pia skow nicy.
Zdzi wiła się na ten widok i wzięła maleńką sukienkę.
– Sam to uszy łeś? – spy tała zasko czona.
– Nie, moja matka. Miała smy kałkę do takich rze czy. Kie dyś sama zbu do wała domek dla

lalek, który nie był więk szy niż kostka masła. Z włóczki zro biła małe ludziki, które spały
w łupi nach orze chów.

– To pra wie jak Cali neczka – roze śmiała się kobieta.
Krzysz tof znie ru cho miał na te słowa i odru chowo zaci snął wargi. Wie sława musiała zauwa- 

żyć zmianę w jego zacho wa niu, bo odsu nęła się nieco, a następ nie popro siła go, żeby chwilę
zacze kał.

– Zro bię ci her baty – powie działa i wyszła z pokoju.
Nie udała się jed nak do kuchni, tylko opu ściła dom, zupeł nie jakby nagle cze goś się wystra- 

szyła. Tym cza sem Michał sie dział i cze kał. Po kwa dran sie wstał i zaczął jej szu kać. W pew nym
momen cie poczuł, jak strach ści ska mu gar dło. Zaczął bie gać po wszyst kich poko jach, zszedł
do piw nicy, a potem wybiegł przed dom i dalej szu kał kobiety w ogro dzie. Poczuł się dokład nie
tak jak wtedy, kiedy zosta wiła go matka.

Następ nego dnia odsta wił leki, a trzy tygo dnie póź niej, dwu dzie stego pią tego stycz nia
tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, poszedł do domu Wie sławy Mię kosz i bru tal nie ją
zamor do wał. Nie widział jed nak jej twa rzy, tylko twarz matki, przez którą tyle wycier piał.
Z przy jem no ścią patrzył na jej prze po ło wioną głowę i oczy, w któ rych zasty gło prze ra że nie.
Począt kowo chciał się przy znać do winy, ale Mar cin kazał mu wra cać do Opa le nicy i nie poja- 
wiać się w Buku w naj bliż szym cza sie. Star szy brat o nic nie pytał, nic nie powie dział, tylko go
przy tu lił, a potem wska zał ręką drzwi.

Michał go posłu chał i pró bo wał zapo mnieć o tym, co zro bił. Wró cił do tera pii, do leków,
a nawet do medy ta cji. Nie czuł żalu, że to zro bił, raczej coś w rodzaju spo koju. Kiedy poznał
Magdę, wie dział, że być może popeł nia błąd, wybie ra jąc na żonę kogoś, kto był podobny do
jego matki, jed nak zde cy do wał się na ten krok. Miał już wtedy na swoim kon cie kolejne mor- 
der stwo.

Prze szłość wra cała falami. Co jakiś czas poja wiało się poczu cie stra chu i krzywdy, która
została mu wyrzą dzona. Nasią kał tymi emo cjami, napę dzał złe myśli, z cza sem zaczęły poja- 
wiać się nawet halu cy na cje i uro je nia. W tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym
roku na ulicy zoba czył kobietę, która łudząco przy po mi nała Wie sławę Mię kosz. Zaczął ją śle- 
dzić i ukła dać w gło wie plan zbrodni. Kiedy usta lił, gdzie mieszka, pod rzu cił jej wyrwane
kartki ze zbioru baśni Ander sena. Oczy wi ście te o Cali neczce. A potem obser wo wał w ukry ciu,
jak otwiera kopertę i ze zdu mie niem przy gląda się temu, co wła śnie otrzy mała. Chciał w ten
spo sób wysłać jej ostrze że nie, dać znać, że dzieje się wokół niej coś złego. Chciał ją wystra szyć.



Dopadł ją dwa dni póź niej w lesie, do któ rego wybrała się pobie gać. Przy du sił ją, a kiedy prze- 
stała reago wać, zgwał cił, a na koniec pode rżnął gar dło. To go na kilka lat uspo ko iło i pozwo liło
znowu nor mal nie funk cjo no wać. Tym bar dziej że krótko po tej zbrodni poznał swoją przy szłą
żonę i posta no wił cał ko wi cie zmie nić swoje życie. Ale kosz mary wra cały, czy tego chciał, czy
nie. Pięć lat temu zaata ko wał Maję Kaliń ską, któ rej wcze śniej posta wił pod drzwiami domu
kar ton, a w nim łupinę po wło skim orze chu. Podob nie jak w przy padku pozo sta łych dwóch
kobiet pla no wał zgwał cić i zabić kobietę, ale tym razem prze szko dziły mu w tym psy. Odpu- 
ścił, cho ciaż wie dział, że tylko na jakiś czas. Nie chciał jed nak ryzy ko wać i ponow nie ata ko wać
tej samej ofiary, dla tego jego wybór padł jakiś czas póź niej na Ewę Staw ską. Jed nak jej rów nież
nie udało mu się zamor do wać, spło szyli go bowiem prze cho dzący w pobliżu ludzie.

Od tam tego czasu Dwo rzak czuł nie do syt. Draż niło go, że zgwał cone kobiety na dal żyły,
cho ciaż nie powinny. Pech chciał, że krótko po napa dzie na Staw ską doznał wylewu, któ rego
skut kiem był nie do wład koń czyn po lewej stro nie. Czuł się z tym upo śle dzony, wybra ko wany
i to na moment stę piło jego ukryte pra gnie nia dokoń cze nia tego, co zaczął. Znowu zaczął brać
leki, cho ciaż miał wra że nie, że już mu nie poma gają. Coraz czę ściej draż niła go wła sna żona,
cho ciaż Magda sta rała się, jak mogła, żeby nie czuł się odrzu cony. A jed nak uni kała kon tak tów
sek su al nych z nim i coraz czę ściej zni kała z domu. Odsu wała się od niego, czuł to każ dym
zmy słem.

Wtedy posta no wił ją uka rać. Tym razem nie pla no wał mor der stwa, chciał tylko, żeby
poczuła się zastra szona, żeby zamknęła się w sobie i sie działa w domu.

Nie po trzeb nie poszła z tym na poli cję.
Nie po trzeb nie kupił jej Cha nel numer pięć, te same, któ rymi pach niała matka. To był naj- 

droż szy pre zent, który Matylda dostała kie dyś od jego ojca, mie sią cami odkła dał na niego
z pen sji.

Kry stian Dwo rzak też ich uży wał – przed każ dym pla no wa nym napa dem. Chciał pach nieć
tak jak ona. I wyobra żać sobie, że po raz kolejny krzyw dzi ją za to, co zro biła jemu i bratu.

Czy naprawdę tak trudno to zro zu mieć?
Klara pode szła do niego i poka zała zawar tość małej puszki.
– Sie dem guzi ków. A zatem masz na sumie niu sie dem ofiar. Może opo wiesz nam o sobie

coś wię cej? Coś, czego jesz cze nie wiemy.
Kocierz zmru żył oczy i tylko się uśmiech nął.
 
 

Michał Kocierz vel Kry stian Dwo rzak został zatrzy many i ska zany na dwa dzie ścia pięć lat wię- 
zie nia na pod sta wie art. 148 k.k. § 1 – Kto zabija czło wieka, pod lega karze pozba wie nia wol no- 
ści na czas nie krót szy od lat 8, karze 25 lat pozba wie nia wol no ści albo karze doży wot niego
pozba wie nia wol no ści. Oraz § 2 – Kto zabija czło wieka: ze szcze gól nym okru cień stwem,
w związku z wzię ciem zakład nika, zgwał ce niem albo roz bo jem, w wyniku moty wa cji zasłu gu- 
ją cej na szcze gólne potę pie nie, z uży ciem mate ria łów wybu cho wych, pod lega karze pozba wie-
nia wol no ści na czas nie krót szy od lat 12, karze 25 lat pozba wie nia wol no ści albo karze doży- 
wot niego pozba wie nia wol no ści.

Do końca nie przy znał się do wszyst kich popeł nio nych przez sie bie prze stępstw.
Mar cin Kocierz został ska zany na dwa lata za nie po wia do mie nie o prze stęp stwie na pod sta- 

wie art. 240 k.k. – Kto mając wia ry godną wia do mość o prze stęp stwie ( jego karal nym pla no wa- 



niu, usi ło wa niu czy doko na niu), nie zawia da mia o tym nie zwłocz nie orga nów ści ga nia, pod- 
lega karze pozba wie nia wol no ści do lat 3.

Podobna histo ria wyda rzyła się naprawdę. Wiele szcze gó łów doty czą cych miejsc, osób oraz
zda rzeń zostało zmie nio nych, wiele jest fik cją wymy śloną na potrzeby fabuły. Nazwi ska osób
wystę pu ją cych w powie ści także są fik cyjne, a ich ewen tu alna zbież ność jest przy pad kowa.



EPI LOG

Kaśka prze krę ciła się na łóżku i obli zała usta, patrząc na Anto niego.
– Świet nie było – wymru czała.
– Wiem – uśmiech nął się, poca ło wał ją, a potem wstał. Prze szedł nago do kuchni i zer k nął

na komórkę, która migo ta niem infor mo wała go o przy cho dzą cych wia do mo ściach.
Sie dem na ście?
Kto go ściga o tej porze i w jakiej spra wie?
Odblo ko wał tele fon i oblał się zim nym potem.
Sie dem na ście nazwisk kobiet, z któ rymi roman so wał w ciągu ostat nich trzech lat. I z któ- 

rymi postą pił nie do końca uczci wie.
– Kurwa mać – wyszep tał tylko.

K O N I E C



 
fot. Najka Pho to gra phy

 
Nata sza Socha – dzien ni karka, felie to nistka, a dziś przede wszyst kim autorka best sel le ro- 

wych powie ści. Pocho dzi z Pozna nia, ale mieszka w małej miej sco wo ści pod Akwi zgra nem,
gdzie na pełen etat wycho wuje syna i córkę, a na pół etatu pisze książki, które od lat pod bi jają
serca czy tel ni czek. Bystra obser wa torka o nie ba nal nej oso bo wo ści i nieco sar ka stycz nym
poczu ciu humoru, któ rym zaraża swoje boha terki. Troje na huś tawce, Mgły Toska nii, Pokój koły -
sa nek oraz saga (Nie)miłość, (Nie)pięk ność, (Nie)mło dość czy seria Zamro żona, Zagu bieni, Zacza- 
ro wane to lite ra tura kobieca naj wyż szej próby, która znie sie kon ku ren cję takich auto rek jak
Fan nie Flagg czy Jojo Moyes. Ostat nio pró buje swo ich sił w nowym gatunku. W kry mi nal nej
serii Grey Book uka zały się dotych czas: Prze rwana koły sanka, Piętno, Echo, Cie ćwierz, Puszka
Pan dory, Cali neczka oraz Dra gon.
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